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Oświata 1 wychowanie w naszym kra
ju znalazły się w szczególnym, trud
nym okresie swej historii. Jak w 
wielu innych dziedzinach społeczno-ekono

micznych, tak też i w dziedzinie oświato
wo-wychowawczej doszło w Polsce do 
ciężkiego kryzysu. Zwracaliśmy uwagę na 
głębię tego kryzysu już w Uchwale Ple
num ZG PTP z października J981 r., 
ostrzegając przed jego długofalowymi 
skutkami, (por. „Głos Nauczycielski” nr 46 
z 15 listopada 1981 r.).

Dlatego też nie chcemy obecnie wracać 
do przeprowadzonej wówczas analizy przy
czyn kryzysu oświatowo-wychowawczego; 
pragniemy skupić racze'j uwagę na warun
kach i drogach wychodzenia z tego kry
zysu. Ogłoszenie stanu wojennego pow
strzymało żywiołowy proces narastających 
lawinowo wydarzeń, z których jedne nio
sły w sobie zalążki oczekiwanych od daw
na istotnych zmian na lepsze, podczas gdy 
inne, występujące w tym samym czasie, 
groziły nieobliczalnymi stratami i niebez
pieczeństwami.

Ten dwoisty charakter wydarzeń po 
sierpniu 1980 roku i przed grudniem 1981 
roku dla większości ludzi w Polsce nie ule
ga wątpliwości. Różnice występują między 
ludźmi w tym, które zjawiska, dążenia 
i formy działania zaliczają do brzemien
nych w nadzieje, które zaś za obarczone 
niebezpieczeństwem i ryzykiem, jakiego 
w danej sytuacji historycznej podjąć niko
mu nie było wolno. Wydaje się, że dojście 
do porozumienia w tej istotnej sprawie, 
uzgodnienie poglądu na to, co z burzliwych 
16 miesięcy lat 1980—1981 może i powinno 
być kontynuowane w ramach socjalistycz
nej odnowy, a co winno być bezspornie 
odrzucone, jako sprzeczne z ustrojowymi 
założeniami socjalistycznego państwa, sta
nowi warunek konieczny budowania rze
czywistego, nie deklaratywnego tylko, 
Frontu Narodowego Odrodzenia. To, co po
wiedzieliśmy wyżej o całości życia i sto
sunków w PRL, dotyczy także w całej roz
ciągłości sytuacji oświaty i wychowania w 
Polsce.

Stan wojenny sam przez się niczego nie 
rozwiązuje, bo nie może rozwiązać żadnego 
z nabrzmiałych w ciągu wielu lat ekono
micznych, politycznych, społecznych i oś
wiatowych problemów naszego kraju.

Rozwiązanie tych problemów może być 
wynikiem uporczywego działania całego

narodu, wszystkich jego sił patriotycznych 
działających, mimo występujących między 
nimi różnic, wspólnie dla nadrzędnego, 
ogólnonarodowego celu. Nie można czekać 
z działaniami na rzecz wychodzenia i kry
zysu na zakończenie stanu wojennego, ehoć 
nie ulega wątpliwości, że pełne warunki 
dla ogólnonarodowego działania, dla 
wszystkich ludzi i sił stojących na gruncie 
uznania realiów socjalistycznego państwa 
polskiego 1 jego racji stanu, powstaną do
piero po odwołaniu stanu wojennego.

Sytuacja oświaty 1 wychowania jest zbyt 
poważna, aby pozwolić sobie na bierność 
i wyczekiwanie. Trzeba już teraz w tych 
ramach z tymi ograniczeniami, jakie na
kłada na nas wszystkich obecna sytuacja, 
robić wszystko, co można, aby przygotować 
się do wyjścia ze stanu wojennego 1 przy
gotować przedpole dla tej działalności, któ
ra wtedy w pełni się rozwinie dla dobru 
młodzieży, nauczycielstwa 1 nauki polskiej. 
Im pełniej i aktywniej wykorzystamy 
okres stanu wojennego, tym bardziej przy
gotowani będziemy organizacyjnie i kon
cepcyjnie wtedy, gdy ograniczenia obecnej 
sytuacji ustaną i można będzie rozwinąć 
wszystkie formy naukowej, oświatowej 
i wychowawczej działalności.

Najpilniejszym 1 nie cierpiącym zwło
ki zadaniem jest odbudowa więzi i po
rozumienia wychowawców i wycho
wanków, nauczycieli i młodzieży, odzy

skanie przez szkołę wiarygodności w 
oczach młodzieży, tej wiarygodności, którą 
utraciła zarówno w wyniku własnych błę
dów, jak 1 bezpardonowej, krzywdzącej 
wielu nauczycieli, krytyki w ciągu burzli
wych 19 miesięcy, podejmowanej z róż
nych pozycji, ale zawsze z uszczerbkiem dla 
jej autorytetu.

Towarzystwo nasze stoi na stanowisku, 
że nigdy przedtem otwarcie kanałów ko
munikacji, wymiana myśli między wycho
wawcami i wychowawców z wychowanka
mi nie były tak konieczne i niezbędne jak 
teraz. Bez tego nie będzie możliwe dokona
nie uczciwego obrachunku 1 bilansu tego, 
co się działo w szkołach i na uczelniach 
w ciągu minionych 16 miesięcy, rozróżnie
nie tego, co było w tym okresie dobre 
a co złe. Tym samym niemożliwe będzie 
zbudowanie pomostów porozumienia we 
wspólnej realizacji i kontynuacji tego, co 
na kontynuację bezwzględnie zasługuje 
nosząc w sobie szansę na rozwój 1 udo
skonalenie socjalizmu w Polsce, a nie na 
jego unicestwienie.

Można narzucić sztuczne milczenie na 
ten temat (i takie tendencje w niektórych 
szkołach i uczelniach występują, nawet z 
powołaniem się na rzekome zarządzenia 
władz „wyższego szczebla”). Jednak mil
czenie na lekcjach 1 w szkole nie wyklucza 
wszak rozmów poza lekcjami 1 poza szkołą, 
wymuszanie milczenia w szkole pogłębia 
nastroje frustracji wśród nauczycieli i brak 
zaufania młodzieży do szkoły, uniemożliwia 
odzyskanie wiarygodności przez szkołę, po
nadto zaś sprzyja szerzeniu się wśród mło
dzieży nastrojów konspiratorskich, czyni 
ją podatną na podszepty 1 Inicjatywy krę
gów 1 organizacji już jawnie wrogich so
cjalizmowi. Nie ma żadnego racjonalnego 
powodu,, aby takimi działaniami narażać 
szkołę 1 młodzież na ryzyko takich wypa
czeń 1 niebezpieczeństw, nie ma też więk
szej przeszkody — od wyżej wspomnia
nych praktyk — dla tworzenia rzeczywi
stego Frontu Porozumienia czy Odrodze
nia Narodowego na terenie szkoły, tak 
ważnej Instytucji wychowania młodzieży.

W tej sytuacji Polskie Towarzystwo Pe
dagogiczne zwraca się i apelem do władz 
szkolnych i politycznych, a także do władz 
wojskowych sprawujących funkcje kon
trolne w okresie stanu wojennego na 
wszystkich szczeblach administracji pań
stwowej, aby na terenie szkół i uczelni za-

ZAGROŻENIE
I znów, po kliku miesiącach spokoju 1 

nadziel wielu ludzi na budowaną krok po 
krcku, 1 nie bez wielkiego trudu, stabi
lizację, niebezpieczne emocje eksplodowa- 

] ły. Na ulicach dużych miast doszło 3 14 
i maja do demonstracji, wznoszenia haseł 

antyrządowych, zniszczeń mienia spo- 
łecznego 1 prywatnego, do tworzenia bary- 

Ikad 1 użycia kamieni jako broni przeciw 
siłom porządkowym. A co najbardziej w 
tym wszystkim musialo oburzać 1 prze
rażać — to profanacja symboli: czerwonej 
i biało-czerwonej flagi.

Dla wielu było to zaskoczenie, czok nie
mal, nie spodziewali się tak mocnego, zde
terminowanego na wszystko, uderzenia. 
Wielu jednak potrafiło przewidzieć bieg 
zdarzeń. Nie były one bowiem teść cał
kiem przypadkowe. I nieprzypadkowo zbie
gły się w czasie s decyzjami, które budzi- 

,ly nadzieję: dalszymi złagodzeniami ogra
niczeń stanu wojennego, zwolnieniem du
żej liczby internowanych, wreszcie — a 
obradami Sejmu PRI^ kiedy dyskutowa
no nad kontynuacją polityki porozumie
nia 1 ugody. „To, co zaszło — mówił w 
Sejmie poseł Jan Szczepański — sprawia 
wrażenie, że pewna część obywateli nasze
go kraju, a przede wszystkim pewna ezęśd 
naszej młodzieży, jest zdecydowana na I konfrontację raczej niż na politykę poro
zumienia (...) Kto decyduje się na walkę, 
musi sobie jasno 1 wyraźnie uświadomić, 
co chce przez tę walkę osiągnąć, jakie są 
jej cele”.

Polsce potrzebny jest dziś spokój, spo
kój i jeszcze raz spokój. Potrzebny jest on 
nam wszystkim, w domu, w rodzinie, w 
pracy, szkole 1 uczelni wyższej. Także na 
ulicach, placach, w miejscach publicznych. 
Każda nieostrożna decyzja, każde nawet 

‘■drobne nieporozumienie, świadome lub 
nieświadome zadrażenienie może stać się 
zalążkiem poważnych, groźnych w skut
kach następstw. Groźnych dla nas wszyst- 

!kich, niezależnie od tego, kto z nas ma 
więcej lub mniej racji, kto ma jakie zapa
trywania. Kryzys osłabił nie tylko gospo
darkę; dotknął także boleśnie nas samych, 
życie społeczne, polityczne, kulturalne. 
Znaleźliśmy się w sytuacji ubogiego krew
nego wobec Innych krajów, trudy codzien
nego życia stają się dziś ostrzejsze niż 
kiedykolwiek. Tym bardziej nie wolno 
nam zapomnieć, że kłótnią, nierozważnymi 
działaniami możemy zburzyć nasz wspólny 

■ dom — Polskę.

Każdy trzeźwo myślący obywatel nasze
go kraju wie, te poza racjami jednostko
wymi, osobistymi są racje społeczne, poza 
racjami grupowymi są racje wyższe, tros
ka o byt państwowy, o jutro kraju. To ju
tro nie stanie się lepsze, jeśli sami między 
sobą pozostaniemy skłóceni, jeśli walka 
o władzę przesłaniać będzie starania o 
wiązanie wątłych nlef porozumienia. Majo
we demonstracje uliczne organizowane na 
żywioł, sygnalizują, te są u nas ludzie, 
którym ugoda i lad wewnętrzny nie jest 
na rękę, którzy prowokują konfrontację. 
Bo czymże innym były zbiórki 1 marsze 
ludzi młodych i bardzo młodych, jak nie 
prowokacją wobec przepisów stanu wo
jennego?

Negatywna wymowa zajść ulicznych wy
raża się jednak nie tylko w tym, że miały 
one charakter nielegalny, wyraźnie anty
rządowy, a w swej treści antysocjali
styczny. Godne najwyższego potępienia jest 
wciąganie w tę niebezpieczną grę mło
dzieży szkolnej, a nawet dzieci. Tylko lu
dzie krótkowzroczni i nieodpowiedzialni 
mogą pozwolić sobie na takie wybory. Z 
całkowitą beztroską, wręcz bezwzględnoś

cią pchają oni na ulice młodych, niedoj
rzałych ludzi, wiedząc z góry, że może, że 
musi dojść do interwencji porządkowych. 
Mogło przecież skończyć się gorzej. Tłum 
uliczny rządzi się bowiem własnymi pra
wami, najdrobniejsze nieporozumienie mo
że wywołać eksplozję, nieobliczalną W 
skutkach, może skończyć się tragicznie,

W tym miejscu trzeba postawić pyta
nie: w czym zawiniła młodzież, zwłaszcza1 
ta niedorosła, ze szkół podstawowych i 
średnich? Czy majowe demonstracje ulicz
ne były jej dziełem? Nie trzeba głębszych 
analiz, aby temu zaprzeczyć. Dała się tyl
ko uwieść hasłom, tak jej bliskim, dro
gim. Tym większy sprzeciw budzić musi 
postawa tych, którzy w imię swoich poli
tycznych celów to zaangażowanie, wiarę w 
ideały, chęć czynu wykorzystują. Jest to 
— jak powiedział pryma® Józef Glemp 
— granie na najświętszych, patriotycznych 
uczuciach młodzieży i Wykorzystywanie 
tych uczuć dla celów całkiem niepatrio- 
tycznych.

Ceehą młodości jest bunt; cechą młodość! 
Jest porywczość, spontaniczność w działa
niu, przewaga emocji nad rozumną kalku
lacją. Jest nią odwaga. Brak doświadcze
nia życiowego, niedojrzałość społeczna 5 
polityczna, kurczenie się funkcji opiekuń
czej rodziny — wszystko to sprawia, 
młodzież da je alę tak łatwo ponieść haa- 
loga, ulega manipulatorom. Daje się wcią
gać w grę, której do końca nie pojmuje^ 
czasem nie rozumie. Pełna wiary w cel, nie 
szuka wyjaśnień, nie pyt®, o argumenty, 
nie szuka racjonalnego uzasadnienia ra
cji. Często nie potrafi dokładniej sprecyzo
wać swoich poglądów politycznych, ezęite 
ich po prostu nie ma. W tłumie zaś, w licz
niejszej grupie czuje się silna, gotowa do 
każdego ryzyka. W tłumie staje się łat
wo brutalna, nieobliczalna. Refleksja przy
chodzi później, czasem za późno. Rwanie t 
deptanie flag, także narodowych, czyż nie 
jest objawem działania prawa tłumu? I po
myśleć, że w kraju, w którym od pokoleń 
istnieje niemal kult dla narodowych sym
boli, tym młodym ludziom nie zadrżała 
ręka, nie zabiło mocniej serce...

Dla nas — rodziców 1 nauczycieli — Jesrt 
to lekcja, z której należy jak najrychlej 
wyciągnąć wnioski. Jak to się dzieje — 
spytajmy samych siebie — że nasze dob
rze ułożone dzieci tak łatwo ulegają wpły
wom osób spoza domu 1 szkoły, bliżej im 
nieznanych? Ze tak łatwo podejmują ry
zykowne przecież działania, jakby chodzi
ło o sprawy dziecinnie proste, oczywiste. 
Jak to się dzieje, że decydując się na u- 
czestnictwo, nie szukają rady, wsparcia u 
najbliższych — rodziców i nauczycieli? 
Przecież 1 Jedni, 1 drudzy powinni być 
przystanią dla szukających prawdy o ży
ciu, o sobie, o sprawie, której chce się słu
żyć. Nie szukają odpowiedzi na drażliwe 
pytania, choć zapewne pytania te mają.

Jest to chyba dostatecznie wyraźny do
wód na rozluźnienie się tradycyjnych Jul 
więzi emocjonalnych z najbliższymi opie
kunami, na których zawsze bazowało wy
chowanie rodzinne i szkolne. Czy nie jest 
to policzek dla szkoły i nauczycieli, że 
wychowankowie nie c h c ą Ich rady, oce
ny? Że wreszcie — nie czują się uczniami 
poza progiem szkoły, że nie przestrzegają
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LAT
— Przed ostateczną bitwą w parlamen

cie gaeiiodnioniemieckim o ratyfikację 
układów Republiki Federalnej z Moskwą 
t Warszawą dzień po dniu śledziłem, jak 
opozycja CDU/CSU próbowała za pomocą 
sformułowań i kruczków prawnych podwa
żyć sens i znaczenie tych układów — pod
pisanych przez koalicję rządową już dwa 
lata wcześniej, bo w roku 1970. Były ona 
próba zaehodnioniemieckiego „otwarcia na 
Wschód” i porozumienia z państwami Eu
ropy Wschodniej. Nie tylko zresztą o ra
tyfikacją wówczas chodziło. Decydowały 
się też losy rządu Brandta t Scheela. Nad 
Renem trwała ostra walka wyborcza. Cha
decja, choć sama układy zdecydowanie od
rzucała, nie chciała jednak, by cale odium 
społecznej niechęci związanej z ich niera- 
tyfikowaniem spadlo na jej barki. Dążyła, 
więc, by układy co prawda zostały ratyfi
kowane, ale bez własnego jej udziału.

Rząd socjaldemokratyczny natomiast nie 
miał wystarczającej większości w Bundes
tagu do ich zatwierdzenia. Zaproponował 
wówczas opracowanie wspólnej rezolucji 
w sprawie polityk! zagranicznej i niemiec
kiej, która ułatwiłaby chadecji głosowanie 
za układami wschodnimi. Propozycja ta 
została przyjęta.

Trzy niesamowicie długie tygodnie trwa
ły spory między SPD i FDP a CDU/CSU 
nad zredagowaniem tekstu rezolucji. Dys
kusje, manewry taktyczne, różne interpre
tacje tej samej sprawy ciągnęły się w nie
skończoność. Wszyscy już byli solidnie zmę
czeni. A -o co chodziło chadekom? Przede 
wszystkim o wprowadzenie do rezolucji

Przedtem byliśmy białą plamą na barwnej mapie Europy. Kraj zagarnię
ty przez komunistów prawie dla nich nie istniał. W świadomości znacznej 
części zachodnioniemieckiego społeczeństwa przez pierwsze dwadzieścia 
lat Republiki Federalnej jawiliśmy się też jako państwo, które nie wie
dzieć jakim prawem okupuje część niemieckich terenów należących do 
byłej Rzeszy. Nie liczyły się europejskie realia. Nie było II wojny świato
wej. Historia zaczynała się dopiero po roku 1945.

Kiedy we wrześniu 1972 roku uruchomiono w Bonn polską ambasadę, 
s miejsca została ona zalana powodzią listów. Pytano o sprawy elemen
tarne: jaka jest nasza flaga, jaki hymn, godło, jakie działają partie poli
tyczne... Rozpoczął się proces wzajemnego poznawania. Od nawiązania 
stosunków dyplomatycznych między Bonn a Warszawą minęło raptem 
dziesięć lat. Historia ich jest więc bardzo jeszcze krótka. Trudno przece
nić jednak wagę tego wydarzenia. A także tych, które go poprzedziły.

17 maja 1972 upamiętnił się jako historyczna data w stosunkach Polski 
z Republiką Federalną. Tego dnia zachodnioniemiecki Bundestag ratyfiko
wał układy o podstawach normalizacji stosunków między Polską i ZSRR 
a Republiką Federalną Niemiec, podpisane już dwa lata wcześniej.

Stały się one początkiem nowego etapu w polityce obu zainteresowa
nych stron. Warto dziś, po dziesięciu latach od tego wydarzenia przypom
nieć niektóre fakty bezpośrednio poprzedzające ratyfikację, oraz sam jej 
moment.

Mówi o tym bezpośredni obserwator wydarzeń nad Renem, ówczesny 
korespondent „Życia Warszawy”, autor książek „Bonn godzina prawdy”, 
„Bońskie dylematy 1976” i „Sońskie ABC” — redaktor EDWARD DYLA- 
WERSKI:

sformułowań, które podważyłyby sens 
układów. Ale nie tylko. Także i o to, by 
rezolucja Bundestagu została oficjalnie 
potwierdzona przez Związek Radziecki i 
Polskę, czyli tym samym uznana za obo
wiązującą normę prawa międzynarodowe
go.

Jest wreszcie 17 maja. Pamiętam, była 
to środa. Ten chmurny i deszczowy dzień 
stal się przełomem w kronice stosunków 
między Polską a NRF. Ciągle jeszcze trwał 
uporczywy targ o głosy, sumienia deputo
wanych w tym momencie nie odgrywały 
żadnej już roli.. Była to bodajże za pięć 
dwunasta, kiedy opozycja podjęła ostate
czną decyzję co do stanowiska w czasie 
głosowania nad układami. Decyzję, dodać 
należy, zgodną z tym, czego domagali się 
deputowani z bawarskiej CSU. Celem, jaki 
CSU chciała osiągnąć przez wstrzymanie 
się od glosowania, było udowodnienie, że 
chociaż układy zostaną ratyfikowane, to 
jednak rząd nadal nie ma parlamentarnej 
większości.

Tak więc w środę o godzinie czternastej 
rozpoczął się dalszy ciąg debaty plenarnej 
Bundestagu nad układam! wschodnimi, 
przerwanej tydzień wcześniej. Z góry usta
lono, że posiedzenie to ograniczy się tylko 
do deklaracji przedstawicieli poszczegól
nych frakcji.

W imieniu SPD przemawiał wiceprze
wodniczący Bundestagu, prof. Carlo 
Schmid’. Ż jego osobą związane były naj
istotniejsze decyzje w dziejach Republiki 
Federalnej. Współdziałał w opracowaniu 
konstytucji NRF, razem z Adenauerem brał 

udział w podróży do Moskwy w 1955 roku, 
która zakończyła się nawiązaniem stosun
ków dyplomatycznych między NRF, a 
ZSRR. Wielokrotnie był w Polsce. W swo
im wystąpieniu stwierdził ni. in., że dzięki 
układowi ze Związkiem Radzieckim NRF 
przystąpi do polityki kooperacji rozpoczę
tej przez światowe mocarstwa w interesie 
wszystkich krajów Europy. Układ z War
szawą położy natomiast kres pełnej cier
pień historii stosunków polsko-niemiec
kich. Zgodnie z tym układem Republika 
Federalna nie będzie więcej kwestionowa
ła linii Odry — Nysy jako zachodniej gra
nicy Polski. Krok ten będzie więc wkła
dem do stopniowego pojednania między 

■Polską a NRF.
W imieniu FDP przemawia! przewodni

czący frakcji wolnych demokratów. Wolf
gang Mischnick. Mówił o moralno-poli- 
tycznym znaczeniu układów, o koniecz
ności przezwyciężenia myśli o odwecie i 
zemście.

CDU/CSU reprezentował Kurt Georg 
Kiesinger. Przypomniał o zastrzeżeniach 
opozycji wobec układów, o tym, jak doszło 
do opracowania wspólnej rezolucji, zacyto
wał jej postanowienia 1 zapewnił, że opo
zycja przypisuje jej’ wielkie polityczne ! 
prawne znaczenie. To wszystko skłoniło ją, 
aby poprzez wstrzymanie się od głosu nie 
doprowadzić do odrzucenia układów 
wschodnich, ale jednocześnie poprzeć 
wspólną rezolucję którą uważa za wiążącą 
podstawę dla przyszłej polityki zagranicz

nej Republiki Federalnej. Kanclerz Willy 
Brandt zrezygnował z zabrania głosu.

Godzina prawdy po dwudziestu czterech 
dniach kryzysu parlamentarnego wybiła 
dnia dwudziestego piątego o godzinie 15.10. 
kiedy to przewodniczący Bundestagu, Kai 
Uwe von Kassel, obwieścił głosowanie nad 
układami wschodnimi. To, co od blisko 
dwóch lat zaprzątało umysły i budziło na
miętności w opinii publicznej Republiki 
Federalnej, zostało wystawione na osta
teczną próbę. Oczekiwano odpowiedzi na 
pytania, czy NRF w stosunkach ze swoimi 
wschodnimi sąsiadami rezygnuje z użycia 
siły i czy akceptuje realia terytorialne, 
powstałe w wyniku drugiej wojny świato
wej. Na trybunie prasowej nie odczuwaliś
my jednak podniosłego nastroju towarzy
szącego zazwyczaj wydarzeniom historycz
nym. Po przedpołudniowej decyzji 
CDU/CSU wiadomo już bowiem było, że 
układy zostaną' ratyfikowane. Chodziło je
dynie o stosunek głosów.

Za układem z Polską wypowiedziało się 
248 deputowanych, 17 było przeciw, a 230 
wstrzymało się od głosu, 1 głos był nie
ważny. Za wspólną rezolucją głosowało 
491 deputowanych, 5 wstrzymało się od 
głosu. Tak wyglądał liczbowy rezultat trzy
tygodniowych walk o większość w Bunde
stagu dla układów wschodnich.

Posiedzenie Bundestagu, o którym chy
ba najwięcej dyskutowano w historii za- 
chodnioniemieckiego parlamentaryzmu, za
kończyło się po dwóch godzinach. Nie to
warzyszyły mu gratulacje ani owacje. Tym 
razem podobno nie było tam zwycięzców 
i nie było pokonanych. Koalicja rządowa 
doprowadziła jednak do ratyfikacji ukła
dów z Moskwą i Warszawą. Obie strony — 
SPD razem z FDP i Chadecja — przyjęły 
też wspólną rezolucję na temat polityki 
zagranicznej i niemieckiej NRF. Stwierdzo
no w niej między innymi, że zawarte ukła
dy nie tworzą podstaw prawnych dla ist
niejących granic niemieckich, a tym sa
mym granicy na Odrze 1 Nysie. Przyjęto 
jednostronny dokument niezgodny z du
chem i literą układów. Może to budzić w 
społeczeństwie RFN nadzieje, że kiedyś 
uda się przesunąć granice państwa nie
mieckiego bardziej na wschód. Mimo, że 
była to rezolucja Bundestagu, a nie do
kument rządu, nie wyjaśniono społeczeń
stwu, że obowiązuje ona tylko, parlament 
1 nie ma nic wspólnego z międzynarodo
wymi układami Republiki. Do tego doszło 
jeszcze orzeczenie Najwyższego Trybunału 
Konstytucyjnego z 31 lipca 1973 roku, z 
którego to wynika, że dawna Rzesza Nie
miecka nadal Istnieje w sensie prawnym, 
a zatem granice Niemiec pozostały według 
stanu z 1937 roku.

Doświadczenie nie tylko tych dwudrie*  
stu pięciu gorących dni; spędzonych na 
ławkach prasowych w Bundestagu, podpo
wiada ml pytanie: czy w przyszłości nie 
znajdzie się taki rząd w RFN, który go
tów będzie wykorzystać rezolucję dla pro
wadzenia polityki wobec krajów socjali
stycznych sprzecznej z zawartymi w 1970 
roku, a ratyfikowanymi dwa lata później, 
układami?

Notowałst
HALINA SZYMCZAK

Konflikt falfclandzki by! powszechnym 
zaskoczeniem dla opinii międzynarodowej. 
Ten „najmniej oczekiwany przez świat 
kryzys” — jak pisał amerykański tygod
nik „Newsweek” — nie ma Jasnej perspek
tywy zakończenia.

Nie można jednak powiedzieć, źe wcześ
niej nie było okazji do pokojowego rozwią
zania sprawy. Wszak w 1965 r. Zgroma
dzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych, po
wołując się na swoją deklarację dotyczącą 
przyznania niepodległości krajom i naro
dom kolonialnym, wezwało rządy Argenty
ny i Wielkiej Brytanii do pokojowego roz
wiązania problemu archipelagu.

Podstawą miała być, oczywiście, Karta 
Narodów Zjednoczonych i interesy zamie- 
sskałej tam ludności. Zgromadzeni*  pod
kreśliło konieczność likwidacji wszelkich 
form kolonializmu, którego w tym wypad
ku rodowód sięga XVIII wieku. Falklan
dy—Malwiny są bowiem reliktem kolonial
nej przeszłości zarówno Wielkiej Brytanii, 
jak i Hiszpanii,

Niewiele jednak osiągnięto podczas roko
wań brytyjsko-argentyńskich, które ciąg
nęły się całymi latami, były przerywane i 
wznawiane; nie doprowadzały do konkret
nych uzgodnień zasadniczej kwestii suwe
renności. Dwa lata temu rząd brytyjski 
wysunął ideę uznania argentyńskiej su
werenności nad wyspami z równoległym 
ich wydzierżawieniem n*  dłuższy cza*  
przez Wielką Brytanią. Argentyna przyję
ła ją z dużą powściągliwością, natomiast 
mieszkańcy Falklandów—Mąlwinów zde
cydowanie odrzucili, mając zresztą popar
cie brytyjskiego parlamentu.

Trudno się zresztą Kelpersom — Jak na
bywają siebie mieszkańcy wysp — dziwić, 
bo uważają siebie za Brytyjczyków pod-

ŚWIAT -Zatoka Perska, a właściwie wszystkie te 
części świata, uznane „za ważne z punktu 
widzenia bezpieczeństwa Stanów Zjedno- 

38 czonych”.

FALKLANDY
- NIALWINY

danych prawom monarchii konstytucyjnej, 
nie chcą zaś zostać podporządkowani repu
blikańskiej dyktaturze argentyńskich ge
nerałów. Nie bez znaczenia są też obawy 
przed argentyńską inflacją, która ostatnio 
bije światowe rekordy, uzyskując prawie 
200 proc, w skali rocznej.

Zajęci® Falklandów—-Mąlwinów przez 
wojska argentyńskie zostało potępione 
przez Radę Bezpieczeństwa, która zażąda
ła ich wycofania. Wśród państw, które 
wstrzymały się od głosowania, była Polska 
1 Związek Radziecki, uważające się za 
związane z rezolucjami ONZ w sprawie 
dekolonizacji Falklandów—Mąlwinów.
Państwa socjalistycznie nie mogą równo
cześnie popierać użycia siły, zamiast dyp
lomatycznych negocjacji. Z tych to powo
dów bierze się późniejsze potępieni*  dla 
nasilanych działań wojennych.

Różnoraki*  są reperkusj*  konfliktu na 
południowym Atlantyku, przede wszystkim 
trzeba powiedzieć, że powstało nowe ogni
sko niepokoju, które, choć odległe od ne
wralgicznych punktów globu ziemskiego, 
może przynieść wiele niepożądanych kon
sekwencji. Coraz powszechniej prasa bry
tyjska pisze na przykład o tym konflikcie 
w kontekście rozszerzenia działalności Pa
ktu Północnoatlantyckiego. Nie są to by
najmniej nowe głosy, w tych kategoriach 
należy bowiem rozpatrywać francuską in
terwencję w Zairze w 1978 r., utworzeni*  
amerykańskich ,jsił szybkiego reagowa
nia", których regionem działania miała być

Nie sposób pominąć taki aspekt wydarzeń 
Jak stosunki Północ-Południe, choć w kra
jach wysoko uprzemysłowionej Północy ro
bi się wszystko, by uniknąć takiego punk
tu widzenia. Nie brak jest jednak kryty
cznych wypowiedzi przypominających, ż*  
w opinii światowej imperializm i kolonia
lizm wcale nie należy do bezpowrotnej 
przeszłości. Z taką opinią wystąpił komen
tator paryskiego dziennika „Le Monde” 
Andró Fontąine, pisząc, że „wiele krajów 
Trzeciego Świata, poczynając od Ameryki 
Łacińskiej, uważa, iż działania podjęte 
przez Argentynę mićszczą się w ramach 
walki antykolonialnej, gdyż w śwlecie na
dal żywy jest obraz -Anglii jako archetypu 
imperializmu”.

W Wielkiej Brytanii tymczasem usiłuje 
się dokonać powrotu do epoki imperialnej; 
nie zważa się na zmiany, jakie zaszły w 
świecie I w samym Zjednoczonym Króles
twie. Mimo, Iż sama wyprawa „armady” 
byłaby niemożliwa bez poparcia USA, w 
Anglii zapanowała atmosfera nazwana 
przez tygodnik „Obs*rver ” „orgią imperial
nej nostalgii”. Wielkie poparcie społeczeńs
twa angielskiego — nie za wlel*  Jest 
trzeźwych głosów — dla podjętych działań 
militarnych spowodowało już spekulacje, 
te jeszcze w tym roku, a nawet w naj
bliższych miesiącach mogą się odbyć wy
bory do Izby Gmin. O ile, oczywiście, po
myślnie rozwijać się będą działania mili
tarne.

Margaret Thatcher rozpoczęła działania 
odwetowe, ryzykując wiele; takiego zda
nia jest emerytowany admirał Elmo Zum- 
walt, dowódca US Navy w latach 1970— 
—1974. Uważa on Jednak, że szanse bry
tyjskiej wygranej wynoszą 55 do 45 ze 
względu na przygotowanie oddziałów bry
tyjskich i doświadczenie ich dowódców.

Zajęcie Południowej Georgii nie było 

zbytnim zaskoczeniem, ale następne dzia
łania na morzu i w powietrzu wskazują, te 
konflikt może być długotrwały i zacięty. 
Nie bez przyczyny są on*  z ogromnym 
zainteresowaniem śledzone przez licznych 
ekspertów wojskowych. Ci bowiem nie 
mogą sobie darować okazji obserwowania 
skuteczności nowych generacji broni mors
kiej w zasadzie nigdy nie sprawdzonych 
w prawdziwym boju. Nie wchodząc w licz
ne «zczegóły, chclałbym tylko przypom
nieć, że zasadniczym zmianom uległa kons
trukcja okrętów nawodnych, nie dysponu
ją już one tak jak dawniej artylerią, lecz są 
wyposażone w liczn*  pociski rakietowe 
różnych klas 1 torpedy.

Zmienił się też system kierowania og
niem, robią to komputery, podobnie zresztą 
ma się rzecz z załadowywaniem dział i ra
kiet, które odbywa się automatycznie. Nie
które z okrętów obu stron są wyposażone 
w rakiety o szybkości przekraczającej 
dwukrotnie dźwięk, zaś brytyjskie okręty 
podwodnę uzbrojone są w ciężkie a su
perszybkie torpedy. Obrazu nowoczesnych 
działań wojennych mają dopełnić brytyjs
cy komandosi. Brytyjska opinia publiczna 
z pewnością oczekuje, że będą one przy
pominać akcje ze znanych wojennych fil
mów fabularnych.

Konflikt z powodu Falklandów—Malwł- 
nów przesłania stopniowo horyzont poli
tyczny świata. Tak się Już stało zarówno 
w Argentynie, jak 1 w Wielkiej Brytanii, 
paradoksem jest również to, że narodziny 
nowego ogniska konfliktu mają miejsce w 
początkach lat osiemdziesiątych — deka
dzie, która miała stać się dekadą rozbroje
nia. Tymczasem dla nikogo nie ulega wąt
pliwości, że działania wojenne w regio
nie południowego Atlantyku przyczynią się 
do nowego etapu zbrojeń morskich bę
dąc zresztą pierwszym konfliktem na 
spokojnych od czasów II wojny świato
wej morzach i oceanach.

DECH KAJTOCH
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Po raz pierwszy w swojej historii Sejm 

PRL poświęcił plenarne posiedzenie prob
lemom kultury narodowej. Zawsze były — 
zdaniem władz — sprawy ważniejsze. Te
raz nie można było już dłużej czekać. 
Kryzys, jaki przeżywamy, szczególnie sil
nie dotknął właśnie kulturę. Byt wielu 
placówek artystycznych został zagrożony, 
niemała ich część, z braku funduszy, za
przestała działalności. Obserwujemy — w 
wyniku rosnących cen — ograniczenia w 
dostępie do dóbr kultury szerokich krę
gów społeczeństwa.

Z demokratyzacją kultury nie można 
czekać — mówił w Sejmie poseł Witold 
Jankowski. Stanowi ona zasadniczy ob
szar kształtowania się i rozwoju świado
mości wspólnoty narodowej. Może i po
winna być realną płaszczyzną twórczej 
reintegracji narodowej.

O tym, jaką rolę odgrywa 1 może odgry
wać kultura, różne dziedziny sztuki, w 
kształtowaniu osobowości człowieka, o 
tym, że głęboki kontakt z nią jest wartoś
cią samą w sobie, że celem naszego ustroju 
jest właśnie umożliwianie takiego kontak
tu z kulturą na co dzień, nie musimy przy
pominać naszym czytelnikom. Zacytujemy 
tylko znamienne słowa Juliana Marchlew
skiego: „Sztuka — to nie zbytek, lecz chleb 
powszedni duszy; nie upiększenie życia, 
lecz życie samo”.

Przeto z zadowoleniem odnotowujemy 
fakt, że wreszcie na forum Sejmu zajęto się 
tak szeroko problematyką kultury. Bo ar- 
cypilnych spraw czekających na podjęcie 1 
rozwiązanie jest w tej materii wiele.

Sejm, obradujący w 191 rocznicę Kon
stytucji 3 Maja, zwrócił zwłaszcza uwagę 
na fakt, iż dalszy rozwój kultury wy
maga przede wszystkim zmiany myślenia 
i działania w zasadniczych kwestiach do
tyczących tej dziedziny, z których pierw
szą jest jej rola i miejsce w społeczno- 
-ekonomicznym rozwoju kraju. Mocno też 
zaakcentowano, że niezbędne jest, równo
rzędne traktowanie wszystkich elemen
tów składających się na pojęcie kultury, 
a więc: twórczości i działalności artystycz
nej, upowszechniania kultury oraz ochro
ny jej dóbr.

„Chcemy stworzyć taki system wolności 
twórczości kulturalnej i naukowej — mó
wił w Sejmie wicepremier Mieczysław Ra
kowski — który byłby zdolny uczynić s 
nich główne filary postępu spolc/znego, 
bez czego walka o jutro Polski staje Cię 
coraz bardziej niemożliwa, lecz który to 
system wolności równocześnie nie wysta
wiałby na szwank samego przedmiotu tej 
troski — socjalistycznej Polskl(...). Nie za
mierzamy ubierać twórców 1 artystów w 
gorsety, w których trudno jest się poru

szać, a nawet oddychać. Trwałe zasady 
polityki kulturalnej i naukowej rządu pań
stwa socjalistycznego są ogólnie znane. Po
lityka ta dąży do zapewnienia nieskrępo
wanego rozwoju różnorakich form twór
czości, wielokierunkowych poszukiwań 
naukowych (...) Chcemy przekonywać i 
przyciągać, a nie odpychać i wyklinać..."

I kolejny, ważny nurt poselskiej deba
ty, podjęty między innymi przez posła Wła
dysława Jonkisza: kwestia naszego dzie
dzictwa. Popularyzując dziedzictwo kultu
ry narodowej — podkreślano — należy w 
większym stopniu wydobywać ten nurt do
robku twórczego, który służy rozwojowi 
umiejętności konstruktywnej, pokojowej 
pracy, buduje wysoką kulturę umysłową, 
społeczną i państwową, służy kształtowa
niu etosu pracy. Bo — jak powiedział po
seł Edmund Osmańczyk — „kultura każde
go narodu zaczyna się od pracy i od pra
wa, a kończy na braku pracowitości i nie- 
szanowania praw. Tyle kultury, ile pra
cy narodu i ile praworządności jego pań
stwa”. Z kolei zdaniem innego mówcy, mi
nistra Józefa Tejchmy — pierwszym prog
ramem kultury w ogóle staje się budowa
nie wysokiej kultury politycznej i obywa
telskiej.

Dużo uwagi poświęcono językowi oj
czystemu, która to kwestia stała się os
tatnio jedną z najważniejszych. Halina 
Auderska spojrzała na nią w taki oto spo
sób: „Zebraliśmy się, aby nawiązując do 
tradycji największych i najświatlejszych 
nauczycieli naszego narodu, do Skargi, 
Modrzewskiego, Kołłątaja, Staszica i Śnia
deckiego, radzić nad naprawą Rzeczypos
politej. Ale radzić, to znaczy posługiwać 
się słowem, dokładać starań, aby narzędzie, 
które musi nam służyć do kreślenia pla
nu 1 wytyczania dróg naprawmy, było dobre, 
najlepsze z możliwych”.

Po obszernej debacie poświęconej różno
rodnym problemom kultury, Sejm uchwalił 
dwie ustawy: o Narodowej Radzie Kultu
ry i o Funduszu Rozwoju Kultury oraz o 
Urzędzie Ministra Kultury i Sztuki. Regu
lują one szczególnie istotne dla kultury na
rodowej sprawy.

Przede wszystkim powołują 1 określają 
kompetencje nowego ciała społecznego — 
Narodowej Rady Kultury jako organu opi
niodawczego 1 doradczego usytuowanego 
przy prezesie Rady Ministrów. Zespalanie 
działań i zapewnienie uczestnictwa kultu
rotwórczych środowisk narodu w kształto
waniu i realizacji zadań w tej dziedzi
nie, umacnianie aktywnej roli sztuki w ży
ciu narodu i państwa, ochrona i pomnaża
nie dziedzictwa kulturalnego narodu pol
skiego, pobudzanie inicjatyw społecznych 

służących rozwojowi tycia kulturalnego, 
utrwalanie obecności sztuki polskiej w 
świecie — oto cele, jakim ma służyć Na
rodowa Rada Kultury.

Skład rady, w tym przewodniczącego, bę
dzie powoływał prezes Rady Ministrów na 
okres trzech lat — spośród przedstawi
cieli środowisk twórczych, społecznych, 
kulturalnych, związkowych, a także orga
nizacji politycznych i organów administra
cji państwowej. Intencją Narodowej Rady 
Kultury jest nadanie jej pionierskiej oraz 
instytucjonalnej roli w budowaniu no
wych stosunków pomiędzy władzą pań
stwa a środowiskami twórczymi.

Szczególnego zaakcentowania wymaga 
fakt, że rada została zobowiązana do pub
likowania przynajmniej raz w roku syn
tetycznej informacji, opinii i oceny sytu
acji w kulturze polskiej. Chodzi o to, by 
społeczeństwo było informowane na bie
żąco na temat procesów w niej zacho
dzących, najpilniejszych potrzeb i najważ
niejszych osiągnięć.

Powołanie Funduszu Rozwoju Kultury 
ma na celu zapewnienie stabilnego źródła 
finansowania szeroko rozumianych potrzeb 
kulturalnych społeczeństwa. Źródła idei te
go funduszu wiążą się z narosłymi latami 
zaniedbaniami w dziedzinie materialnych 
potrzeb kultury oraz rozpadem dawnych 
mecenatów społecznych. W sytuacji, gdy 
obumarł mecenat finansowy związków za
wodowych i zakładów pracy, powołanie 
funduszu jako stałego 1 stabilnego źród
ła stwarza szansę nie tylko utrzymania na 
dotychczasowym poziomie nakładów na 
kulturę, ale nawet stałego ich wzrostu. W 
myśl uchwalonej ustawy — głównym 
źródłem funduszu, tworzonego na szcze
blu centralnym, wojewódzkim oraz w gmi
nach i miastach, jest nadal budżet pań
stwa, lecz udział tego budżetu będzie — od
miennie niż dotychczas — określany jako 
konkretny odsetek (13,6 proc.) podatku od 
płac, co oznacza, że całe społeczeństwo bę
dzie finansować rozwój kultury (Rada Mi
nistrów może zwiększyć ów procentowy u- 
dział funduszu w podatku od płac).

Druga ustawa uchwalona przez Sejm — 
o Urzędzie Ministra Kultury i Sztuki — 
kładzie szczególny akcent na współdzia
łanie ministra ze społecznymi przedstawi
cielstwami środowisk twórczych, stowarzy
szeń społeczno-kulturalnych 1 organizacji 
społecznych oraz organami państwowymi, 
społecznymi i spółdzielczymi. Minister ja
ko naczelny organ administracji państwo
wej w dziedzinie kultury i sztuki — ma 
określone uprawnienia koordynacyjne. 
Wśród jego zadań odrębnie określono te, 
które dotyczą edukacji kulturalnej dzieci 
1 młodzieży; zadania te będą realizowane 

w porozumieniu z ministrem oświaty i 
wychowania (problem ten, tak niezwykle 
ważny z wychowawczego punktu widze
nia i budzący od bardzo dawna wiele naj
różniejszych uwag i kontrowersji, podej- 
miemy odrębnie na łamach „Głosu”).

Wspomniane powyżej dwie ustawy roz
wiązują — lub może lepiej: stwarzają wa
runki do rozwiązania — tylko niektóre 
palące problemy kultury. Nic przeto dziw
nego, że w specjalnej uchwale, jaką pod
jął Sejm w tej właśnie kwestii, czytamy 
między innymi: „Sejm uważa za niezbęd
ne dla rozwoju kultury, aby rząd przed
łożył wieloletni program rozwoju kultury 
narodowej oraz projekty ustaw o upow
szechnianiu kultury; o nowelizacji ustawy 
o ochronie dóbr kultury i o muzeach, a 
także podjął prace nad aktami prawnymi, 
związanymi z reformą gospodarczą, w dzie
dzinie kultury* ’.

I jeszcze jeden wielce znamienny frag
ment tej uchwały: „Sejm uznaje pilną po
trzebę zbadania pośrednich zagrożeń, ja
kie dla rozwoju twórczości, upowszechnia
nia kultury 1 ochrony dziedzictwa narodo
wego mogą spowodować zjawiska towarzy
szące reformie gospodarczej. Podjęte dzia
łania powinny wzmacniać pozycję kultury 
i zapewniać powszechny dostęp do jej 
dóbr”.

Taik więc sporo arcyważnych spraw do
tyczących kultury narodowej czeka w dal
szym ciągu na rozwiązanie, niektóre s 
nich w kontekście wprowadzenia reformy 
gospodarczej — przybrały na ostrości. Nie 
ma więc chyba powodu do popadania w 
nadmierną euforię, że oto po majowej de
bacie Sejmu zmieni się radykalnie sytua
cja w tej dziedzinie. Zwłaszcza że sami 
posłowie pełni są niepokoju i wątpliwości. 
Tuż po sesji sejmowej kilku z nich mówi
ło „Expressowi 'Wieczornemu”: „Projekt 
Funduszu Rozwoju Kultury przynosi roz
wiązania połowiczne", „odczułam, że pa
nuje powszechny sceptycyzm wobec uzdro
wienia niedomagań”; „rodzi się pytanie 
o rolę awiązków zawodowych, co prawie 
wcale nie pojawiło się w dyskusji sejmo
wej, a wszak zawsze w ruchu robotni
czym, ruchu związkowym sprawy kultury 
były na jednym z pierwszych miejsc”.

Mimo wielu różnorodnych zastrzeżeń, 
mimo pewnego sceptycyzmu, z jakim odno
simy się do nadmiernej wiary w szczegól
ną moc nowo powoływanych rad, nie ule
ga chyba wątpliwości, te ustawy uchwa
lone przez Sejm stanowią ważny, choć za
ledwie pierwszy w tej dziedzinie, krok. Ze 
otwierają drogę do dalszych prac nad po
rządkowaniem trudnych dla kultury spraw 
prawnych, finansowych, materialnych 1 or
ganizacyjnych. .

Chcielibyśmy wierzyć, że majowa deba
ta sejmowa i ustawy, jakie tam podjęto, 
zmienią rzeczywiście sposób myślenia o 
kulturze. Że nie będzie się jej spychać w 
dalszym ciągu na szary koniec. Źe ci, któ
rzy decydują, nie będą już oddzielać kul
tury od" spraw gospodarki, polityki, wy
chowania i całokształtu życia społecznego.

H. W.

DAWNO OCZEKIWANA
Burzliwe były dzieje dokumentu, które

mu 3 maja 1982 roku Sejm nadal ostatecz
nie rangę ustawy. Burzliwe i długie. 
Pierwsze prace nad nim rozpoczęły się 
już w listopadzie 1980 r., kiedy to minis
ter nauki, szkolnictwa wyższego i techniki 
powołał społeczną Komisję Kodyfikacyjną 
dla przygotowania projektu ustawy regu
lującej zasady funkcjonowania szkolnic
twa wyższego w Polsce. W skład komisji 
wchodzili — obok wybranych przez minis
tra, na wniosek poszczególnych środowisk, 

nt. C». Górska

«•

profesorów — przedstawiciele związków 
zawodowych oraz studentów.

Przedtem jednak jeszcze, nim komisja 
rozpoczęła swą pracę, wstępne projekty ta
kiego dokumentu powstawały w więk
szych ośrodkach uniwersyteckich jak Kra
ków, Warszawa, Łódź; napływały też do 
resortu uwagi i propozycje nodząee się w 
czasie dyskusji środowiskowych.

Tak więc zespół pracujący pod kierow
nictwem prof. Zbigniewa Resicha nie za
czynał od zera; dysponował bogatym ma

teriałem ilustrującym opinie panujące w 
środowiskach naukowych, poglądy szero
kich rzesz pracowników nauki i młodzie
ży. A mimo to społeczny projekt rodził się 
z trudem w ogniu gorącej dyskusji i spo
rów, w ogniu prasowych polemik. Prace 
komisji zostały ukończone w czerwcu 1981, 
przy czym przyjęta wersja społecznego 
projektu została uzupełniona wariantowy
mi propozycjami rozwiązań niektórych je
go części przygotowanymi przez ZG ZNP- 
-Nauka oraz NSZZ „Solidarność”.

Z kolei dokument — jak czytamy w in
formacji opracowanej przez Ministerstwo 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki — 
„poddany został konsultacji międzyresorto
wej 1 środowiskowej, ale jej wyniki nie 
zostały wykorzystane w dalszych pracach 
nad projektem z uwagi na panującą w 
środowisku akademickim atmosferę napię
cia i powszechne oczekiwanie przekazania 
do Sejmu projektu opracowanego przez 
komisję”. Tę atmosferę napięcia, strajków 
i demonstracji pamiętamy wszyscy.

W rezultacie 16 listopada 1981 .Sejm PRL 
otrzymał pierwotną wersję dokumentu 
wraz ze stanowiskiem Rady Ministrów o- 
raz szczegółowymi uwagami resortów.

W Sejmie prace nad dokumentem roz
poczęły dwie komisje: Nauki i Postępu 
Technicznego oraz Prac Ustawodawczych, 
korzystając przy tym z konsultacji środo
wiskowych oraz pomocy niektórych człon
ków Społecznej Komisji Kodyfikacyjnej. 
Warto dodać, że — jak wyjaśnił na konfe
rencji prasowej minister Miśkiewicz — do 
owych konsultacji zapraszani byli rekto
rzy większych uczelni w kraju, a także 
Prezydium Rady Głównej Nauki 1 Szkol
nictwa Wyższego.

Wreszcie 3 maja br. te długotrwałe pra
ce wielu środowisk i wielu ludzi zaowoco
wały ustawą. Jakaż więc jest ta ustawa 
przygotowywana tak długo i z takim tru
dem? O szczegółach trudno na razie mó
wić, gdyż pełna wersja dokumentu podda
wana jest jeszcze w Sejmie kosmetyce i na 
jej opublikowanie przyjdzie nam trochę 
poczekać. Znane są już jednak główne za
sady charakteryzujące ten jakże ważny 
akt

Tak więc zasadą nadrzędną jest przy

wrócenie szkołom wyższym daleko Idą
cych uprawnień samorządowych. Ustawa 
stanowiąc, li szkoły wyższe są państwowy
mi jednostkami organizacyjnymi, podkreś
la jednocześnie, iż są one w pełni samo
rządnymi społecznościami nauczycieli s- 
kademicklch, studentów i innych pracow
ników. Owa samorządność będzie się wy
rażać przede wszystkim w fakcie, Iż 
wszystkie organy szkoły wyższej pocho
dzić będą z wyboru. Co więcej, senatom 
przysługiwać ma prawo decydowania o 
kierunkach badań naukowych, o powoły
waniu nowych katedr i zakładów (z wyjąt
kiem nowych wydziałów, co do których de
cyzje pozostawiono w gestii ministra); o 
gospodarce finansami łącznie z przyzna
nymi uczelni przydziałami dewiz; o statu
tach szkoły i jej wewnętrznej strukturze; 
o sprawach personalnych.

W zasadzie więc postanowienia ustawy 
niewiele odbiegają od propozycji zawar
tych w projekcie, z tym, że dokument sej
mowy przyznaje więcej niż przewidywał 
to projekt uprawnień ministrowi nauki, 
szkolnictwa wyższego 1 techniki.

Wychodząc z założenia, że uczelnie są 
jednostkami państwowymi, a zatem, że 
władze państwowe nie mogą być pozba
wione prawa decydowania o obliczu ide- 
owo-wychowawczym szkoły wyższej, o wy
wiązywaniu się przez nią z obowiązków 
zapewnienia gospodarce wysoko wykwa
lifikowanych kadr, a także świadczenia o- 
kreślonych usług w zakresie rozwiązywa
nia Istotnych dla życia gospodarczego kra
ju problemów badawczych — Sejm pozo
stawił w gestii kierownictwa resortu decy
zje o zasadach i limitach przyjęć na pierw
szy rok studiów; o zasadach opracowywa
nia planów studiów i ramowych progra-
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Pytania dotyczące wszelkich wartości, w 
tym i moralnych, mają dwojaki charakter. 
W jednym przypadku chodzi o ich treść, 
o to, co konkretnie oznaczają, co wyrażają, 
3 czym się kojarzą. W drugim -- o spo
sób ich pojawiania się i istnienia w ludz
kich wyobrażeniach — o ontologiczny sta
tut wartości. Pytania te w postaci drasty
cznej zjawiają się zazwyczaj wówczas, gdy 
załamuje się świat określonych wartości —- 
znanych i uznawanych, porządkujących 
ludzkie życie, wyznaczających jego cele, 
określających osąd zjawisk społecznych.

Kolejne kryzysy w naszym życiu społe
cznym — to kolejne rozpady takich świa
tów wartości i wyrażających je symboli. I 
rzecz nie polega tu na tym, co w skali hi
storii naturalne: na zmianach w systemie 
uznawanych wartości w wyniku zmian w 
obiektywnych warunkach życia społeczne
go. Rzecz polega natomiast na tym, że war
tości głoszone i akceptowane tracą swą, 
jak powiadamy, autentyczność, że upada 
społeczna wiara w wartości, choć ich obec
ność jest nadal niezbędna. Ta utrata auten
tyzmu — czy może raczej, przynajmniej w 
pewnych przypadkach, nie dość utrwalony 
autentyzm wartości — jest skutkiem 
sprzeniewierzania się im w praktyce życia 
zbiorowego, kiedy ujawnia się, że pod 
płaszczem głoszonych werbalnie wartości- 
-haseł kryje się sprzeczna z nimi praktyka 
ludzi, którzy je głoszą, i instytucji społe
cznych, które gwarantować mają ich real
ność.

Załamuje się tym samym społeczny pro
ces wychowawczy, przestaje on być skute- 
einy, jego efekty zostają zniweczone. 
Naruszona zostaje moralna równowaga 
jednostek — tracą dotychczasowy sens 
związane z określonymi wartościami .wy
siłki i dążenia ludzi, ich działania, często 
także ich poświęcenie i poniesione ofiary. 
Im więcej zaś tych upadków, tym trudniej 
o odbudowę i akceptacje w skali społecz
nej i jednostkowej takiego systemu war
tości, który wyrażając realia życia i po
trzeby ludzi, miałby zarazem na nie wpływ. 
W tej sytuacji często rodzą się albo po
stawy cynizmu, świadomego odrzucania 
wszelkich wartości nie związanych z egoi
stycznymi celami, z -własną korzyścią — 
albo „głód absolutu”, tęsknota do ponad
czasowego, niezmiennego świata wartości, 
stanowiącego swoisty azyl, miejsce uciecz
ki od „złej rzeczywistości”.

Świat wartości jest przedmiotem docie
kań i sporów teoretycznych, często nader 
specjalistycznych. Ale jest również-przed
miotem namysłu i poszukiwań jednostko
wych — na użytek własny. Wymaga tego 
moralna organizacja życia jednostki, jej 
potrzeba świadomego ustosunkowania się 
do otaczającego świata — ..bycia” w tym 
święcie i świadomego współtworzenia go. 
Odnajdywanie i „branie za swoje” okre
ślonych wartości —• to podstawowa forma 
uczestnictwa jednostki w kulturze społecz
nej.

Jednostka znajduje zatem ów świat war
tości — bytujący tu w sposób, „idealny”, 
pod postacią słów, haseł — w społecznie 
propagowanych systemach teoretycznych. 
Zawierają się one w przysłowiowych „mą
drych księgach”, w programach wycho
wawczych, konstytucjach, w koncepcjach 
filozoficznych. Na tym, niejako pierw
szym „szczeblu” bytowania świat wartości 
zawiera się w kazaniach głoszonych z koś
cielnych ambon i w naukach głoszonych 
ze szkolnych katedr, w pouczeniach rodzi

ców, w literaturze pięknej, w legendzie. 
To decyduje też o wychowawczych funk
cjach literatury, teatru, sztuki.. Sprawia, że 
oceniane one są także ze względu na to, 
jakich wartości są nosicielami. To zresztą 
wywołuje ciągłe spory o znaczenie „ideo
wych wartości” określonych dzieł lub ich 
form w ogólności. Podczas gdy jedni na
wołują do „uwolnienia” literatury i sztuki 
od funkcji ideowych, do odrzucenia tych 
kryteriów ich oceny, inni jednostronnie 
akcentują jedynie te funkcje i kryteria, w 
dodatku jednostronnie je pojmując.

Miarą rzeczywistej siły, z jaką promie
niuje tak istniejący świat wartości jest za
kres, w jakim są one akceptowane- w spo
łecznej świadomości. Jest to kolejny, bar
dziej już realny „szczebel” ich istnienia. 
Nadal jeszcze istnieją one tutaj w wy
obrażeniach, aspiracjach, odczuciach. Ale 
ożywają tu w takim stopniu, w jakim okre- 
ś’ają myślenie i doznawanie ludzi — w ja-v 
kim są zrozumiane i akceptowane. Ze świa
ta wartości istniejącego „w sobie” stają 
się w ten sposób światem „dla ludzi”. To 
przekształcenie zaś — rozmiary, w jakich 
ono się dokonuje — jest wypadkową 
dwóch podstawowych czynników. Jednym 
jest to, co można nazwać społeczną wia
rygodnością systemu przekazywania (pro
pagowania) wartości — oraz ich własnej 
atrakcyjności.

Drugim z tych czynników jest — naj
ogólniej mówiąc — całość praktyki spole- ■ 
cznej: wytwarzania i podziała dóbr, spra
wowania władzy, działania instytucji spo
łecznych i związanych z tym indywidual
nych doświadczeń ludzi. V7 tym przypad
ku chodzi zatem o obecność głoszonych i 
przenikających społeczną świadomość war
tości w praktycznym życiu zbiorowości, w 
stosunkach społecznych, decyzjach i roz
wiązaniach dotyczących określonych stron 
tego życia. Jest to kolejny szczebel oraz 
sposób — realny — istnienia wartości.

Tu ujawnia się jednak istotny dylemat 
towarzyszący całej historii ludzkiej. Doty
czy on relacji owych dwóch Światów war
tości: idealnego i realnego — głoszonego 
i akceptowanego, występującego w myśle
niu i oczekiwaniach, oraz ucieleśnianego w 
ludzkiej praktyce społecznej i jednostko
wej, zaspokajającego tym samym oczeki
wania. Problem , w tym, czy realia społecz
ne przeczące w jakiejś mierze ludzkim wy
obrażeniom wartości — rrp. wolności, spra
wiedliwości, godności, prawdy — umacnia
ją te wyobrażenia. Ćv,y nieobecność typh 
właśnie wartości w życiu zwiększa ich 
społeczny głód, potrzebę, oczekiwanie ich 
„zejścia na ziemję”? Czy przeciwnie — nie
obecno^ wartości w praktyce społecznej, 
zaprzeczanie przez nią wartościom orepa- 
gowanym i żywym w ludzkich wyobraże
niach, uśmierca też i te wyobrażenia, a 
wjęc idealnie istniejący świat wartości, ro
dzi dewaluację wyrażających je pojęć?

Problem ten bywa zazwyczaj skrajnie 
rozwiązywany, w doznaniach jednostek 1 
grup społecznych, w formułowanych przez 
nie postulatach. Pewniejsze, choć moralnie 
trudniejsze, wydaje się jednak tafcie roz
wiązanie, które uwzględnia złożoność rela
cji tego, co „idealne” i tego, co w rzeczy
wistym procesie rozwoju społeczeństwa 
realne. Rozumienie owej złożoności pozwa
la moralnie zbuntowanemu człowiekowi 
szukać rozważnych, liczących się z realia
mi życia sposobów walki ze złem.

prof. dr bab. MIECZYSŁAW MICHAIZK

Ktoś kiedyś wypowiedział mądre zda
nie, że trudniej dzień dobrze przeżyć, niż 
napisać księgę. Jakże łatwo podczas wielo
godzinnych narad, konferencji, spotkań 
poświęconych wychowaniu formułuje się 
na mównicy pasujące do wydumanej tezy 
oskarżenia, że to Właśnie nauczyciele zawi
nili, iż młodzież zamyka się w milczeniu 
lub zbyt ostentacyjnie demonstruje swój 
sprzeciw wobec kłócących się i ustrojowy
mi założeniami praktyk, a powinna wszyst
ką znosić ze stoickim spokojem, 'nie oglą
dać się do tylu ani na boki, lecz proś- 
ciuteńko patrzeć do przodu w perspektywę 
lepszych dni. Jakże łatwo w potoku słów 
określa się linie, kierunki.

A jakże trudno w codziennym trudzie 
wychowawczym, twarzą w twarz z mie'dy- 
mi naprawiać to, co inni przez karygodne 
(lecz dotąd nie ukarane) odstępstwa od idei 
popsuli, wykoślawili. Bo wielkiej ulgi nfe 
przynosi ani nauczycielowi, ani myślące
mu i wrażliwemu uczniowi świadomość, że 
drogę do socjalizmu zalegają kamienie, 
których bez okaleczenia sobie rąk nie tyl
ko ruszyć, ale nawet dotknąć nie można. 
Zeszłoroczne badania opinii młodzieży 
szkół ponadpodstawowych wykazały, że za 
najwyższe wartości w życiu społeczeństwa 
ttznaje ona równość, sprawiedliwość, pra
worządność, poszanowanie pracy i ludzkiej 
godności. Świadczy to o całkowitej akcep
tacji ideowych założeń naszego ustroju, 
stanowi oczywiste Świadectwo dobrej pra
cy ideowo-wychowaw&ej polskiej szkoły.

Podstawowym problemem w oddziały
waniu na młodzież nadal jednak pozestaje 
stopień uwiarygodniania owych wartości 
w praktyce społecznej. Młodzież pyta, mło
dzież poddaje się zwątpieniu, czy ze wzglę
du na wielorakie uwarunkowania — histo
rycznej współczesne — możliwe jest, przy
najmniej w zdroworozsądkowych grani
cach, urzeczywistnienie aprobowanych 
przez zdecydowaną większość społeczeń
stwa — ideałów. I trudno o to mieć do 
niej pretensje. I nie jest wychowawczą me
todą karanie, że ośmiela się ona wątpić, 
że domaga się realizacji programowych za
pisów.

Czym więc obecnie ma się kierować na- . 
uczycie! w yzychowywaniu uczniów? Zwa
żywszy fakt, że wychowanie jest procesem 
ciągłym, obliczonym na lata całe, nie zaś 
zlepkiem doraźnych zabiegów od zakrętu 
do zakrętu, że jest procesem skierowanym 
ku moralnym wartościom ogólnoludzkim i 
ideowym wartościom ustrojowym, ma ono 
charakter aksjologiczny., Gdyby jedynym 
wyznacznikiem oddziaływań wychowaw
czych był sposób materializowania .się 
owych wartości w praktyce życia zbioro
wego i jednostkowego, powstałby wówczas 
chaos prowadzący do unicestwienia war
tości. Nieprzypadkowo wskazuje się obec
nie na potrzebę sięgania do korzeni ruchu 
rewolucyjnego, przykładów ludzkich za
angażowań, aby uświadomić stopień od
stępstw od idei i wskazać na nieuniknioną 
cenę wyrzeczeń i ofiar w welce o godność 
człowieka.

Gdzie nauczyciel ma szukać wykładni 
wartości ogólnoludzkich? Zawierają je 
pacede wszystkim utwory literatury reali
zowane na lekcjach języka polskiego, moż
na je też odnaleźć w naszym codziennym 
życiu. Bo chociaż fala egoizmu, zobojętnie
nia wobec cierpień drugiego człowieka 
ogarnia nas zewsząd, to przecież nie po

chłonęła ona całkowicie przykładów ofiar
ności, solidarności i zwykłej ludzkiej ży
czliwości. Moża nawet w mroku świecą one 
jaśniejszym blaskiem. Wystarczy chcieć je 
dostrzegać, przywoływać na pamięć pod
czas pogadanek czy dyskusji z dziećmi i 
młodzieżą, podczas wychodzenia z różnymi 
inicjatywami, na zewnątrz szkoły.

C«l wrażliwości moralnej nauczyciela za
leży, czy potrafi on dla celów wychowaw
czych spożytkować nawet losowe nieszczęś
cia. Niedawno publikowaliśmy artykuł pt. 
„Jałt podać rękę”, w którym ukazane są 
wysiłki wychowawców w uczulaniu rówieś
niczego środowiska szkolnego na cierpie
nia fizyczne i psychiczne dotkniętych ka
lectwem uczniów. Weźmy inny przykład: 
rozbudzanie motywacji i szacunku do pra
cy. Zadanie niełatwe, gdy wiele przykła
dów z zewnątrz świadczyło i nadal świad
czy o nierespektowaniu podstawowej zasa
dy socjalizmu: od każdego... i każdemu... 
Jednak nam, nauczycielom, ze względu na 
specyfikę wykonywanego zawodu nie wol
no (tak, nie wolno) machnąć na wszystko 
ręką i postępować, jak jest wygodniej. Pe
dagog musi być sprawiedliwy w ocenianiu 
pracy uczniów i pobudzać ich do wysiłku, 
dbać o to, aby szkoła jako placówka dy
daktyczno-wychowawcza stanowiła wzór 
organizacyjnego ładu i porządku.

To samo dotyczy wartości ustrojowych, 
jak równość, sprawiedliwość w podziale 
aóbr i wobec prawa, obywatelska podmio
towość nie tylko w produkowaniu, lecz i w 
rządzeniu Itd. Chociaż tyle razy potykaliś
my się o groble między hasłami a prak
tyką, nie znaczy to wcale, iż należy zrezyg
nować z owych wartości, zastąpić je inny
mi.

A partiotyzm, tolerancja? Przewijają się 
one przez pokolenia, zawsze pielęgnowane 
w naszej kulturze narodowej. Każda lek
cja, każde zajęcie pozalekcyjne stwarza ku. 
temu okazję, aby rozbudzać uczucie trzy
mane na wodzy rozsądku. Bo każde poko
lenie inaczej je przeżywa i w innej formie 
uzewnętrznia ze względu na warunki, w 
których żyje. Ale istota: szacunek dla 
trwałych wartości kultury narodowej, mi
łość do ojczystej ziemi pozostają zawszę 
żywe, I naszym obowiązkiem jest je pie
lęgnować, nie popadając przy tym w irra
cjonalną megalomanię.

Każdy zdrowo myślący i odpowiedzialny 
nauczyciel zdaje sobie sprawę, że postaw 
ludzkich, obywatelskich, patriotycznych i 
internacjonalistycznych nie ukształtuje się 
na naradach poprzez najlepiej nawet opra
cowane referaty, hasła, apele, lecz w co
dziennym trudzie wychowawczym, w bez
pośrednim, niesformalizowanym kontakcie 
z uczniami podczas lekcji, na przerwie, wy
cieczce czy na zajęciach pozalekcyjnych, 
poprzez kontakty z rodzicami i współpracę 
ze wszystkimi, którym dobro naszej mło
dzieży nie jest obojętne. Nauczyciel, wew
nętrznie emigrujący od trudnych spraw 
dnia dzisiejszego postępuje amoralnie, gdyż 
nie spełnia jednego z podstawowych obo
wiązków: ochrony młodzieży przed nihilir 
zmem, utratą jej zaufania do wszelkich 
wartości. Któż ma młodym pomóc jak ńię 
wychowawca?

ZENOBIA GAŁĄZKA
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KADRY W OŚWIACIE

Deficyt kadrowy w oświacie znany jest nie od dziś. Zatrudnienie 22 tys. 
©sób niewykwalifikowanych, absolwentów szkól średnich też nie załatało 
dziury. Świadczy o tym około 50 tys. etatów realizowanych w godzinach 
ponadwymiarowych, którymi obdziela się nauczycieli nie zawsze zgodnie 
g ich kwalifikacjami. O kłopotach kadrowych w oświacie rozmawiamy 
g dyrektorem Departamentu Kadr i Spraw Socjalnych w MOiW, WIE
SŁAWEM KULMINSKIM.

— Csy nowy rok szkolny będzie rów- 
katastroficzny pod względem braków 

kadrowy ch jak ubiegły?
— Myślę, że w nadchodzącym roku nie 

będzie powodu do dramatyzowania spra
wy, przynajmniej pod względem liczbo
wym.” Kuratoria zgłosiły zapotrzebowanie 
na 1S tys. nauczycieli, uczelnie dostarczą 
nam 10 tys. absolwentów przygotowanych 
do pracy w zawodzie. Zatem luka wynosi 
tylko 8 tys. W zestawieniu z ubiegłym ro
kiem możemy więc najbliższy traktować 
jako ulgowy.
“ Statystycznie rzees biorąe, gotowa 

jestem podzielić Pana optymistyczne spojv. 
nenie w następne dziesięć miesięcy nauki 
szkolnej. Jeżeli jednak weźmiemy pod u- 
wagę geografię zatrudnienia, robi się dziw
nie smutno, bo w tej luce znajdą się aku
rat szkoły wiejskie, które i tak w ubieg*  
łysn roku zostały najhojniej obdarzone si
łami niewykwalifikowanymi! A wiadomo, 
że w dużych ośrodkach miejskich występu
je nadmiar pedagogów, przynajmniej z 
wykształceniem humanistycznym. Jakie 
zatem resort czyni starania, aby świeże, 
wiejskie powietrze nie było jedynym — jak 
widać słabym — wabikiem do pracy w 
tym środowisku?

— Jest to przede wszystkim problem 
mieszkań. Władze wojewódzkie zostały zo
bowiązane (mówi o tym ustawa sejmo
wa z 23 stycznia bieżącego roku) do za
pewnienia — wybudowania lub wygospo
darowania — lokali mieszkalnych dla na
uczycieli. Od ich zaradności i organizacyj

nej sprawności zależy, czy i jak szybko 
problem braków kadrowych w szkołach 
wiejskich zostanie rozwiązany. Na przy
kład w Łomżyńskiem i Poznańskiem jakoś 
się z nim uporano, zapewniając nauczy
cielom nie gorsze od innych dachy nad gło
wami.

—- Jakie możliwości ma resort (wszak 
zawieszone związki zawodowe nic w tym 
względzie uczynić nie mogą, a ministerial
ny projekt Społecznej Rady Oświaty 
nie przewiduje podobnych kompetencji dia 
tegoż ciała) wyegzekwowania od admini
stracji terenowej obowiązku zapewnienia 
nauczycielom mieszkań?

— Praktycznie rzecz biorąe — poza a- 
pelem — żadnych. Myślę jednak, że sytu
acja będzie się poprawiać, gdyż każdemu 
gospodarzowi zależy, aby na jego terenie 
wszystko współgrało. A jeżeli ktoś nie po
trafi po gospodarska myśleć i działać, mu
si odejść. Obecny czas nie hołubi niezarad
nych.

— Gdybym stanęła przed kolejnym wy
borem życiowym, najbardziej poe’ągałaby 
mnie chyba perspektywa szybszego niż 
w miastach uzyskania działki rolnej. Jej 
wielkość (jedna czwarta hektara) określa 
artykuł 56 Karty. Bądź co bądź namiastka 
własnej spiżarni jest w warunkach kryzy
sowych ofertą nie do pogardzenia.

_W ogóle po zakończeniu prac nad 
przepisami wykonawczymi do Karty od
wołamy sie także do innych atutów w po- 
zvskiwaniu ludzi do pracy na wsi. Mam na 

myśli na przykład 10-procentowy doda
tek miesięczny do poborów, pomoc na za
gospodarowanie w formie kredytu banko
wego, prawo do bezpłatnego mieszkania 
itp.

— Nie wspomniał Pan o „wyprawce 
wiejskiej” dla osób po raz pierwszy po
dejmujących pracę w tym środowisku. Czy 
resort czyni jak’eś starania, aby s;.:~wę 
sfinalizować?

— Oczywiście, ich wyniki znajdą się w 
przepisach wykonawczych do Karty. Ze 
względu na reformę cen materiałów, su
rowców i usług wysokość tej wyprawki — 
jak ją pani nazywa — też powinna osiąg
nąć poziom w miarę proporcjonalny Jaki? 
Trudno mi dziś określić. 'Trwają rozmowy 
w tej sprawie z resortami, które sprawu
ją pieczę nad kiesą państwową.

— Z części wymienionych uprawnień 
Już nauczyciele korzystali, ale jakoś ko
lejki po owe przywileje wcale się nie u- 
sta wiały...

— Obecnie istnieje tzansa spójniejszego 
i sprawniejszego działania przepisów...

— W moim odczuciu pojęcie „deficyt” 
określa coś więcej niż zestaw liczbowy. 
Idzie mi o kwalifikacje. Ile osób z tych 
22 tys. niewykwalifikowanych podjęło 
kształcenie zawodowa?

— Około dwu trzecich. Przeszły one już 
roczne kursy pedagogizujące, organizowa
ne przez Instytut kształcenia Nauczycieli.

— A co ze studiami? Czy sprawy te zos
tały już uzgodnione s resortem szkolnic
twa wyższego?

—Prawie że tak. Kwestią nieco kontro
wersyjną jest: bez egzaminu wstępnego czy 
z egzaminem? Ustaliliśmy, że w nadcho
dzącym roku kandydaci otrzymają prawo 
Wstępu na uczelnie (w systemie zaocz
nym) bez egzaminów. Następne roczniki 
przypuszczalnie będą przechodzić jedna
kowy dla wszystkich próg kwalifikacyj
ny. czyli egzamin. Limit miejsc wynosi o- 
becnie 10 tys. Z tego 5 tys, dla nowicju
szy w zawodzie i druga połowa dla pra
cujących już wiele lat.

—- Powiedział Pan, że nadchodzący rok 
zapowiada się spokojnie na rynku pracy 
w azkole. Przymiarka zrobiona. Ale czeka 
nas rok 1983/84, gdy zgodnie z zapisem 
liczba etatowych godz!n obniży się do 18 
tygodniowo. Ponadto wyż demograficzny w 
rozkwicie. Czy jesteście przygotowani na 
tę „klęskę urodzaju”?

— Dokładnych wyliczeń jeszcze nie ma
my. Ale zostały już opracowane kierunki 
działań, aby pozyskać jak najwięcej chęt
nych do tego zawodu.

Po p erwsze — oprócz Istniejących 8T 
studiów nauczania przedszkolnego otwie
ramy z nowym rokiem 40 policealnych 
studiów nauczania początkowego.

Po drugie — dzięki Karcie, która speł
niła materialne postulaty środowiska nau- 
czyclelskiego, zawód stał się pod wielo
ma względami bardziej atrakcyjny, niż w 
latach ubiegłych. Stwarza to przesłanki po
wrotu do szkoły ludzi, którzy najczęściej se 
względu na niskie zarobki ją opuścili. 
Dotychczas podjęło na powrót pracę około 
5 tys. byłych nauczycieli. Ich liczba na 
pewno się jeszcze powiększy, zwłaszcza że 
zatrudnienie w innych działach gospodar
ki ciągle się kurczy.

Po trzecie — rozważamy sprawę satrud- 
nienia absolwentów innych, nienauczyciel- 
skich kierunków studiów, pod warunkiem, 
że zobowiążą się oni do uzupełnienia swo
jego wykształcenia w kierunku pedagogicz
nym (np. w formie kursów wakacyjnych 
czy innych). X jeszcze Jeden warunek, mu
szą to być ludzie o predyspozycjach peda
gogicznych.

•— Po czwarte ~ będziemy dążyć do 
zwiększenia rekrutacji na nauczycielskie 
kierunki studiów.

Po piąte — sięgniemy do rezerwy mło
dych emerytów. Pozostaje tylko kwestia 
uzgodnienia przepisów 1 Zakładem Ubez
pieczeń Społecznych, aby nie tracili oni na 

okres częściowego zatrudnien'a uprawnień 
nabytych wie oiętnią pracą. Szczególnie 
chodzi nam o osoby, które skorzystały z 
prawa wcześniejszego przejścia na emery
turę. Wiele z nich po dłuższym odpoczyn
ku chętnie powróci jeszcze na iakiś c?as 
do pracy. Ich doświadczenie pomoże prze
de wszystkim młodym w adaptacji zawo
dowej.

I wreszcie pozostają jako żelazna rezer
wa — godziny ponadwymiarowe To oczy
wiste, że pensum dydaktyczne obniża sic w 
celu stworzenia warunków do poprawy ja
kości pracy przez solidniejsze przygotowa
nie s;ę do lekcji, przez wyellm;nowan’e po
śpiechu w kontaktach z uczniami i rodzi
cami. Ale z nasz.ych prognoz wynika e 
jeszcze przez kilka lat godziny ponadeta- 
towe będą ratowały sytuację w szkolnict
wie. To konieczność.

— Może to wydać s!ę dziwne, ale zapy
tam Pana: Jakie czynicie starania, aby po
zyskać Jak najwięcej ebso’wentów kierun
ków nauczycielskich do pracy w wyuczo
nym zawodzie?

— Cała operacja odbywa się na szczeb
lu kuratoriów. One powinny być ban
kiem informacji dla pełnomocników do 
spraw zatrudnienia.

—- A nie są?
— Są, ale nie zawsze rzetelnym ban

kiem. Jedno miejsce czasem oferuje się 
kilku osobom, tak dla asekuracji, aby nie 
zostać na lodzie, gdy ktoś zrezygnuje. Pow
itają jednak na tym tle nieporozumienia, 
które mają I ten skutek, że kandydat ma
cha na wszystko ręką i zaczepia się gdzie
kolwiek. Podobne praktyki w pozyskiwa
niu pracowników nie budzą zaufania do 
oferodawcy. Musimy im przeciwdziałać.

— Nas niepokoi jeszcze inna sprawa. 
Wydarzenia uliczne w ostatnich dniach: 
demonstracje młodzieży oraz post factfrm 
zbyt jednostronnie formułowane oskarże- 
n’a pod adresem nauczycieli mogą bardzo 
hamująco wpłynąć na motywacje do po
dejmowania tego niezwykle trudnego •- 
becnle zawodu.

— Trudno dziś określić dalszy bieg wy
darzeń. Trudno na podstawie pierwszych 
odczuć formułować wnioski co do moty
wacji™

— Na tle braków kadrowych niepodob
na też pominąć faktów zawieszania w 
czynnościach sporej liczby nauczycieli, oe 
zile pozostaje bez wpływu na nastroje 
wśród młodzieży.

— Działają przepisy stanu wojennego. 
Ponadto artykuł 6 Karty wyraźnie określa 
obowiązki nauczyciela jako pracownika in
stytucji państwowej. Także tekst ślubo
wania, zawarty w art. 15. Pozwoli pani, że 
go zacytuję: „Ślubuję rzetelnie pełnić mą 
powinność nauczyciela wychowawcy i o- 
piekuna młodzieży, dążyć do pełni roz
woju osobowości ucznia i własnej, kształ
cić 1 wychowywać młode pokolenie w du
chu umiłowania Ojczyzny, poszanowania 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej, zgodnie z zasadami humanizmu, 
sprawiedliwości społecznej 1 wolności su
mienia”. Nauczyciel, działając w tak de
likatne] materii jak wychowanie młodego 
pokolenia, w żadnym przypadku nie mo
że zawieść ani władzy państwowej, ani 
społeczeństwa. Jeżeli ktoś nie potrafi pod
porządkować się tym obowiązkom, nie mo
że wychowywać dzieci i młodzieży.

— Problem jednak w tym, aby konsty
tucyjne prawo w Jednakowym stopniu o- 
bowiązywało wszystkich: i tych, którzy w 
imię prawa wymierzają sprawiedliwość, i 
tych, którym sprawiedliwość Jest wymie
rzana. Chodzi o to, aby ocena postaw na
uczyciela była obiektywna, wyważona, uw
zględniająca całą złożoność obecnej sytu
acji społeczno-politycznej i moralnej.

Rozmawiała: 
ZENOBIA MiLLER

MY I MŁODZIEŻ
Ponoć najgorsze chińskie przekleństwo mówi: „Obyś żył 

w interesujących czasach”. Nie wiadomo, czy ńam, Pola
kom, ktoś, kiedyś przesłał takie „pobożne życzenia”, czy 
życzyliśmy sobie tego kiedyś wzajemnie. Faktem jest, że 
żyjemy od dłuższego okresu w nader interesujących cza
sach.

Na kraj natsz, na społeczeństwo sypią się różne klęski; 
gospodarcze, polityczne, moralne. Teraz wszechmocny kry
zys ścieka nas mocno w swoich kleszczach. A przecież 
jeszcze nie tak dawno na lekcjach przedmiotów społecz
nych w szkole mówiliśmy, zapewnialiśmy młodych ludzi 
o tym, że jesteśmy wolni od załamań gospodarczych, kry
zysów i innych klęsk społecznych. O ilu to sprawach 
z dziedziny gospodarki (przemysł, budownictwo, tran
sport, rolnictwo) uczyliśmy, cieszyliśmy się wspólnie suk
cesami, które po latach okazały się złudne.

Co gorsza, nie dały pożądanych rezultatów nasze nauki 
wychowawcze i wpajane zasady moralności socjalistycz
nej. Nasze szkolne dogmaty ginęły gdzieś po drodze, roz
bijały się o mur obojętności ludzkiej, niewłaściwych wzor
ców dorosłych i praktyki społecznej. Czy nie zauważaliśmy 
tych spraw, tych niepokojących objawów obniżania aię

-
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stanu wiedzy, kultury i morale uczniów oraz nas sa
mych?

Wielu z nas zauważało to, mówiliśmy, pisaliśmy o tym, 
głęboką troską napawały nas znamiona jakiegoś regre- 
su, bierności, społecznego marnotrawstwa Judzi i środ
ków. Te głosy rozsądku były jednak bardzo niepopular
ne, wręcz niebezpieczne, ginęły więc głuszone i tłumio
ne „propagandą sukcesu”.

Może nie warto już o tym mówić, wracać do dawnych 
lat, do wielu klęsk osobistych ludzi prawych, uczci
wych i klęsk zbiorowych, może lepiej snuć refleksje na 
jutro, nie analizując tęga, co było i pokrywając wszystko 
sloganem: „mądry Po'ak po szkodzie1’?. Ileż tych szkód 
już było, ile razy powtarzały się, a czyż jesteśmy rzeczy
wiście mądrzejsi?

Dni posierpniowe przyniosły wielki zryw społeczeń
stwa, chęć naprawy/ zła, odkrywania zaniedbań, braków, 
szukania dróg wyjścia z impasu w myśleniu i działaniu, 
dróg naprawy Rzeczypospolitej — jej demokratyzacji i u- 
samorządowienia. Był to początkowo zryw robotniczy i 
prawdziwie romantyczny — zryw przede, wszystkim lu
dzi młodych. Potem dopiero ruszyła inteligencja, myśli
ciele, naukowcy, wszystkie kręgi i klasy społeczne. Roz
szalała się krytyka tego, co było, krytykowano wszystko 
i wszystkich. Nie pominięto naturalnie oświaty, szkolni
ctwa.

Mnie osobiście najbardziej denerwowało to, że nagle 
negować wszystko zaczęli ci, którzy jeszcze niedawno a- 
probowali w pełni dawny porządek, nie zauważali żad
nego zła. Krytykowali zawzięcie ci, którzy nigdy nie dali 
z siebie zbyt wiele, nie uczynili nic, aby na przykład szko

le było lepiej, aby zbliżyć się do młodzieży i poświęcić 
jej chociaż trochę własnego czasu, nauczyć młodych lu
dzi, coś dawać, a nie tylko brać.

Piszę o tych sprawach nie tylko dziś, pisałam w daw
nych latach o różnych postawach ludzkich, pisałam w ro
ku 1980 i 1981, między innymi w „Głosie” w artykułach 
„W stronę młodzieży”, „Jesteśmy im potrzebni” i in
nych.

Ile rzeczy, spraw zależało tylko od nas samych, ile za
leży teraz? I nikt nam w tym nie przeszkadza, aby coś 
zmienić, ulepszać, działać z młodzieżą. Ale czy wielu jest 
chętnych do tej pracy? Czeka harcerstwo na sojuszni
ków, instruktorów, przyjaciół. I jak trudno ich pozy
skać. Dlaczego?

Przecież świadomie chyba wybraliśmy ten zawód, pięk
ny zawód kształtowania umysłów i serc, zawód wielkich 
możliwości, własnej inwencji, ale i zawód społecznika. 
Dlaczego więc czasem tak go nie lubimy, tak unikamy 
bliższych, serdeczniejszych kontaktów z uczniem — wy
chowankiem? I jak tu mówić o partnerstwie (ileż to już 
lat!), o szkele usamorządewionej, o której tyle dyskutuje
my w ostatnich miesiącach? Czy aby nie skończy się zno
wu na dyskusji, jak wiele razy już bywało?

Czytałam niedawno fragment wiersza laureta II Kon
kursu Młodych Piór, który tak się zaczynał: „Zamykam 
uszy, by nie słyszeć, zamykam ..oczy, by nie widzieć, za
ciskam ręce, by nie dotykać...”. Zadumałam się głęboko 
nad Jego wymową. I znów ciśnie się na usta pytanie: 
dlaczego?

Wbrew temu, co sądzi wielu, że należy dać młodzieży 
spokój, myślę, że jesteśmy znowu w tych krytycznych ■ 
dniach przełomu jej potrzebni, aby pomóc widzieć i sły-

szeć co dobre, co złe, aby pomóc stwarzać hierarchię 
wartości i potrzeb, podać jej życzliwie dłoń, aby me była 
wobec nas wroga i zamknięta.

Jeśli się nam to nie uda. zaprzepaścimy także wiele 
rzeczy dobrvch z przełomu lat 1980—81. Mamy znowu ko
leiny zakręt historii: 13 grudnia — czas zaskoczenia, szo- 
ku i refleksji. Czy można przejść nad tym do porządku 
dziennego, bez stawiania dalszych pytań i szukania na nie 
odpowiedzi, bez wielu rozmów z samym sobą, rozmów 
s młodszymi i starszymi uczniami?

Nie na wszystkie pytania potrafimy teraz właściwie od
powiedzieć sami, wiele pozostanie problemów nurtują
cych starszych i młodszych, nad którymi głowić się bę
dzie historia. Ale nie możemy uchylać się od dialogu. Taki 
jest nasz zawód. Nie mamy wszak do czynienia z mar
twymi przedmiotami, lecz z żywymi i wrażliwymi ludź
mi.

Atmosfera szkolnego podwórka ^wniei id8 
łatwa i jednoznaczna, przecina ją wiele 
nych: ludzkich postaw, poglądów, P°^«b i ambicj . -
łączy ale i sporo dzieli, nawet w placówkacn, gaz.ew okr^ie przed^idniowym nie 
działy związkowe i wszyscy pozostań wierni ZNF.

Rtr»«nnek nauczycieli do uczniów też bywa różny - 
tacv, którzy w chwilach najtrudniejszych Jho^a<ą^7)’ 
w oiasek zamykają się w postawie obronnej (przed kim?). 
Zamykają również proces dydaktyczno-wychowawczy w 
ramkach programu i 45-minutowei ^i\2ad^h zbę
dnych” rozmów, wyjaśnień, dyskus i. I .o_Jest g 
zjawisko, zwykłe uniki, brak cywilnej odwagi i chęci

wspólnych poszukiwań. A młodzi czekają obserwują ty
cie obserwują nas, często psychicznie rozbici, miotam nie
pewnością, czasem zbuntowani, agresywnie nastawieni do 
świata, do tycia. Czasem negujący wszystko: autorytety, 
naukę, pracę.

Mv też nie zawsze wolni jesteśmy od niepewności 1 roz
terek, a jednak nie wolno nam pozostawić ich samym »o- 
bie. Wiele upadków i klęsk, sukcesów i radości przeży
liśmy Już wspólnie, r/iele.razy w trudnym współczesnym 
iwiecle pomogliśmy sobie wzajemnie się odnaleźć.

Wiem, ź*  dla niektórych to niezrozumiałe, dlaczego Je
szcze (drugi rok na emeryturze) angażuję się w wiele 
spraw 1 zajęć lekcyjnych czy pozalekcyjnych. Może wła
śnie ten ciągły brak czasu, wielość sadań 1 obowiązków 
daje mi tak rzadką dziś radość i satysfakcją? Może czulę 
się jeszcze potrzebna młodym ludziom, harcerzom? W 
ucieczce od kłopotów i twardej codzienności sięgam sama 
do poezji, do prozy, do biblioteki klasyków pedagogiki, 
skąd czerpię nie tylko wiele wiadomości, ale też elły i 
wiarę, że warto™

Coś z tego staram cię aawsze przekazać uczniom. I tak 
na przykład na styczniowym spotkaniu w Kręgu Kor
czakowskim sięgnęliśmy do pięknego zbiorku poezji mi
łośników Starego Doktora, gdzie szczególnie jeden z wier
szy o Matce Teresie z Kalkuty wywarł na młodzieży duże 
wrażenie. Obecnie z okazji 155 rocznicy śmierci J. IŁ 
Pestaiozziego przybliżyliśmy sylwetkę tego wielkiego pe
dagoga aktywowi kola TPD. Przeczytaliśmy pewne fra
gmenty z „Gertudy 1 Leonarda” mówiące o urządzaniu 
nowej szkoły. Jakże świetne są metody wychowawcze i po
siać nauczyciela GItlphego. Oby tacy nauczyciele-wycho

wawcy Istnieli i dzisiaj. Polecam młodym, nauczycielom, 
szczególnie tym od nauczania początkowego, postać Pesta- 
lozziego, jego książki, ćwiczenia. Nie straciły nic na aktu
alności

Gdy więc nam samym brakuje czasem celnych słów, 
autentycznych wzorców, warto w pracy z uczniami się
gnąć do wartości ponadczasowych, ukrytych często w ma
ło znanych szerszemu ogółowi skarbcach literatury peda
gogicznej. W różnych formach można bowiem uczyć i wy
chowywać, w różnych działać z uczniami i odnajdywać 
wiarę w sens pracy, w dobro i godność człowieka.

Bardzo wiele daje, uczy, kształtuje osobowość i wrażli
wość człowieka — praca na rzecz innych. Dlatego wie e 
trudu zadajemy sobie i zadawaliśmy od dawna w naszym 
szczepie harcerskim im. Janusza Korczaka, aby pomagać 
opuszczonym, upośledzonym, wyobcowanym oraz ludziom 
starym, chorym, samotnym. W te] pracy uczymy dawać 
coś i siebie bezinteresownie innym, służyć człowiekowi

Profesor Władysław Tatarkiewicz pisał kiedyś: „Szczę
śliwy jest ten, kto oddaje się całkowicie jakiejś sprawie, 
kogo pochłania rzeczywistość kłopotów, zdarzeń, kolorów, 
tomów zagadnień, a nie ten, kto wciąż widzi tylko siebie 
wobec kłopotów 1 zdarzeń”™

MARIA FIC
Sosnowiec



REFORMA I BADANIA NAUKOWE

Wiadomo, ie reforma gospodarcza ani oświacie, ani tym bardziej nauce drogi 
różami nie ściele. Dla nauki środki budżetowe stanowiły i stanowią tylko jedno, 
i to nie największe, ze źródeł zaopatrzenia finansowego. Drugim źródłem były i są 
nadal dochody uzyskiwane w wyniku kooperacji z gospodarką. To właśnie źródło 
obecnie zaczyna niepokojąco wysychać. Przedsiębiorstwa, zobligowane do samo
finansowania się, walczące jednocześnie z poważnymi kłopotami surowcowymi — 
iiraą. skrzętnie każdą złotówkę i długo się zastanawiaj;! nad każdym zakupem, któ
ry z punktu widzenia polityki „na dziś” nie wydaje im się niezbędny.

Wprawdzie twórcy reformy są przekonani, że aa rok, dwa, te same przedsiębior
stwa zostaną zmuszone, choćby ze względu na konkurencję rynkową, udoskonalać 
produkcję i szukać w tym pomocy nauki — niemniej są to perspektywy na przy
szłość, Jak jednak te chude lata mają przetrzymać uczelnie j placówki naukowe?

Czy zdołają uratować nagromadzony potencjał ludzki, badawczy i aparaturowy?
Mówią o tym pracownicy nauki Instytutu Okręgowego w Politechnice Gdańskiej: 

wicedyrektor, doe. dr STANISŁAW SOBKOWSKI; dyrektor administracyjny ZDZI
SŁAW DUCH-IMBOR; doe, &■ KRZYSZTOF ROSOCHOWICZ; sekretarz Oddziało
wej Organfcraejl Partyjnej, dr ZENON GÓRECKI.

ST. SOBKOWSKI: Roapatewjąe możli
wości finątMcwe, trzeba pamiętać, że z 
centralnego budżetu pokrywane są tylko 
ikoszty dydaktyki, * w tym między in
nymi uposażenia .naucsyeieli akademic
kich,, a także uposażenia bardzo niewiel
kiej grupy pracowników naukowo-tech
nicznych zaliczanych do taw. obsługi dy
daktyki. Natomiaet wszyscy poaostald pra-
eownicy w pewny® ronsi*  tę n«- „włas
nym rozrachunku", i© znaczy muszą zaro
bić aa swoje uposażani*  łącznie ■ rekom- 
j»n*atami  i godżlftaińi zleconymi, popms 
wykonywanie prae wynikających s umów 
sowanysh a przemyalesn. Dla pełnego 
jednak zrozumienia problemu należy zdać 
sobie sprawę b psoporeji saehcdM^ych 
mlędsy tymi dwoma źródłami finarao- 
wanie. Otóż wyttasesy powiedzieć, le na 
180 pracowników Siaufcowo-badawctych, 
inżynleryji»-t*clmiezny«h  i technlcanych) 
naseego instytutu tylk® 28 etatów pokry
wanych jest z tew. fuadusza na obsługę 
dydaktyki. Poaoętałych 180 crófo musi na 
siebie rarobió we Wtp&p«w s prasnyt- 
łem.

I nie 'tytka s».» itók Maesę na 
pokrycie kosztów swięjsanysh a pracą la
boratoriów, na częściowe przynajmniej po
kryci*  tortów administracyjnych, amor
tyzację sprzętu itp, A te wojratko obec
nie niesłychanie idrożatĄ więe dwukrot
nie wzrosły koszty ogólne.

Tym samym sraertę do #56 proc. wsrosly 
itarzuty myli e tyi*  powinny pod
nieść. się ceny naszych prac wykonywa
lnych dł a przemy*̂.  J tera® powstaj*  py
tanie: czy tenże prsemyti, będsl*  w ogóle 
zainteresowany kontaktami z nauką, jeśli 
przyjdzie mu pł&etó sa wszystko dwukrot
nie więcej niś ująradnio?

' Jak więc. prródstawta Mę syta&ej*  aa 
dziś? Ano, prawdę mówiąc, stoimy wobec 
poważnej groźby gwataianla esęifcl (dziś 
jsszcse nie wiadomo jakiej) pracowników. 
Innego wyjścia nie ma, gdyż pieniądae g 
•umów, które wtępnte maany uzgodnio-*  
ne s przemysłem, wystarczą »a pokrycie 
ęjodzin etatowych do połowy woku. A eo 
będzie dalej? Może ktoś, oczywiście, po- 
wiedzitó, że uczelnia jest od tego, aby li
czyć, a zatem, to eaie „wplecie” było abyt 
rozbudowane. Trzeba jednak pamiętać, £• 
dziś nie ma możliwości nauczania, zwłasz
cza w szkołach tećhniesnych, bes jedno
czesnego prowadzenia szeroko zakrojo
nych badań naukowych, be® laboratoriów 
i warsztatów, bez nieomal półprzemysiowej 
produkcji prototypów. A ponadto wiado
mo przecież, że szkoły wyżem miały obo
wiązek wykonywania określonych zadań 
badawczych, które też wymagały odpo
wiedniego warsztatu naukowego. Tak, że 
tu o przerostach nie ma mowy.

K. ROSOCHOWICZ: — Grozi nam nie
bezpieczeństwo zrujnowania struktury na
uki. jeśli w porę nie zostaną podjęte ja
kiekolwiek decyzje finansowe dla utrzy
mania stanu jej posiadania. Te uczetaie, a 
mam na myśli przede wszystkim uczelnie 
techniczne, które zostały potraktowane 
trochę tak, jak spółdzielnie pracy, nie mo
gą obecnie zapewnić stole środków utrzy
mania, bo przemysł ma węża W kieszeni, 
i jeśli chodzi o postęp naukowo-technicz
ny, to w swej polityce kieruje się wzglę
dami doraźnymi, nie zaś strategicznymi. 
Dziś potrzebuje nowego typu młotka, to 
sobie ostatecznie taki drobiazg u nauki „za
mówi”. Zapomina tylko, źe kiedy przyj
dzie czas, iż będzie potrzebował pomocy 
nauki, w znacznie poważniejszej sprawie, 
tej pomocy już nie będzie miał mu kto 
udzielić. Bo przecież zespól badawczy, za
dania badawcze, bazę aparaturową two
rzy się latami. I nieraz, aby udzielić od
powiedzi na jedno pytanie postawione 
przez przemysł, trzeba mieć nagromadzo
ny dorobek, na który składają się wy
niki wielu badań, trzeba mieć gotowe roz
wiązania szeregu tematów pośrednio tyl
ko więżących się z tematem głównym.

Nasz instytut kształtował swoje zdol
ności badawcze 1 produkcyjne minimum 
8—10 lat. Teraz wali się to w gruzy w 
zastraszającym tempie. Bo jeśli z 35 osób 
obecnie zatrudnionych w naszej pracowni 
zostania tylko kadra dydaktyczna płaco
na z' budżetu centralnego, to te niedobitki 
liczyć będą zaledwie 8 osób. I eo zrobimy 
wówczas, gdy gospodarka zwróci się do 
nas z propozycją współpracy? Nic. Powie
my im: kochani, to już nie my.

Zresztą jak będzie uczyć owe « osób za
trudnionych w dydaktyce, skoro labora-
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toria zostaną zamknięte, bo nie będzie 
miał kto obsługiwać aparatury?

Jest jeszcze ! inny problem. Zawarliśmy w 
latach ubiegłych z przemysłem pewną liczbę 
umów długofalowych. Oczywiście, kosztorysy 
opracowywane byiy według starych zasad fi
nansowania i starych stawek. W tej chwili 
wszystko zawrotnie podrożało. Ale, rzecz jas
na, żaden z naszych kontrahentów nie ciice 
nawet rozmawiać z nami na temat urealnle-
nia tych kosztów. Co najwyżej, w przypadku 
prób renegocjacji umowy, proponują jej zer
wanie, bo przemysł „strac.ll zainteresowanie'” 
d;a tego typu badań. Jeśli zaś nastąpi zerwa
nie, stracimy nawet to minimum, które już 
mamy zagwarantowane. Wobec tego nie pozos- 
taj® nam nic innego, jak prowadzenie podję
tych prac z tym, ie przy obecnych kosztach 
nie mamy już z czego pokrywać ani kosztów 
prac badawczych, ani pracy ludzi.

Mówiąc zaś o pracy ludzi, trzeba pamię
tać jeszcze o strukturze poborów, jakie po
biega pracownik nauki niższego szczeb
la. Bo to też jest istotne w kwestii, o któ
rej mówimy. Otóż w pobory te wchodzi kil
ka składników; pierwszy — to uposaże
ni*  zasadnicze od lat utrzymujące się na 
bardzo niskim poziomie (mimo wielu obiet
nic poprawy, jakie deklarowali kolejni mi
nistrowie). Drugi składnik — to wszyst
kie rekompensaty, dodatki, które nswia-
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sam mówiąc nie są wliczane do emerytu
ry, wreszcie trzeci składnik, to dochody s 
tzw. prac umownych. Pracownik inżynie
ryjno-techniczny ma prawo zarobić za te 
•prace zlecone do 50 proc, poborów zasadni
czych, oczywiście, kosztem pracy po go
dzinach.

W tej chwili, ponieważ kurczy się do
pływ pieniędzy z przemysłu, nie ma mo
wy o tym, aby ludziom umożliwić dorobie
nie do pensji, jaką otrzymują. To także 
niełatwy orzech do zgryzienia.

Z. GÓRECKI: — Zwłaszcza jeśli chodzi 
» młodych pracowników nauki. Weżmy 
dla przykładu mój przypadek, to znaczy 
sytuację adiunkta ze stopniem doktora, ma
jącego za sobą 10 lat pracy w uczelni. Mo
je pobory wynoszą 5700 zł pensji zasadni
czej plus 1700 zł w postaci różnych dodat
ków, łącznie 7400 zł. Jestem przedstawicie
lem dziedziny czysto teoretycznej, tj. me
chaniki konstrukcji i jako taki nie mam 
zwłaszcza obecnie żadnych szans włączenia 
«ię do tzw. prac eksperymentalnych, czyli 
prawie żadnych szans dorobienia sobie. Co 
gorzej, w tej chwili napotykam także 
ogromne trudności przy prowadzeniu prac 
teoretycznych, choćby dlatego, że nie mo
gę się przy nich obejść bez korzystania z 
elektronicznej techniki obliczeniowej, zaś 
godzina pracy maszyny już w roku ubieg
łym kosztowała 5400 zł. Obecnie ceny te 
jeszcze poszły w górę, a uczelnia nie ma 
możliwości ich pokrycia.

A zatem mój dalszy rozwój naukowy 
stoi pod znakiem zapytania. Każdy z nas, 
młodych pracowników nauki, musi więc 
zadać sobie pytanie, jaki sens ma ich dal
szy pobyt w uczelni, skoro z jednej stro
ny staje się to równoznaczne z poprze
staniem na głodowych niemal poborach, 
z drugiej zaś nie daje żadnych perspek
tyw zaspokojenia swoich ambicji nau
kowych. Jeśli zatem masowo nie rezyg
nujemy z pracy, to tylko dlatego, że żal 
nam marnować dorobek 8—10 lat życia.

K. ROSOCHOHTCZ: — Otóż to. VZ na
ukach technicznych nikt nie zrobi ani do
ktoratu, ani habilitacji,, siedząc za biur
kiem, Musi zweryfikować swoje badania 
eksperymentem. W naszej dziedzinie 
eksperyment jest drogi. I jak tu umożli
wić młodym kolegom warunki rozwoju? 
Przykład. W nasztm zakładzie mamy 
trzech doktorantów. Ich prace są już moc
no zaawansowane. Jak mają je ukończyć, 
skoro nas nie stać, dosłownie nie stać, na 
„uruchomienie” aparatury niezbędnej do 
dokończenia eksperymentu? Dziś jeden i 
tych młodych kolegów zgłosił, że jest go-
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tów pracować na uczelni za darmo, by
leby mógł kontynuować swój temat dok
torski. A ja jestem bezradny, nie wiem, 
co mu odpowiedzieć.

Zresztą problem aparatury to odrębna, 
nadzwyczaj bolesna kwestia, W okresie po
wojennym nasz instytut, podobnie zresztą 
jak i pozostałe, doszedł — powoli bo po
woli, ale doszedł — do jakiego takiego, da
lekiego zresztą od doskonałości poziomu 
wyposażeni*  pracowni i laboratoriów. To 
wszystko jednak wymaga obsługi; a tak
że musi się „spłacać” w formie pracy. W 
przeciwnym wypadku są to zamrożone 
pieniądze, które się dewaluują, bo sprzęt 
(bez systematycznej wymiany na nowo
cześniejszy) po prostu się starzeje. W u- 
biegłych latach, kiedy otrzymywaliśmy za- 
mówlenta z przemysłu, mogliśmy prawid-

Iowo korzystać z aparatury, stopniowo ją 
unowocześniać, byliśmy też w stenie utrzy
mać taki zespół ludzi, który do obsługi 
tej aparatury był niezbędny.

Obecnie i siedmioosobowego mojego 
zespołu przewidzianego do obsługi war
sztatu zostało mi 3 .pracowników. Nie mam 
■więc ani pieniędzy na „uruchomienie” 
sprzętu, ani ludzi niezbędnych do jego 
obsługi? I jakie ja mam wyjście? Co ty
dzień „na pusto” puszczać w ruch kolej
ny aparat, aby mu styki nie zaśniedzia
ły? Czy też siedzieć z założonymi rękami 
i patrzeć, jak mi się laboratoria zmienia
ją w muzeum techniki, a właściwie w skła
dnicę złomu?

ST. SOBKOWSKI: — Z kwestią apara
tury iączy się i inny problem. Uczelnie od 
lat borykały się z trudnościami w zakre
sie zakupu nowej aparatury. I to nie tyl
ko zakupu w krajach kapitalistycznych, 
ale także w krajach socjalistycznych. 
Obecnie mamy trudności z nabyciem 
sprzętu nawet na rynku krajowym.

Jeśli więc w uczelniach, zwłaszcza poli
technikach, nie będziemy — a dziś już wi
dać, że nie będziemy — otrzymywać środ
ków na odmłodzenie wyposażenia, nasze 
prace naukowe, z perspektywicznego pun
ktu widzenia, będą niewiele warte. Odbi- 
je się to w równym stopniu na bada
niach podstawowych, a także na wyni
kach badań związanych z problemami 
węzłowymi czy programami rządowymi.

K. ROSOCHOWICZ: — Mówi Pan, dy
rektorze: sprzęt, aparatura. Po eo sięgać aż 
tek daleko, skoro odczuwamy braki po 
prostu śmieszne, bo dotyczące głupiego pi
saka czy taśmy do komputera. Są to wpra
wdzie dewizowe zakupy, ale ich koszt nie 
przekracza kwot rzędu kilkunastu cen
tów. Paradoks zaś polega na tym, iż x 
braku tych kilkunastu centów marnują się 
setki czy tysiące dolarów „utopione” w 
maszynie, która bez owej taśmy czy owe
go pisaka nie może funkcjonować.

A jełll chodzi ® problemy węzłowe, czy pro
gramy rsądowe, to na tym odcinku sytuacja 
też się komplikuje. Powiedzmy otwarcie, że by
ły to te gadania, które pozwalały stosunkowo 
spokojnie rozwijać pewne idee badawcze. Z 
punktu widzenia rozwoju nauki stanowiły więc 
jakąś perspektywę. Tymczasem od trzech 
mniej więcej miesięcy odbywają się kolejne 
konferencje w Warszawie, r.a których debatu
je eią, który temat skasować, co ograniczyć.

Nasz Instytut jest koordynatorem I sto
pnia problemu resortowego. Dawało nam 
to szanse kontynuowania prac badawczych 
w określonej dziedzinie. A jak to obecnie 
wygląda w praktyce? Na przykład mój 
zespól prowadzi jeden * tematów. Począt

kowo na ten cel misiem otrzymać I wita 
zł. Potem okazało eię, i*  będę miał tylko 
1,8 min, z czego na robociznę przypadałoby 
około 700 tys. Potem „zdjęto” ml t, owych 
700 tys. odpowiednie kwoty na pokryci*  
rekompensat, które w momencie opraco
wywania kosztorysu jeszcze nie byty prze
widywane, a zatem nie mogło ®ię ich uw
zględniać w kosztach robocizny. Ostatecz
nie zostałem z sumą 100 tys, zł., którymi 
mogę manewrować. A przecież zadania nie 
uległy zmianie i określone w umowach 
roboty wykonać muszę. Jak?

ST. SOBKOWSKI: — To prawda. Mu
szę powiedzieć, że znateMi^ny się w sytu
acji ludzi, którym pmd zatrz**-  
kują się kolejne drzwi. Tracimy pracow
ników, ponieważ albo nie jesteśmy Już 
w zianie ich utrzymać, albo oni nie gą 
w stanie utrzymać się, pozostając jedy
nie na tzw. gołej pensji. Niszczeje i sta
rzeje się wyposażenie, a co gorsza nie stać 
nas często na korzystanie nawet z tego, 
eo mamy, bo eksploatacja \też kosztuje.

Zamykają nam się szanm kontaktu z 
nauką światową, a zatem tzans*  wymia
ny myśli, doświadczeń, korzystania a do
robku uczelni zagranicznych. Na domiar 
złego odcina się naa niemal'zupełni*  od tak 
niezbędnego źródła informacji jak nauko
wa i/eratura zagraniczna. Przydziały de
wiz na ten cel znacznie zmalały, a ponad
to zakupy prowadzone są centralnie i nie 
bardzo orientujemy się, jak to wygląda. 
Co gorsza, przy tych centralnych zaku
pach zdarzają cię też kuriorals*  ptay- 
padki.

Dl*  przykładu. .T*l»  Ir.r.yrat okrętowy pre
numerowaliśmy niesłychanie nam potrr.abne, 
znakomite pismo „Motorshlp”. Jak Sama naz
wa wskazuje, publikacja traktuje o proble
mach dotyczących budownictwa okrętowego. O<S 
roku czasopisma tego nie otreymutemy. Za
interesowaliśmy więc, cny jest ono w ogó
le sprowadzane i ca się z nim dzieje. I «o si*  
okazało? Oto że „Motorahlp” otrzymuje... Po
litechnika Łódzka.

K. GÓRECKI: — Chciałbym tu raz jessz- 
cr.e powrócić do problemu młodych pra
cowników nauki. W świetle tych wszyst
kich ograniczeń, o których mówiliśmy, 
szanse rozwoju młodej kadry kurczą się 
zastraszająco. Bo już ni*  mówiąc o kłopo
tach materiałowo-technicznych przy pro
wadzeniu własnych prac badawczych, ni*  
sposób pominąć fakt, ż« młody człowiek 
musi skądś czerpać inspiracje, musi mieć 
kontakt z myślą naukową ni*  tylko repre
zentowaną przez pracowników własnej u- 
ezelnl, ale również przez inne ośrodki na
ukowe w kraju i ra granicą. Tymczasem 
szanse uczestnictwa w zagranicznych kon
ferencjach naukowych są żadne; dostęp 
do literatury się kurczy, * co goraza za
wężają się nawet możliwości uczestnicze
nia w krajowych konferencjach i sym
pozjach. Dlaczego? Ano dlatego, że wszel
kie koszty uczestnictwa w takich impre
zach pokrywać trzeb*  z własnej kieszeni. 
W tej chwili uczelnia nie ma żadnych moż
liwości opłacenia tych kosztów #ni z fun
duszu centralnego, ani s innych źródeł, 
zaś młody pracownik „lądujący” obecnie 
na uposażeniu zasadniczym w żadnym wy
padku na taki wydatek nie może sobie poz- ■ 
wollć.

ST. SOBKOWSKI: —- A propos młodej 
kadry; mamy tu jeszcze jeden kłopot. Otóż 
Politechnika Gdańska cieszyła się dotych
czas dosyć dobrą opinią tak na rynku kra
jowym, jak i zagranicznym. W związku z 
tym byli do nas kierowani z zagranicy 
młodzi pracownicy nauki w eelu zdoby
wania u nas szlifu naukowego i stopni 
naukowych. Mamy więc Wietnamczyków, 
Arabów, Niemców 1 przestawicie!! kilku 
innych narodowości. Dotychczas ieh koszt 
kształcenia pokrywało sie z ogólnego bud
żetu uczelni. W tej chwili nie mamy żad
nych możliwości finansowania tych prac, 
gdyż dochody uczelni bardzo się skur
czyły, szkoła nie otrzymuje żadnych dota
cji na prowadzeni*  prac kwalifikacyjnych. 
Ale ci młodzi naukowcy są. I eo im ma
my powiedzieć? Zamykamy laboratoria, 
więc idźcie sobie stąd? Czy też: siedżci*  
przy biurku i róbcie swe prace z sufitu? 
Dla prestiżu naszej uczelni jest to sytu
acja ponura. Przecież raz utraconego pre
stiżu nie odbudujemy łatwo.

gresztą, s realizacją zaćsń dydaktycznych za- 
szynają się też dziać cuda. Dwa dni temu od
byliśmy rozmowę z dyrekcją stoczni, gdzie 
nasi studenci rokrocznie odbywają praktyki wa
kacyjne. Już nie mówię o tym, że politech
nika musi płacić studentom za pracę, ale w tym 
roku stocznia postawiła nowy warunek, ’ a 
mianowicie, aby uczelnia płaciła jej także i za... 
kształcenie młodzieży, w przeciwnym' przy
padku nie przyjmie ich na praktyki. Wydaj? 
mi się, że jest to co najmniej karykaturalne 
pojmowanie zasady samofinansowainla, jeśli z 
tak prostej sprawy robi się źródło dochodu dla 
zakładu.

Prawda jest taka, że w tej chwili wal
czymy o przetrwanie. O utrzymanie struk
tury naszej nauki, o utrzymanie warszta
tu naukowo-badawczego. Szukamy różnych 
możliwości, bierzemy każdą robotę, jaką 
nam zlecają ci nieliczni kontrahenci. Wy
chodzimy sami z propozycjami. Czy jed
nak zdołamy przetrwać?

K. ROSOCHOWICZ: — Mamy różne 
koncepcje. Część pracowników chcemy u- 
trzymać na tzw. kontraktach zagranicz
nych. Nas wówczas nie kosztują, a jesz
cze dla nas zarabiają. Dla przykładu: je
den pracownik wysłany do Abudabi jako 
kontroler przy budowie platformy wiert
niczej przynosi uczelni roczny zysk w po
staci 400 tys, dolarów. . ,

Z. DUCH-IMBOR: — Do spraw kontrak
tów zagranicznych podchodzimy nie tyl
ko od strony finansowej. Dają nam one 
pewne szanse utrzymania kontaktu z, na
uką światową, pewną choćby orientację w 
tym, co się w tej dziedzinie dzieje. Ale o- 
becnie problemy finansowe siłą faktu wy
chodzą na plan pierwszy.

Jakie są możliwości? Jedną z nich jest 
eksport myśli technicznej. Tu trzeba jed
nak powiedzieć uczciwie, że niewielkie 
mamy perspektywy, abj”- nasz „towar 
eksportowy” wygrał konkurencję zagra
niczną. Natomiast wielkim zainteresowa
niem zagranicznych kontrahentów cieszą 
się usługi techniczne. Nasi specjaliści są na 
ogół uważani za lepiej, wszechstronniej 
wykształconych niż zagraniczni. Próby wy
konywania usług technicznych podjęliśmy 
z niezłymi rezultatami już w zeszłym re
ku. W tym roku kontynuujemy nawiązane 
kontakty i szukamy nowych. Obecnie ma
my już stosunki z emiratami arabskimi, 
Kongiem, Gabonem, Kamerunem. W pro
jekcie — Kuwejt.

Ponieważ sytuacja zv naszych uczelniach 
jest trudna, musimy nastawiać się mię
dzy innym? i na takie rozwiązania. Stara
my się więc przygotować odpowiednio lu
dzi, choćby przez doszkalanie w znajomo
ści języków. Co więcej, przyjęło się już, że 
każdy nasz pracownik przebywający na ta
kim kontrakcie szuka nowych możliwości 
dla innych. 'Finansowo nam się to opła
ca,’ ale... Bb tu niewątpliwie istnieje pe
wien znak zapytania: czy ta pblityka jest 
równie korzystna dla nauki polskiej ?

K. ROSOCHOWICZ: — Otóż to. Prze- j 
cięż uczelni, placówki naukowej nie moż- I 
na traktować jak przedsiębiorstwa docho
dowego. Taka polityka może mieć tragicz- | 
ne i nieodwracalne skutki. Władze mimo 
wszystko, mimo kryzysu powinny przewi
dzieć jakieś dotacje umożliwiające nauce | 
przetrwanie najgorszego okresu, przynaj
mniej w takim stanie, który by umożliwiał 
ponowny „rozruch” życia naukowego.

) 1
Oto kilka na gorąco zanotowanych wy

powiedzi. Być może obraz wyłaniający się j 
z nich jest zbyt czarny. Być może nasze u- j 
czelnie lub przynajmniej niektóre z nich, 
postawione w zupełnie nowej, wyjątkowo I 
trudnej sytuacji finansowej, nie potrafią 
jeszcze przestawić się na inne tory, szukać I 
nowych rozwiązań. Być może wreszcie, I 
tych rozwiązań bez dokonania radykal
nych zmian w całej polityce naukowej, na | 
razie nie ma.

Jedno jest pewne — ujawniają się obec
nie skutki sygnalizowanych od dawna błę
dów polityki prowadzonej w nauce przez 
ubiegłe dziesięciolecia. Błędów, które wiod
ły poprzez mechaniczny system rotacji ■— 
do pauperyzacji doktoratów; poprzez roz
dęcie problemów’ węzłowych i programów | 
rządowych — do mnożenia mikrych tema
tów badawczych; poprzez sztuczne wiąza
nie nauki z przemysłem — do prac pozoro
wanych i badań nigdy nie mogących do
czekać się wdrożenia.

Dźiś życie weryfikuje wiele z tych absur
dów. Weryfikuje, niestety, w sposób zbyt 
brutalny, bo zdeterminowany znów nie
normalnymi warunkami ostrego kryzysu, 
warunkami przechodzenia na inny system 
gospodarowania. A jak przy każdej dzia
łalności żywiołowej i wymykającej się 
spod kontroli, weryfikacja ta pociąga za 
sobą drastyczne zagrożenia dla autentycz
nych wartości i autentycznego dorobku, jak 
to ma miejsce w przypadku Politechniki 
Gdańskiej, mimo podejmowanych przez nią 
prób ratunku.

Położenia tamy tej fali destrukcji, uję
cia jej w bardziej uregulowane koryto, 
mamy prawo oczekiwać od resortu odpo- 
wieozialnego za przyszłość nauki polskiej.

Opracowała:
KRYSTYNA ROGALSKA

SAMORZĄDNOŚĆ STUDENTÓW

OBOK
Lonek uważa, iż samorząd pewnie by 

się przydał, bo jest kilka spraw do załat
wienia. Problem tyiko w tym, czym by się 
ten samorząd zajmował, jaki by był. Lonek 
jest za demokratycznym wyborem i za rze
czywistym współzarządzaniem. Więc oba
wia się, czy czasem z tym samorządem nie 
będzie tak, jak z radami narodowymi 
sprzed dwudziestu kilku miesięcy, który
mi władza manipulowała, jak chciała. Dla
tego twierdzi, że jeśliby się ten samorząd 
utworzyć udało, to jednocześnie trzeba mu 
dać w rękę jakiś straszak. Żeby nie było 
tak, iż oni w samorządzie ccś postanowią, 
a tu raptem lyylezi co innego z rektoratu. 
Bo nie o to chodzi, aby samorząd łatał 
dziurę w strukturze uczelni, ale o to, by 
autentycznie walczył o pozycję studenta.

— Stary, co ci się marzy? Przecież jak 
przyjdzie co do czego, to oni i tak zrobią 
go bez nas. Powołają z „klucza”, bez nie
zależnych, z małą rządzącą wszystkim 
grupką i tyle się z.nimi dogadasz — odpo
wiada Lenkowi Andrzej.

— Zaraz zaraz, gdyby jednak. weszli do 
niego ludzie, którzy umieliby się .wykłó
cić o nasze sprawy’ ,,z górą”, to można by 
sporo rzeczy pchnąć do przodu.

— Jakich rzeczy? Myślisz, że daliby ci 
coś zmienić w programie, albo odsunąć 
od zajęć wykładowcę, który tylko umie 
czytać z kartki? Bracia, przecież im o to 
chodzi, byśmy znowu dali się wmanewro
wać .w stare układy. To widać jak na dłoni.

Zbyszek mówi o fitozofii. W ub'eg!ym 
roku II rok wywalczył zniesienie egzami
nu z tego przedmiotu. Miało tak już zo
stać. A w tym roku znowu jest po staremu, 
Więc jeśli o niego chodzi, to on w obie
canki nie wierzy’. W samorząd zresztą też. 
Czy będzie samorząd na uczelni, czy go 
nie będzie i tak wiadomo, że kto inny rzą
dzi i będzie tym wszystkim rządził. ■ Po 
diabla więc wdawać się w dyskusje o 
czymś, co jest nierealne — zauważa Zby
szek.

— Generalnie nie służy tym sprawom 
klimat. Za dużo ludzi nas straszy — skoń
czyły się wasze dobre czasy — za dużo 
nam patrzy’ na ręce, abyśmy uderzyli w 
deklaracje — dodaje Andrzej.

Stoimy w kilka osób na korytarzu i ga
wędzimy o samorządzie studenckim. Tak, 
gawędzimy, bo o dziwo temat nie wzbu
dza większych emocji. Moi rozmówcy są
dzą, że karty’ już zostały rozdane, a oni 
dostali same blotki. Właściwie mówimy o 
samorządzie jak o zeszłorocznym śniegu. 
Z tą może różnicą, iż o tym, co było, jakby 
z większym sentymentem, a o tym, co jest, 
z nieukrywaną raczej niechęcią.

Już drugi dzień chodzę po wydziałach 
białostockiej filii Uniwersytetu Warszaw
skiego, zadając to samo pytanie — o sa
morząd studencki, jego szanse dziś i w 
przyszłości. I po raz kolejny słyszę — było, 
przeszło, minęło. Albo — owszem mógłby 
być, ale nie tak', jaki nam proponują.

— Zależy na kogo pan trafi, czy na 
umiarkowany’ środek, czy na radykałów — 
mówi mgr Sławomir Skowroński z działu 
spraw studenckich uczelni. — Pierwsi boją 
się, że na ten ich samorząd zwali się cała 
robota administracyjna i nic poza tym 
Drudzy przyjmują postawy wręcz nega
tywne.

Magister Skowroński dość sceptycznie 
widzi możliwości funkcjonowali’a samo
rządu młodzieży. Nie ma tradycji, nie ma 
doświadczeń, nie ma wreszcie ludzi, którzy 
by się za pracę tego typu wzięli. Na uni
wersytecie samorządu praktycznie dotąd 
nie było. W ubiegłym roku dwie rywali
zujące ze sobą organizacje studenckie sku
tecznie torpedowały’ inicjatywy samorzą
dowe przeciwnika. Nie mogąc się dogadać 
w tej sprawie, obie montowały coś na 
własną rękę. Dopiero dzięki mediacji po
przedniego rektora udało się je nieco ula- 
dzić i w listopadzie rozpoczęły się wybo
ry. Wyłoniono co prawda ludzi, ale samo
rząd nie zdążył się ukonstytuować. Stan 
wojenny’ zawiesił samorządowe praw*  
dwudziestu kilku nowo wybranych działa
czy. Obecnie więc jedyną formą samorzą
du są rady mieszkańców domów akademi
ckich. Przy czym trudno.je uznać za rze
czywisty samorząd, zważywszy fakt, z*  
działają' wszak w warunkach ostrego regu
laminu studiów i domów studenckich.

__ tV DS-ach próbują robić to. eo zaw
sze, ale i tego jest niewiele. Radom ode
brano dużo z dotychczasowej samodziel
ności. Nie' mogą dziś decydować o tym, 
czy „walet” otrzyma status legamego „wa
leta”, czy wstawić do pokoju dostawkę, jak 
długo ktoś moż*  mieszkać w akademiku 
bez płacenia — zauważa pan Skowroń
ski. — Bywa, że z byle głupstwem muszą 
chodzić do powołanych pełnomocników 
rektora ds. domów studenckich. Takie są 
obowiązujące przepisy i studenci ich w ża
den sposób nie przeskocz*.

WOJCIECH SIERAKOWSKI

Nic więc dziwnego, że w akademikach 
słyszę: osobiście mam dosyć, w zasadzie 
nasza praca jest żadna.

— Kiedyś mieliśmy więcej zapału — 
mówi Anna Szadkowska, członek Rady DS 
nr 2 — teraz to już się skończyło.

Ich Rada Mieszkańców liczy 15 osób, 
działa jednak zaledwie kilka. Ale też jest 
to nie takie działanie, na jakie byłoby ich 
stać.

Kiedy w lutym wracali do akademika, 
członkom rady wręczono do zapoznania się 
nowy regulamin'domu. "Wyglądało na to, że 
w myśl jego przepisów rada będzie nie sa
morządem, lecz stróżem. I tak było rze
czywiście. Dziś zniesiono te punkty, które 
stanowiły, iż mieszkańcy akademika mogą 
składać wizyty w sąsiednich pokojach tyl
ko do godz. 22, że więcej niż 5 osobom nie 
wolno przebywać w jednym pokoju, że za
wiesza się jakiekolwiek wizyty z zewnątrz. 
Dziś pracuje studio i radiowęzeł, pracow
nia fotograficzna, są wizyty na starych za
sadach, bez pisemnego opowiadania się 
kto, po co, do kogo. Ale mimo to atmosfera 
jest gęsta, a ludzie przytłumieni. Niby Rada 
Mieszkańców działa, a'e nie jest to ten sa
morząd, o jakim wszyscy nie tak dawno 
myśleli.

— Jest w nas coś takiego, że ze studia
mi kojarzy się ta samodzielność i samo
rządność — mówi Czesława Rojs, członek 
rady. — Każdy vzie, co innego należy do 
administracji, a co innego do studentów. 
Teraz jest tak, że w naszych rękach zo
stało strasznie mało. Mam wrażenie, iż je
steśmy tylko po to, abyśmy byli..

Dziewczyny wolą więc mówić o tym, co 
ostatnio udało się radzie, niż o samorząd
ności, co do której konkretnie nic nie 
wiadomo. Wolą powiedzieć o lodówkach, 
które od niedawna mają na każdym pięt- 
yze. o dyskotece, pierwszej w nowym roku, 
o tym, że wreszcie wywalczyły remont 
boiska zniszczonego przez sąsiadujący z 
akademikiem zakład fizyki, że udało im się 
załatwić miejsca w domu dla kilku osób.

Kwestie samorządu kwitowane są krót
ko: oni cheieliby, aby powołano coś, co 
by wykonywało ich polecenia, cheieliby 
zepchnąć na studentów sprawy mało zna
czące, a w ogóle cała ta dyskusja o sa
morządzie studenckim, to po prostu zwykła 
gadanina.

— Czy pan myśli, że dziś udałoby się 
ludziom z Instytutu Matematyki doprowa
dzić do zmiany wykładowcy? W ubiegłym 
roku, owszem, to przeszło, ale teraz jest 
nie do pomyślenia. To gdzie tu miejsce na 
samorząd? — Słyszę w DS nr 2.

— Zresztą co tu mówić, oni zapewniają 
że chcą się z nami dogadać, ale z tym 
nikt, do nas nie przychodzi. My dziś nie 
wiemy, jak te nasze władze wyglądają, je- 
ś’i oni do nas nie zaglądają, to zdaje się 
na naszym zdaniu im.nie zależy — pada 
argument w innym pokoju.

I jeszcze prośba pod moim adresem. Bez 
nazwisk. Co prawda filia UW to nie Aka
demia Medyczna, ale „wie pan, coś się 
komuś nie spodoba i będę miał niepo
trzebnie kłopoty"’. Prawdę mówiąc, to nie 
tyle prośba ile warunek. To dziwne, ale 
stawiają go nawet ci umiarkowani. Nowy 
styl czy rzeczywiście niepewność co do 
swojego miejsca na uczelni, w środowisku? 
Na to pytanie odpovziedzi jednak nie otrzy
małem.

— Proszę pana, trudno abyśmy do każ
dego studenta chodzili z zapytaniem, co on 
myśli i jak sobie wyobraża samorząd. Pró
bowaliśmy organizować spotkania z mło
dzieżą na te właśnie tematy, ale przykro 
to mówić, były one milczące — mówi pro
rektor ds. dydaktyki i młodzieży doc. dr 
hab. Michał Gnatowski. — Młodzież re
prezentuje, jak się wydaje, pogląd; wszyst
ko albo nic i nie jest w stanie zrozumieć, 
że to „wszystko” nie wchodzi w rachubę. 
Studenci nie rozumieją, że władze uczelni 
nie mają wpływu na to. w jakich rygo
rach uczelnia dziś funkcjonuje, że to nie 
od nas zależy.

Prorektor twierdzi, iż on osobiście nie 
zamierza niczego młodzieży narzucać, nie 
chce studentów uczyć, czym się powinni w 
swej działalności samorządowej zajmować. 
Więc skąd te zarzuty o chęć wepchnięci^ 
ich w stare ścieżki? Niemniej, jeśli studen
ci będą chcieli decydować o wszystkich 
sprawach włącznie z kadrowymi, to taka 
sytuacja byłaby raczej nie do przyjęcia. 
Co innego decydować, co innego opinio
wać. W końcu student to tylko student 
i bądźmy szczerzy — Jego głos musi być 
w tych sprawach bram’ pod inragę, ale 
decydujący być nie może.

W rektoracie nierzadka jest opinia, że 
młodzieży trudno jest przestawić się z tego 
ubiegłorocznego „rozhuśtania”, kiedy to 
•ni byli panami uczelni. I dlatego niełatwo 

im zgodzić się na rolę opiniodawcy. Nie
łatwo z nimi rozmawiać, zachęcić do kon
kretnej pracy.

__ V/" gruncie rzeczy niewiele obecnie o 
nich wiemy. Są zamknięci w sobie, mil
czący. Zdaje się, że żyją w innym święcie 
i za nic nie chcą zrozumieć innych racji 
oprócz swoich.

Dwa tygodnie temu powstała na uczelni 
studencka komisja socjalna. Ale stert mia
ła fatalny. Na spotkanie prorektora z sym
patykami komisji przyszły raptem... 3 oso
by. Co prawda o gedz. 19.00 zajęcia jeszcze 
odbywają się, ale trudno powiedzieć, że o 
tej porze sale wykładowe tętnią życiem. 
Więc dlaczego nie przyszli?

— Mimo wszystko będziemy próbowali 
namówić młodzież do działania. Jeszcze 
przed miesiącem w ogóle nie było sensu 
wychodzić do studentów z taką propozy
cją, dziś nastroje nieco uległy zmianie — 
mówi prorektor Gnatowski. — Widoczna 
staje się grupa, która dostrzega potrzebę 
uruchomienia i organizacji, i samorządu. Na 
tę grupę liczymy, może oni pociągną za 
sobą resztę-

Docent Gnatowski widziałby więc stu
dentów zajmujących się sprawami kultu
ry, sportu, wypoczynku, socjalno-bytowy
mi, więcej, nawet niektórymi polityczny
mi. Stypendia, akademiki, nagrody — oni 
najlepiej wiedzą, co komu potrzebne, niech 
więc sami decydują. Problem jednak w 
tym, że oni nie chcą, że wyobrażają sob:« 
to wszystko inaczej. Wygląda na to, że choć 
temat ten sam, to rozmowy tu, w rektora
cie i tam, na korytarzach, w pokojach, in
nymi biegną torami. Obok siebie toczą 
się strumienie dążeń, ambicji.

Znów rozmawiam anonimowo. Krzysz
tof, mieszkaniec Domu. Studenta nr 1 
mówi, że ich Rada Mieszkańców równi*  
dobrze mogłaby nie istnieć. Zresztą w lu
tym sama się rozwiązała.

— Wtedv ludziom dano do zrozumie
nia, że to jest akt polityczny, który moi:*  
ich dużo kosztować. Wiec z tych samych 
osób utworzono-tymczasową radę. Wie pan, 
co się o tym mówi? Ano, że trzeba było 
-koniecznie zapełnić lukę samorządową — 
słyszę w jednym z pokojów.

— Dla wszystkich jest jasne, te t*  rad*  
to żaden samorząd. Jest, aby być. Osobiś
cie nie wierzę w samorza.d, w możliwość 
jego funkcjonowania. Niech mi pan powie, 
jak można być samorządnym w sytuacji, 
gdy ktoś inny podejmuje najważniejsi*  
decyzje dotyczące bezpośrednio nas. stu
dentów? Tego nie da się pogodzić w ża
den sposób — twierdzi mój rozmówca.

Wiem o' nim tyle, że jest r drugiego 
roku. ‘ Przypominam sobie, co powiedział 
prorektor ó składzie powołanego niedaw
no .zespołu, który określiłby miejsce i rolę 
ruchu studenckiego na uczelni. W tym zes
pole ma być sporo młodzieży. To oni będą 
pytać swych kolegów, jak widzą samorząd 
studencki, organizacje, ich zadania, formy 
pracy. Chodzi o to, aby uniknąć jakich
kolwiek podejrzeń o próby narzucania woli 
władz uczelni. Ale czy ma ów zespół szanse 
dotarcia do młodzieży? Zaczynam w to 
wątpić. Tak dużo jest uprzedzeń i nieuf
ności....

— Najgorszy jest brak jakichkolwiek do
świadczeń w sprawach samorządu, w grun
cie rzeczy niewielu z nas wie, czym to się 
„je” — mówi Leszek. — Dotąd mieliśmy 
organizacje i ich komisje, próby samorzą
dowe. Teraz nie ma niczego, a wszystko 
się jakoś po kątach rozłazi. Nikt nie chce 
się za to wziąć, bo nie wiadomo, co to bę
dzie. a po drugie — ludzie obawiają się, 
że inni ocenią ich jak jakichś zdrajców 
studenckiej sprawy.

Leszek jest z grona umiarkowanych. 
Uważa, iż niezależnie od wątpliwości po
lityka drobnych kroków nikomu by nie za
szkodziła. A więc widziałby samorząd zło
żony z przedstawicieli wszystkich grup, 
tych, którzy są „za” i „przeciw”, bez żad
nych „kluczy”. Jeśli teraz nikt nie broni 
studenta, to przynajmniej takie „coś” mo
głoby go może obronić. I to jest ważne.

Już wydaje ml się, że mam oto pozytyw
ny przykład. Ale nic z tego. Bo gdy p.ytam 
Leszka, czy widziałby swoje miejsce w ta
kim samorządzie, on zastanawia się 
i wreszcie mówi — „owszem, ale musiał- 
bym się przekonać, że nie będzie to jakaś 
nowa chorągiewka na wietrze”. Ot i prob
lem — jak się przekonać do czegoś, nawet 
nie popróbowawszy tego czegoś.

Jeszcze raz składam wizytę prorektoro
wi. Mówię o studenckich wątpliwościach, 
obawach, o rozgoryczeniu i niewierze.

— To prawda, takie są nastroje. Ale ni*  
jest prawdą, że nic w tych dzisiejszych wa
runkach nie można zrobić. Mimo wszystko 
są możliwości, trzeba tylko chcieć z nich 
skorzystać. Czy oni tego nie rozumieją?

Ano nie rozumieją. I przekonać ich, ż*  
akurat w tym przypadku racji nie mają, 
rzeczywiście trudno będzie. Niewesoła to 
prawda.
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pobiegały i przeciwdziałały tendencjom do 
krępowania szczerej dyskusji i, wymiany 
myśli między wychowawcami i wychowan
kami, także na najbardziej drażliwe pro
blemy dalszej 1 najbliższej przyszłości, jak 

3 teraźniejszości. Tylko w ten sposób moż
na skracać, a nie przedłużać kryzys zaufa
nia do szkoły i wychowawców, a tym sa
mym przyśpieszać, a nie opóźniać wycho
dzenie oświaty z kryzysu, odbudowywać 
most porozumienia 1 współdziałania mię
dzy nauczycielami a pracownikami nauki, 
między wychowawcami a młodzieżą oraz 
'jej rodzicami, niezależnie od tego, jaka 
była ich przynależność związkowa i orga
nizacyjna przed 13 grudnia 1981 r. i nie- 
saleźnie od tego, w jakich sprawach szcze
gółowych do dzisiaj jeszcze występują mię
dzy nimi różnice poglądów i przekonań.

Doświadczenia ostatniego czasu wy
kazały również poważne braki i za
burzenia w; świadomości wycho
wawczej społeczeństwa. Nie tylko nauczy

ciele, ale i poważna część rodziców w wa
runkach ciężkiego kryzysu moralnego, po
litycznego 1 ekonomicznego zagubiła orien
tację pedagogiczną, nieraz traciła język 
porozumienia z własnymi dziećmi, stanęła 
bezradnie wobec różnych niepokojących ją 
wypowiedzi, zachowań i reakcji własnych 
synów i córek. Ponadto w umysłach wielu 
rodziców zrodziło się zwątpienie, czy do
tychczas wychowywali słusznie swoje dzie
ci, czy wartości, które kładli u podstaw te
go wychowania, były słuszne i niezdystan- 
sowane przez czas, czy na przykład słusz
nie umacniali w dzieciach przekonanie, że 
tylko tu, nad Wisłą, mają szukać swoich 
przeznaczeń, że może inne nieba byłyby 
im przychylniejsze? Znalazły tutaj odbicie 
przede wszystkim ciemne perspektywy 
przyszłości stojącej pod znakiem długo
trwałego kryzysu, aie i zagubienie szer
szych perspektyw, jak też ogólny nastrój 
zwątpienia i niepewności. Dotyczy to głów
nie środowisk inteligenckich, które dodat
kowo poczuły się zagrożone przez często 
niewybredne i nieprzemyślane ataki, jakie 
przeciw nim pojawiły się w prasie, ataki 
wskazujące inteligencję (w tym także i śro
dowisko naukowe), jako głównego wino
wajcę tego, co doprowadziło kraj do sierp
nia 1980 roku, jak też tego, co zaszło po 
nim, a zwłaszcza rozplenienia się skraj
nych, rzeczywiście nie dających się pogo
dzić z założeniami ustrojowymi, żądań, po
staw i dążeń.

Kampania ta jest szkodliwa politycznie, 
gdyż w okresie, gdy potrzebna jest jedność 
społeczeństwa, przeciwstawia inteligencję 
klasie robotniczej, lub też tworzy sztucz
ne podziały w łonie samej inteligencji. 
Kampania ta 'jest ponadto niesprawiedliwa 
i krzywdząca, toteż musi znaleźć odpowied
ni odpór. Dawanie odporu tej krzywdzącej 
i niesprawiedliwej kampanii nie jest moż
liwe bez aktywnego przeciwstawiania się 
na łamach prasy, radia i telewizji przez 
samych przedstawicieli inteligencji, w tym 
także ze środowisk naukowych.

Ci, którzy milczą, nie mają racji. Bez 
korzystania z trybuny środków masowego 
przekazu przez przedstawicieli naukowego 
środowiska pedagogów nie jest również 
możliwe ani wpływanie na stan świado
mości pedagogicznej szerokich rzesz rodzi
ców, ani upowszechnianie obiektywnej 
i bezstronnej refleksji pedagogicznej nad 
zaszłościami lat 1980—1981, ani też umac
nianie w społeczeństwie i we władzach 
państwowych przeświadczenia o trwałości 
i konieczności wcielenia w życie wszyst
kich słusznych postulatów i żądań kiero
wanych pod adresem szkoły i wychowania, 
niezależnie od tego, kto był autorem dane
go żądania.

Dlatego też Prezydium PTP wzywa 
swoich członków, a także całe środowisko 
pedagogiczne do. zabierania głosu publicz
nie, wszystkimi dostępnymi środkami za
równo w obronie dobrego imienia inteli
gencji i środowiska naukowego, jak też 
merytorycznie we wszystkich sprawach 
mających bezpośredni lub pośredni wpływ 
na bieg spraw w szkolnictwie, nauce i wy
chowaniu. Jest to jeden z naszych obowiąz
ków statutowych, ale co ważniejsze — jest 
to także jeden z naszych obowiązków oby
watelskich. I w tej dziedzinie „obrażonym” 
milczeniem niczego nie osiągniemy, ani ni
czego nie obronimy.

Mając na uwadze ogrom zadań w dzie
dzinie oświaty, jak też naglącą potrzebę 

zgodnego działania w tym dziele wszyst
kich naukowców i nauczycieli stojących 
na gruncie konstytucyjnych zasad PRL — 
Polskie Towarzystwo Pedagogiczne wyra
ża zaniepokojenie, że podczas, gdy wśród 
poważnej części naukowców i nauczycieli 
trwa, a nawet pogłębia się nastrój apatii 
i frustracji, niektóre posunięcia tereno
wych przedstawicieli administracji szkol
nej stan ten pogłębiają zamiast go łago
dzić. „Rozliczanie” ludżi za to, „kto” i „co” 
powiedział, napisał, wygłosił w okresie bu
rzliwych sporów i polemik, bez brania pod 
uwagę szczególnego stanu umysłów i kon
tekstu sytuacyjnego, w jakich dane wyda
rzenie miało miejsce (jeśli w ogóle miało 
miejsce!), wytwarza w wielu szkołach 
1 uczelniach atmosferę „polowania na cza
rownice”, rodzi akty brania odwetu na lu
dziach szczerze zaangażowanych w to, co 
robili (jeśli nawet popełniali przy tym błę
dy lub popadali w przesadę), co jest sprze
czne z oficjalnymi stwierdzeniami zarówno 
przewodniczącego WRON, jak i uchwałą 
VIII Plenum KC PZPR, że niedopuszczal
ne jest branie jakiegokolwiek odwetu, ani 
obrachunki za uczciwą, zgodną z prawem, 
choćby kontrowersyjną dzisiaj działalność 
w ciągu ubiegłych 18 miesięcy. Poczynania 
takie są również sprzeczne z dekretem o 
abolicji wydanym wraz z ogłoszeniem sta
nu wojennego, dekretem, który puszcza w 
niepamięć nawet czyny sprzeczna z pra
wem popełnione przed 13 grudnia 1981 r., 
a nie tylko wypowiedzi, poglądy i opinie, 
które w ogóle nie mogą stanowić przed
miotu dochodzeń karnych, czy dyscypli
narnych.

Jest to tym smutniejsze, że jak wynika 
8 informacji nadchodzących do ZG PTP, 
w wielu wypadkach tymi, którzy przepro
wadzają takie „obrachunki” na uczelniach 
i w szkołach, są ludzie, których jedyną 
zasługą było to, że przez 16 miesięcy dra
matycznych walk o oblicze procesu odnowy 
w Polsce Ludowej nie zabierali w ogóle 
głosu w debatach i polemikach, trwali roz
tropnie na uboczu toczącej się walki, cze
kając „że się wszystko samo wyjaśni”. Po
stawa tych ludzi w niektórych wypadkach 
była objawem oportunizmu, w innych zaś 
objawem intelektualnej miernoty, która 
sprawiała, że po prostu nie mieli nic do 
powiedzenia, w czasie gdy każdy głos li
czył się na wagę złota. Dlatego nie powin
ni być rzecznikami i autorami porządko
wania spraw naukowych, szkolnych i nau
czycielskich po wielkim wstrząsie i zamie
szaniu (którego nikt nie neguje) ostatnich 
dwóch lat

Nie ma żadnego powodu do przemilcza
nia faktu, iż w okresie 1980 i 1981 roku 

Fot. Cs. Górski
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wystąpiło w szkolnictwie obok cennych, 
wiele zjawisk niepożądanych, a taikże 
wręcz pożałowania godnych (jak strajki 
szkolne), nie ulega też wątpliwości, iż te 
drugie zjawiska, będąc sprzecznymi z so
cjalistycznym charakterem szkoły, powin
ny być wyeliminowane. Słusznie też wy
suwa się przed nauczycielstwem wszyst
kich szczebli wymóg lojalności względem 
państwa ludowego i wytyka się oraz zaka
zuje używania funkcji nauczyciela szkoły 
państwowej do atakowania i podważania 
ustrojowych zasad tegoż państwa.

Tafc na przykład nacjonalizm, antykotnu- 
nizm, antyradzieckość czy wojujący klery
kalizm — są to cechy nie dające się pogo
dzić s obowiązkami i zadaniami nauczy
ciela szkoły socjalistycznej (i to od przed
szkola do uniwersytetu). Jest to prawidło
wość ogólnoświatowa, że nauczyciel, po
dejmując pracę w jakiejś szkole, jest obo
wiązany do lojalności względem oczekiwań 
i wymagań tego, kto szkołę stworzył i kto 
ją utrzymuje. Wymóg lojalności i jego za- 
kres zawarty został także w niedawno 
(26 I 1982 r.) uchwalonej przez Sejm (w 
zasadzie w nie odbiegającym od wynego
cjowanego w 1981 r. kształcie) Karcie Nau
czyciela PRL. W Karcie tej czytamy: (art. 
4) „Nauczyciel powinien kształcić i wy
chowywać młodzież w umiłowaniu Ojczy
zny; poszanowaniu Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej jako państwa 
socjalistycznego, w duchu humanizmu, to
lerancji, wolności sumienia, sprawiedliwo
ści społecznej i szacunku dla pracy; dbać 
o kształtowanie u uczniów postaw obywa
telskich zgodnie z ideą demokracji, pokoju 
i przyjaźni między narodami”.

Niebezpieczeństwo kryjo się w ehwiH 
obecnej w tym jednak, „kto” i „tx>x zalicza 
do obowiązującej nauczyciela lojalności, 
jaki rodzaj jego działań klasyfikuje się ja
ko z zasadą tą sprzeczne, w oparciu ® ja
kie kryteria dyskwalifikuje się tego lub 
innego nauczyciela do pełnienia funkcji 
nauczycielskich. A procesy takie zachodzą 
w różnych szkołach i uczelniach naszego 
kraju. I choć, jak się zdaje, rzadko prowa
dzą one do rzeczywistej eliminacji kon
kretnej osoby od pełnienia takiej lub in
nej funkcji nauczycielskiej, często wytwa
rzają atmosferę zastraszenia, co fatalnie 
odbija się na klimacie wychowawczym 
szkół i stosunkach między członkami ka
dry nauczającej.

Wszędzie tam, gdzie PTP ma możność 
wyrażania swej opinii i przeciwdziałania 
tym szkodliwym zjawiskom powinno tę 
szansę wykorzystać. Któż bowiem, jak nie 
przedstawiciele nauk pedagogicznych zrze
szeni w PTP, ma wyjaśniać i tłumaczyć za
równo władzom jak i nauczycielom, że lo
jalność względem ideówo-iprograimowyeh 
założeń szkoły socjalistycznej nie zakłada 
serwilizmu względem urzędów l instytu
cji, a uzasadniony zakaz używania szkoły 
państwowej do podrywania autorytetu 
państwa i podważania jego zasad ustrojo
wych nie może być pojmowany jako rów
noznaczny z zakazem samodzielnego my
ślenia i szczerego mówienia na tematy e- 
konomiczne, społeczne 1 polityczne zarów
no w łonie gron nauczających, jak J w kon
takcie wychowawców x młodzieżą.

Biorąc w obronę nauczycieli przed 
niesłusznymi atakami i społecznie 
szkodliwymi praktykami, nie sądzi
my bynajmniej, aby sytuacja w tym zawo

dzie, zwłaszcza w świetle doświadczeń 
ostatnich lat, nie budziła poważnej troski. 
Okres próby lat 1980—1981 ukazał naocz
nie jakościowe braki poważnej części tej 

kadry, nieumiejętność zachowania się 
wielu nauczycieli wobec młodzieży w wa
runkach zachwiania się wszystkich auto
rytetów i zanegowania pozornie niewzru

szonych zasad. Skostniałe, dogmatyczne ru~ 
tyniarstwo jednych nauczycieli czyniło ty
leż wychowawczych spustoszeń, co nieod
powiedzialne, awanturnicze uleganie na
strojom i praktykom nacjonalistycznym, 
anarchistycznym czy dewocyjnym innych. 
Mimo uzyskanego podniesienia odsetka 
nauczycieli z wyższym wykształceniem 
(czym szczycono się w latach siedemdzie
siątych), nie uzyskano proporcjonalnego 
podniesienia poziomu kultury ogólnej i pe
dagogicznej nauczycieli, wyższego stopnia 
świadomości wagi swej funkcji społecznej, 
ani zdolności do sprostania bardziej zło
żonym sytuacjom wychowawczym, wyma
gającym samodzielności i twórczego sto
sowania zasad wychowania w praktyce.

Statutowe zadania Polskiego Towarzy
stwa Pedagogicznego przewidują udział w 
doskonaleniu zawodowym nauczycieli, oto
czenie opieką i pomocą najbardziej twór
czych 1 zdradzających zainteresowania 
naukowe pedagogów i dziś, Jak nigdy, 
przedtem, zadanie te staje się pierwszo
planowe i ważne. FTP nie sądzi, aby rze
czywiste doskonalenie nauczycieli, usuwa
ni® ujawnionych słabości części tej kadry, 
mogł^ dokonywać się poprzez schematycz
ne sżkolenla i indoktrynację. Droga na
prawdę skuteczna wieść może wyłącznie 
poprzez rozbudzenie życia umysłowego i 
kulturalnego wśród nauczycieli, ©toczenie 
troskliwą opieką wszelkich posżuHwaA 
nowatorskich, jak też pobudzanie nauko
wych ambicji tego środowfeka.

Prawdziwa twórczość nauczycieli, ich 
inicjatywy nowatorskie, tak potrzebne 
zwłaszcza teraz w poszukiwaniu dróg wyj
ścia B oświatowego kryzysu, nie jest oto
czona właściwą opieką, a nawet napotyka 
przeszkody i utrudnienia ze strony admi
nistracyjnej biurokracji. Nie chodzi bo
wiem o to, aby nauczyciele zaczęli inaczej 
mówić, lecz o to, aby stawali się tani i za
częli myśleć o swoich zadaniach i społecz
nej funkcji w sposób samodzielny i w pełni 
świadomy. Droga do tego celu nie pro
wadzi poprzez zacieśnienie kontroli admi
nistracyjnej nad nauczycielami, tylko po
przez zacieśnienie kontaktów nauczycieli 
ze światem naukowym, aby w ten sposób 
poszerzać horyzonty umysłowe tego jakże 
ważnego społecznie środowiska, a także 
umożliwić rzeczywiste wcielanie w prak
tykę szkół zaleceń nauk społecznych.

W tym celu Prezydium ZG PTP wraca 
się do swoich oddziałów 1 kół, jak też do 
pojedynczych członków, zachęcając do 
włączania się do zebrań ! narad nauczy
cielskich, kursów wakacyjnych, do wyszu
kiwania nauczycieli nowatorów lub mają
cych zadatki na badaczy zjawisk wycho
wawczych, pomagania im w przygotowy
waniu prac magisterskich 1 doktoranckich 
lub w praktycznym przeprowadzeniu za
mierzonych przez nich eksperymentów w 
nauczaniu i wychowaniu. Ilekroć okaże się 
to potrzebne, PTP będzie zabiegać o nie
zbędne środki materialne dla nauczycieli- 
•badaczy i nowatorów, zawsze też chce być 
wobec władz szkolnych rzecznikiem twór
czych, poszukujących nauczycieli, ilekroć 
na ich drodze miałyby wyłonić się jakieś 
trudności lub przeszkody. Nie powinna ulec 
zaprzepaszczeniu ani jedna wartościowa 
inicjatywa, ani jeden ambitny zamysł ba- 

de.wczj, an. jed.ia szansa na ożywienie in
telektualne środowiska nauczycielskiego 
— gdyż są to konieczne przesłanki powo
dzenia każdej reformy

To były zadania najpilniejsze, na dziś 
i od teraz Trzeba jednak myśleć 
także o zadaniach perspektywicznych 
do których należy przygotowanie już teraz’ 

przedpola koncepcyjnego.

Szkolnictwo polskie czeka pilnie na głę- 
bokie działania reformatorskie. Zarzucano 
słusznie, iż poprzedni wariant reformy 
kształtowany był w zbyt słabym porozu
mieniu ze społeczeństwem, w tym zwłasz
cza ze środowiskiem naukowym i nauczy
cielskim. Obecnie przed władzami szkol
nymi stoi ważne zadanie doskonalenia sy
stemu oświatowego, mimo ciężkiego kryzy
su ekonomicznego godzącego w materialne 
podstawy takiej reformy. Jawność braków 
i niedomagań naszego szkolnictwa była 
oczywista na długo przed 1930 rokiem, po 
sierpniu 1980 roku została ona jednak w 
pełni wyartykułowana lub naocznie ukaza
na. Wydarzenia 16 miesięcy lat 1980—1981 
wykazały zwłaszcza słabość wychowania 
szkolnego, powierzchowność jego wyników, 
ujawnioną w czynach i zachowaniach czę
ści młodzieży i nauczycieli —czynów 
sprzecznych z zasadami szkoły socjalistycz
nej, Jest więc potrzebna reforma szkol
nictwa, jego organizacji i programów, ale 
i reforma zasad i metod wychowania mło
dzieży. Nie można tego zadania pozosta
wiać tylko administracji szkolnej, gdyż po
pełnimy błąd, który sami tak niedawno 
krytykowaliśmy w przeszłości.

Doskonalszy kształt oświaty a zwłaszcza 
skuteczniejszy system wychowania musi 
■być wynikiem szerokiej współpracy środo
wisk naukowych i nauczycielskich g wła
dzami szkolnymi, rzeczywistej i poważnej 
konsultacji ze społecznością rodziców. 
„Obrażanie się” na władze szkolne i „od
wracanie się plecami” do niczego nie pro
wadzi, wyłącza co najwyżej środowiska 
naukowe od pełnienia funkcji opiniodaw
czej, inicjującej reformę i pozbawia je rze
czywistego wpływu na decyzje państwo
we w podstawowych sprawach oświato
wych, które zapadną, bo zapaść muszą.

Jeśli kolejna reforma nie ma być „na
rzucona” odgórnie, tylko wypracowana 
wspólnie ze społeczeństwem, to któż, jak 
nie przedstawiciele środowiska pedagogicz
nego i nauczycielskiego, ma reprezentować 
Społeczeństwo wobec władz? Jak możliwe 
jest takie wspólne wypracowanie reformy 
baz ciągłego komunikowania się i szczere
go porozumienia? Bez udziału przedstawi
cieli naszego środowiska w pracach kon- 
ceptualizujących poczynania reformator
skie?

PTP zostało zapewniane przez władze 
oświatowe, iż te liczą na udział członków 
naszego towarzystwa w przygotowywaniu 
koncepcji reformy. Chodzi o to, aby ten 
udział był chętny, liczący się i ważki, za
równo w poczynaniach w skali ogólno- 
państwowej, jak i w dążeniu do doskona
lenia oświaty i wychowania na szczeblu 
regionalnym.

Dlatego Prezydium ZG PTP zwraca się 
nie tylko do swcich członków, ale do 
wszystkich, którym leży na sercu dobro 
młodzieży, jej wychowania i kształcenia, 
dalszy postęp polskiej oświaty — z apelem. 
o współpracę i współdziałanie. Piszcie do 
nas, przekazujcie swoje opinie i poglądy, 
postulaty i spostrzeżenia, jakie zrodziły się 
w was w trakcie czytania niniejszego listu. 
Sygnalizujcie problemy, w których pomcc 
i interwencja PTP wydaje się wam uza
sadniona i możliwa. Bierzcie aktywny 
udział w pracach terenowych uczelnianych 
i wojewódzkich oddziałów i kół PTP, jako 
ich członkowie i sympatycy.

Zamiast narzekać na istniejący stan 
oświaty i wychowania, zacznijmy go 
wspólnym wysiłkiem naprawiać. Udział w 
takich działaniach, związanych z tą dzie
dziną życia, która stanowi obie.tt naszych 
naukowych i zawodowych powinności i za
interesowań, jest najlepszą formą tworze
nia pomostu porozumienia.

W tym dziele budowania takiego poro
zumienia, w tworzeniu ulepszonego i bliż
szego aspiracjom społecznym, ale wiernego 
podstawowym założeniom ideowym socja
lizmu, kształtu socjalistycznej oświaty w 
Polsce Ludowej — Polskie Towarzystwo 
Pedagogiczne jest gotowe służyć, gdyż w 
tym upatruje główny sens swojej działal
ności.

PREZYDIUM ZG PTP 
22 kwietnia 1982 r.
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OŚWIATO? I DUCH, I MATERIA
Swój głos w dyskusji rozpocznę od 

stwierdzenia niepopularnego: źródła chorób 
oświaty polskiej biorą się giównie z zanie
dbanej infrastruktury. Jeśli dodam równie 
niepopularne i aż trywialne przez swoją o- 
czywistość sformułowanie „baza kształtuje 
nadbudowę”, to znajdę się w meritum 
sprawy, o którą chodzi w temacie. Przy
toczone stwierdzenia są o tyle jeszcze nie
fortunne, że pozostają w kontrowersji do 
wypowiedzi prpf. B. Suchodolskiego. Sądzę 
jednak, że kontrowersja jest tu pozorna: 
moim celem jest również w efekcie poszu
kiwanie idei, które mogłyby niezawodnie 

. inspirować moje poczynania zawodowe i 
które mogłyby organizować młodzieńcze i 

| dorosłe życie moich wychowanków. Żeby 
| jednak do tych zadań ideowych dorosnąć, 
| musimy pewnie i mocno stanąć na zie- 
I m’“
I Musimy, innymi słowy, mieć zapewnio- 
| ne warunki komfortu fizycznego i psy- 
| chicznego umożliwiające wykonywanie nie- 
| łatwej przecież pracy. Nie możemy usta- 
| wicznie bezsilnie i bezowocnie borykać się 
| z trudnościami i przeszkodami natury ma
il terialnej. Jako pracownicy pedagogiczni 
H wytracamy w ten sposób energię, czas i 
B inwencję i niewiele zasobów pozostaje nam 
H do tego, by realizować zadania dydaktycz- 
I no-wyćhowawcze, do których jesteśmy 
| przygotowani i powołani.
E Uściślając tezę postawioną na wstępie, 
a stwierdzę, że jedną z podstawowych prze- 
| szkód w rozwoju współczesnej oświaty pol- 
| skiej jest niedowład organizacyjny w sfe- 
I rze infrastruktury. Podkreślam, że nieza- 
| leżnie od skromnych możliwości finanso- 
g wych zabrakło nam również celowych, 
g przemyślanych i skutecznych rozwiązań 
| organizacyjnych. Pierwszym tego przykła

dem niech będzie trudność pozyskania wy
konawców usług remontowych, przez co 
remonty opóźniały się lub były wykony
wane w niewłaściwej kolejności. A to po
wodowało wzrost ich kosztów lub wręcz 
dewastację obiektu. Inna „drobna” sprawa 
to trudności w zakupywaniu sprzętu i po
mocy naukowych zgodnie z potrzebami 
konkretnej placówki oświatowej.

Tego rodzaju kłopoty były udziałem wie
lu dziedzin gospodarki i życia społecznego. 
Jednakże w oświacie straty stąd wynika
jące były niewymierne, bo dotyczyły rów
nież sfery pozamaterlalnej, a przyczyny 
dość specyficzne i przy nakładach finan
sowych przypuszczalnie niższych od zai
stniałych strat możliwe do wyeliminowa- 

Inia. Jak bowiem przedstawia się struktura 
organizacyjna na wszystkich szczeblach 
organizacji i zarządzania oświatą? U jej 
podłoża leży niewątpliwie słuszne założe
nie, iż funkcje organizacyjno-kierownicze 
powjnni pełnić ludzie, którzy potrzeby re
sortu najlepiej znają, tj. nauczyciele. Za
pomniano tylko o tym, że znajomość po
trzeb nie jest jednoznaczna z umiejętno
ścią i możliwością ich zaspokajania. Tak 
więc obciążono kadrę pedagogiczną całym 
balastem obowiązków administracyjno- 
-gospodarczych, nie wyposażając jej ani w 
odpowiedni zasób wiedzy, ani w kompe
tencje, nie wsparto jej wreszcie specjali
stycznymi służbami pracowniczymi.

W efekcie kadra kierownicza w oświa
cie, począwszy od szczebla najniższego, tj. 
od'dyrektora placówki, boryka się z trud
nościami przekraczającymi jej siły i możli
wości. Jak bowiem przedstawiają »ię w 
oświacie owe urządzenia 1 instytucje usłu
gowe nieodzownie potrzebne do właściwe

go funkcjonowania naszego ogromnego 
.przecież, acz „nieprodukcyjnego” przedsię
biorstwa? Najbardziej bolesne i paradok
salne zarazem jest to, że nie możemy się 
w tym względzie porównać z najmniejszym 
nawet przedsiębiorstwem produkcyj
nym, gdzie istnieją wydzielone i wyspe
cjalizowane służby pracownicze.

W oświacie potrzeby te traktowane są 
jako nieistniejące, a kadrę pedagogiczną 
przyzwyczajano systematycznie do przej
mowania idących w nieskończoność obo
wiązków bez uwzględnienia jej żywotnych 
potrzeb zarówno indywidualnych, jak i po
trzeb instytucji.

Było to możliwe poniekąd dlatego, źe ta 
grupa zawodowa wyróżnia się specyficz
nymi walorami obywatelsko-społecznymi, 
takimi jak: pracowitość, poczucie odpo
wiedzialności, umiejętność pokonywania 
trudności, wreszcie skromność i ofiarność. 
Przeholowano w eksploatowaniu tych 
wartości i wykorzystano je w niewłaści
wym kierunku. Doszło to tego, że poczy
nając od dołu hierarchii kierowniczej — 
odpowiedzialny był za wszystko dyrektor 
placówki, którego zapewne uznano za pra
cownika uniwersalnego, radzącego sobie z 
równym powodzeniem ze skomplikowa
nym procesem dydaktyczno-wychowaw
czym (które to czynności należą do jego 
funkcji organicznych i do których jest me
rytorycznie przygotowany), jak i z uciąż
liwymi problemami administracyjnymi.

Teoretycznie rzecz biorąc, możemy są
dzić, że działania wspomagające w sferze 
infrastruktury należą z natury rzeczy do 
instytucji, którą chcielibyśmy nazwać u- 
sługową, jaką jest zarząd ekonomiczno- 
-administracyjny szkół. W takim zapewne 
celu powołano je przed laty do życia. Jed
nakże instytucja ta pozbawiona jest bez
pośredniej bazy wykonawczej, że wspo
mnę chociażby adekwatne do potrzeb środ
ki transportu lub ekipy remontowe. Ponie
waż takich ekip zarządy ekonomiczno-ad
ministracyjne szkól nie mają, starania o 
pozyskanie wykonawców są długotrwałe, 
uciążliwe 1 zazwyczaj nie obywają się bez 
udziału będących w potrzebie dyrekcji 
szkół. Błędne koło się zamyka. Drobna 
sprawa urasta do rangi problemu i pochła
nia, często bez reszty, energię i czas dy
rektora szkoły.

Zwróćmy uwagę na skutki wychowaw
cze: jak dyrektor szkoły ma żądać od gro
na pedagogicznego czy wreszcie młodzieży 
lub rodziców niezawodnego i pełnego wy
konywania ich obowiązków? Przecież e- 
fekty jego własnej pracy odbierane mogą 
być jako przejaw nieporadności, nie może 
on być dla nikogo autorytetem ani wzor
cem.

Młodzi obywatele oswajają się x tym, źe 
kłopoty nie do „przeskoczenia”, zaniedba
nia, a często związane z tym marnotraw
stwo, to nieodzowne czynniki naszego ży
cia społecznego. Z tym pójdą w świat po 
skończeniu edukacji w swojej „budzie”?.

Jak to w ogóle jest, że przy tych wszy
stkich trudnościach i niemożliwościach o- 
blekty oświatowe i wychowawcze stoją 1 
funkcjonują, a dzieci i młodzież mają w 
nich znośne warunki, chociaż dalekie od 
ideału? No, cóż, oświata bazowała na swo
ich powiązaniach ze środowiskiem, na in
stytucji tzw. czynów ipołecznych. Założe
nie ideowo wzniosłe i zapewne słuszne, co 
więcej — praktycznie skuteczne. Tyle, że 
pracownicy oświaty odpowiedzialni za stan 
infrastruktury występowali w roli „ubo

gich krewnych” bardziej lub mniej sku
tecznie molestując swoich „możnych” &• 
piekunów o... usługi remontowe.

Zawsze byłam temu przeciwna, uważam 
bowiem, że przedsiębiorstwa produkcyjne 
ze swoim zapleczem usługowym przezna
czone są do określonych zadań, a działal
ność patronacka zakładu pracy i jej po
wiązania z podopieczną placówką oświa
tową nie na tym głównie powinny pole
gać. Tak jednak było i do zakładu pa
tronackiego zwracałam się w razie na
głych awarii i zagrożeń, bądź finalnie, p@ 
wyczerpaniu wszystkich działań interwen
cyjnych w instytucjach do tego powoła
nych.

Sytuacja się jednak zmieniła. Przedsię
biorstwa produkcyjne będą nadal poten
tatami, ale generalnie rzecz biorąc, nie bę
dą miały w swoich planach miejsca, fun
duszy i mocy przerobowych na jałmużnę 
dla oświaty, a i nam też się już sprzykrzyła 
„ubieganie się” i proszenie. Uważamy, ża 
gospodarka komunalna powinna zapew
nić oświacie warunki wzorcowe uniezależ
niające ją w kwestiach administracyjno- 
-gospodarczych od dobroczynności społe
cznej.

Dla pełnego obrazu minionej (mam na
dzieję) rzeczywistości szkolnej dodam je
szcze słynny slogan, który brzmial: „dy
rektor ma rodziców”. Chodzi o komitet ro
dzicielski, który mógł i powinien był się 
włączyć w realizację problemów gospo
darczych szkoły. O kontrowersyjności (de
likatnie mówiąc) takiego poglądu jestem 
w pełni przekonana; jego realność zresztą 
ostatnio też się znacznie zmniejszyła. 
Współpracę szkoły z komitetem rodziciel
skim wyobrażam sobie również na innej 
płaszczyźnie.

Swoje utyskiwania na obciążenie szkoły 
(czytaj pracowników pedagogicznych) dzia
łaniami natury administracyjnej, które o- 
statnio mają tendencje wzrostowe, zakoń
czę zasygnalizowaniem naszego udziału w 
organizowaniu zaopatrzenia. Chodzi, oczy
wiście, o zaopatrzenie młodzieży w mate
riały piśmienne i inne, a samej szkoły — 
w artykuły tak niezbędne, jak na przy
kład: żarówki, środki utrzymania czysto
ści, czy wreszcie zaopatrzenie pracowni
ków szkoły w niektóre deficytowe towa
ry.

Konkluzja tych, niestety, minorowych' 
wywodów jest jedna: trzeba, i to koniecz
nie trzeba, zapewnić pracownikom oświa
ty takie warunki życia i pracy, które nie 
odrywałyby ich od przypisanych im, Jakże 
społecznie ważnych, obowiązków i zadań. 
Wtedy, 1 tylko wtedy, będziemy mogli żą
dać od nich, aby zadania te w całej pełni 
i bez zarzutu spełniali. Jeśli założymy, że 
przeszkody torpedujące pracę personelu o- 
śwlatowego zostaną usunięte, możemy za
stanowić się nad tym, w jakim kierunku 
powinien iść rozwój kadry pedagogicznej, 
jej dążeń do swoistej doskonałości, czyli 
jak należy, kształtować model osobowości 
nauczyciela na miarę współczesnych po
trzeb.

HENRYKA SZAFRAŃSKA
Bytom

GtosiimMi



PODRĘCZNIKI 
BEZPŁATNIE

28 kwietnia br. obiegła prasę wiadomość — co tu ukrywać — dość zaskakująca, 
oczywiście, w sensie pozytywnym. Oto Rada Ministrów podjęła decyzję o bezpłat
nym zaopatrywaniu w podręczniki uczniów szkół podstawowych. Już w roku szkol
nym 1982/83 otrzymają je bezpłatnie uczniowie klas 0, I, II i V. N»wy system bę
dzie wprowadzany sukcesywnie przez trzy lata. Zatem od roku 1985 już żaden 
uczeń szkoły podstawowej nie będzie płacił za książki do nauki. Uczniowie klas 
Oli otrzymają podręczniki na własność, natomiast w klasach II—VIII będą one co 
roku wypożyczane dzieciom przez szkołę. Przewidywana żywotność podręcznika wy
nosi trzy lata. Nowy system obejmie już w pierwszym roku 2,5 min dzieci, czyli 
prawie 50 proc, wszystkich uczniów szkół podstawowych. O motywach tej decyzji 
oraz szczegółach organizacyjnych rozmawia my z dyrektorem generalnym Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania, mgr. inż. ALFREDEM ANDRYSEM.

— Kryzys gospodarczy w pełni, a tu taki 
gest Rady Ministrów...

— Rzeczywiście znaczny, bo już w tym 
roku wyasygnujemy z budżetu państwa 
740 milionów złotych na zakup podręcz
ników dla uczniów klas 0, I, II1 V oraz do
datkowo 200 milionów dla uczniów pozos
tałych klas, lecz znajdujących się w trud
nej sytuacji materialnej.

— Jakie cele przyświecały tej decyzji?

— Przede wszystkim społeczne. Jak wia
domo, koszty papieru i usług poligraficz
nych ostatnio zwiększyły się trzykrotnie. 
Tyleż razy musiały wzrosnąć ceny podręcz
ników. Rodziny wielodzietne oraz młode 
małżeństwa będące na dorobku z pewnoś
cią by to odczuły. Szkoła w okresie kryzy
su gospodarczego musi być miejscem szcze
gólnie chronionym. Z prostej przyczyny. 
Skutki obniżenia poziomu nauczania wy
wołane perturbacjami materialnymi mo
głyby ciążyć na oświacie latami.

— Csy miały tutaj gnatnenle również 
wsględy ekonomiczne? Przecież dzięki no
wemu systemowi resort zaoszczędzi 600 ton 
papieru rocznie.

— Tak, tylko że papier ten zamiarzamy 
przeznaczyć na różnego rodzaju materiały 
pomocnicze dla nauczycieli, głównie porad
niki metodyczne oraz — rzecz niebagatel
na — na lektury szkolne. Chodzi więc o 
efektywniejsze wykorzystanie resortowej 
puli papieru, a nie o jakieś zyski. Zresztą, 
jak tu mówić o zyskach, gdy całe przed
sięwzięcie obciąża budżet państwa prawie 
miliardem złotych rocznie.

— Dlaczego nowy system obejmuje w 
tym roku akurat klasy 0,1,11 i V?

— Wynika to z dotychczasowych planów 
wydawniczych. W ubiegłym roku założono, 
że właśnie te klasy będą miały stuprocen
towe nakłady (w klasie V z uwagi na no
wy program). Ponieważ klasa II miała 
mieć największy dodruk — 52 procent na
kładu podstawowego — podjęliśmy decyz
ję o podniesieniu nakładu do 100 procent. 
Dzięki ogromnemu wysiłkowi wydawnictw 
i drukarń (bydgoskiej i łódzkiej) będzie to 
— miejmy nadzieję — możliwe, choć do 
pierwszego września czasu już niewiele...

— Przedsięwzięcie ma jednak — moim 
zdaniem — słabą stronę. Chodzi o jakość 

podręczników. Od dawna nauczyciele w 
listach do redakcji piszą o złym stanie 
książek. Obawiam się, że żywot podręcz
nika będzie znacznie krótny niż trzy lata.

— To sprawa przede wszystkim jakoś
ci klejów. Niedawno na jednej z narad 
przedstawiciel przemysłu chemicznego de
klarował znaczną poprawę pod tym wzglę
dem. Z drugiej strony, jak panu może wia
domo, ostatnio odkrywamy w naszym prze
myśle zdumiewające zjawiska. Okazuje się, 
że import wielu materiałów i surowców był 
całkowicie zbyteczny, bo krajowe są lepsze. 
Dlatego — jeśli idzie o kleje — są podsta
wy do optymizmu. Pertraktujemy również 
w sprawie jakości papieru.

— Niemniej jednak sporo podręczników 
nie wytrzyma tak długiego okresu eksploa
tacji, nie mówiąc już o wypadkach loso
wych jak zgubienie.

— Uwzględniliśmy i takie sytuacje. Dla
tego nakłady podręczników będą o 25 pro
cent wyższe od liczby dzieci. Jeśli uczeń 
książkę zniszczy albo zgubi, będzie mógł 
ją kupić po cenie aktualnie obowiązują
cej. Zaznaczam — kupić.

— Gdzie ten zapas będzie magazynowa
ny? Chyba nie w szkole?

— Ustaliliśmy z dyrektorami Składnicy i 
Zjednoczenia Księgarstwa, że jedna księ
garnia w każdym województwie będzie 
przechowywać u siebie 15-procentową re
zerwę. Natomiast pozostałe 10 procent za
pasu znajdzie się w dyspozycji ministerst
wa, Będzie to żelazna rezerwa.

—- Uczeń otrzyma podręcznik bezpłatnie. 
Jakie korzyści wyniesie z nowego systemu 
szkoła, nauczyciel?

— Pierwsza sprawa to wyeliminowanie 
operacji pieniężnych z całego systemu dys
trybucji podręczników. Ministerstwo wy
kupuje wszystkie książki globalnie i prze
kazuje je księgarniom. Poza tym — rzecz 
niezwykle istotna — nowy system działa 
stabilizująco na programy nauczania. 
Wszak nie mogą one się zmieniać częściej 
niż raz na trzy lata. Minister oświaty pod
jął już odpowiednią decyzję. Mam nadzie
je, że nastroje wśród nauczycieli będą dzię
ki temu znacznie lepsze. Kolejna zaleta 

to ujednolicenie podręczników. Dotąd za
wsze w klasie była zbieranina różnych wy
dań i odmiennych wersji (po poprawkach 
programowych). Irytowało to zarówno na
uczycieli, jak i uczniów.

— Nauczyciele będą teraz musiell zwró
cić więcej uwagi na poszanowanie książ
ki przez uczniów...

— Będzie to okazja to kształtowania po
staw społecznych, altruistycznych. „Ja ko
rzystam z książki w tym roku, mój młod
szy kolega będzie się z niej uczył w nas
tępnym — nie mogę więc jej zniszczyć, po
plamić, porysować”. Sądzę, że nauczyciele 
przy ocenie ucznia uwzględnią także stan 
podręczników. Może to być dla dzieci bo
dźcem skłaniającym do szanowania książ
ki. Zatem w dużej mierze od szkoły będzie 
zależało, czy podręcznik wytrzyma trzy la
ta.

— Bezpłatne podręczniki otrzymają rów
nież niektórzy uczniowie pozostałych klas 
— w zależności od sytuacji materialnej ro
dziny. Kto będzie je przyznawał i czy op
racowano tutaj jednolite kryteria?

— Szkoła ma pod tym względem całko
wicie wolną rękę. Przecież nikt inny nie 
zna lepiej środowiska niż nauczyciele. W 
tej sprawie nie będzie żadnych okólni
ków. Inicjatywę pozostawiamy szkole, śro
dowisku. Przyznawać takie podręczniki 
może rada pedagogiczna, komitet rodzi
cielski, czy inne komisje społeczne utwo
rzone w danej miejscowości lub dzielnicy. 
Chcę tylko zaznaczyć, że w klasach III, 
IV, VI, VII i VIII wartość dodrukowywa- 
nych na najbliższy rok szkolny podręczni
ków wynosi 557 milionów złotych (średnio 
42 procent nakładu podstawowego). Jak ła
two obliczyć, ponad jedna trzecia tych 
podręczników (37 procent wartości) zosta
nie uczniom przekazana bezpłatnie na łą
czną sumę 200 milionów złotych. Wynika z 
tego, że również i w pozostałych klasach 
wielu uczniów zostanie objętych nowym 
systemem. Zatem całe przedsięwzięcie ma 
wiele zalet. Dodam jetszcze, że całą sprawę 
omówiliśmy na spotkaniu z wicekuratora
mi 29 kwietnia br. Będą oni stanowić dla 
szkół główne źródło informacji.

Rozmawiał:
WITOLD SALANSKI
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tnftw nauczania; o kierunkach 5 zasadach 
polityki kadrowej i socjalnej; o zasadach fi
nansowania badań naukowych oraz współ
pracy z zagranicą. Wszystko to jednak do
tyczy ogólnych kierunków prowadzonej 
polityki, nie zaś szczegółowych rozwiązań, 
o których decydować będą senaty.

Pewne stanowiące i opiniodawcze u- 
prawnienia przyznano również Radzie 
Głównej Nauki i Szkolnictwa Wyższego.

Niezwykle istotnym postanowieniem us
tawy jest przyjęcie zasady, o którą tak u- 
parcie walczyło środowisko pracowników 
nauki. Chodzi o zagwarantowanie wol
ności nauki, przy uwzględnianiu 1 posza
nowaniu różnic światopoglądowych. Jest 
więc podstawa prawna; rolą środowiska 
■będzie teraz pilne przestrzeganie, aby ta 
podstawowa dla rwobodnego rozwoju na
uki zasada nie została w przyszłości wypa
czona lub wręcz łamana, s czym mieliś
my nieraz do czynienia w dotychczasowej 
praktyce.

Trzeba stwierdzić, że Sejm w swych pos
tanowieniach w znacznym stopniu wy
chodzi naprzeciw postulatom młodzieży a- 
kademickiej. Studenci mieć będą prawo 
tworzenia organizacji zgodnie ze swoją wo
lą i potrzebami, zaś liczba tych organizacji 
nie jest ograniczona. Warto dodać, że o ile 
rejestracji organizacji dokonywać będzie 
minister lub rektor, to decyzja o jej roz
wiązaniu pozostanie już wyłącznie w ge
stii sądu wojewódzkiego, który w orzecze
niu swym kierować się powinien wyłącz
nie zasadami prawa.

Przyznano też studentom uprawnienie do 
przedkładania władzom swych wniosków 
i postulatów, prowadzenia mediacji, orga
nizowania zgromadzeń i manifestacji na 
terenie szkoły, po uprzednim poinformo
waniu o tym kierownictwa placówki. Na
tomiast młodzież akademicką pozbawio
no przewidzianego w projekcie prawa do

organizowania akcji protestacyjnych w po
staci strajków.

Z kwestii szczególnie interesujących śro
dowisko warto jeszcze wspomnieć, że u- 
trzymana, niestety, została aczkolwiek w 
nieco zmienionym kształcie zasada rotacji, 
przy jednoczesnym zwiększeniu troski o 
ochronę trwałości stosunków pracy. Roz
wiązanie stosunku pracy z pracownikiem 
do docenta włącznie nastąpić może jedynie 
w wyniku dwukrotnej ujemnej oceny je
go działalności. Pewnym novum w .tym 
względzie jest próba zniwelowania nieco 
dyspropocji w prawach pracowniczych wy
nikających z uprzywilejowanej pozycji 
profesorów, co osiągnięto przez zastosowa
nie do nich tych samych zasad rozwiązy
wania stosunków pracy, z tym jednak, że 
w przypadku profesora decyzja taka musi 
wynikać z jaskrawego naruszania norm 
postępowania, uzyskać akceptację Rady 
Państwa.

Tych kilka omówionych tu postanowień 
nie daje rzecz jasna pełnego rozeznania w 
treści ustawy. Wskazuje jedynie pewne, za
sadnicze linie kierunkowe przyjętych przez 
Sejm rozwiązań. Powstaje pytanie, czy tak 
długo oczekiwany dokument spełnia 
wszystkie postulaty środowisk? Zapewne 
nie wszystkie i nie zawsze w takim roz
miarze, jak się tego spodziewano. Mimo bo
wiem, iż ustawa niewiele odbiega od spo
łecznego projektu, to przecież poszła w kie
runku wyraźnego zwiększenia uprawnień 
ministra nauki, szkolnictwa wyższego i 
techniki, a także nie rozwiązała tak pow
szechnie krytykowanego problemu rotacji. 
Trzeba również pamiętać, te przecież 1 sam 
projekt nie był oceniany jednoznacznie po
zytywnie. Niemniej, mimo takich czy in
nych zastrzeżeń, nie ulega wątpliwości, że 
jest to dokument stanowiący znaczny krok 
naprzód w kierunku oczekiwań zarówno 
nauczycieli akademickich, jak i młodzie
ży.

Oczywiście, ustawa, jak każdy akt praw

ny, stanowi dopiero fundament, na którym 
może (ale nie musi) powstać taki kształt 
szkolnictwa wyższego, jakiego pragnie spo
łeczeństwo. Zwrócił na to uwagę poseł Jan 
Janowski w czasie dyskusji sejmowej, mó
wiąc: „projekt ustawy nie-rozwiązuje sam 
przez się wszystkich narosłych i skompli
kowanych problemów polskiej nauki i 
szkolnictwa wyższego, ale stwarza ku te
mu właściwe podstawy prawne, skierowu
je na słuszną drogę, na której problemy 
te będą mogły być coraz skuteczniej roz
wiązywane z pożytkiem dla całego kraju. 
W jakim stopniu i w jaki sposób stworzo
ne przez ustawę możliwości zostaną wy
korzystane, zależeć będzie przede wszyst
kim od samej społeczności akademickiej”.

Nie ulega wątpliwości, że to odpowie
dzialne zadanie spada na uczelnie w wyjąt
kowo trudnym dla nich okresie. Trudnym 
zarówno ze względu na skomplikowaną sy
tuacją finansową, w jakiej się znalazły na
sze szkoły wyższe, jak przede wszystkim, z 
uwagi na niesłychanie złożone problemy 
ideowo-wychowawcze, wobec których sta
je dziś nauczyciel akademicki. Rozchwia
nie światopoglądowe naszej młodzieży, 
ciężki kryzys moralny, jaki dziś przeżywa, 
kryzys powodujący postawy negacji lub 
przynajmniej jawnie demonstrowanej obo
jętności wobec obecnej rzeczywistości, na 
pewno nie ułatwiają kontaktów wycho
wawców z młodzieżą, nie mogą sprzyjać 
spokojnemu realizowaniu zawartych w u- 
stawie zasad samorządności studentów.

I choć można się zgodzić z zawartym w 
wystąpieniu sejmowym ministra Miśkie- 
wicza stwierdzeniem, że „podstawowym 
zadaniem jest przywrócenie wychowawczej 
funkcji szkoły wyższej rozumianej jako 
proces zgodny z socjalistycznymi ideałami 
wychowawczymi”, to przecież nie można 
nie zdawać sobie aprawy, że ustawa nie 
spełni tu, bo spełnić nie może mimo naj
lepszych nawet postanowień, roli reme
dium na wszystkie nieprawidłowości, któ
re te funkcje wychowawcze przez tyle lat 
systematycznie unicestwiały.

Proces przywracania właściwej atmos
fery na naszych uczelniach, przywracania 
rzeczywistej samorządności 1 praworząd
ności, to proces długotrwały, który nie mo
że ograniczyć się do samej szkoły wyż
szej, lecz musi być wsparty analogiczny
mi procesami zachodzącymi w całym spo
łeczeństwie.

W tym rozumieniu ustawa stanowi tylko 
początek długiej drogi, którą podobnie jak 
nam wszystkim pokonywać przyjdzie na
szemu szkolnictwu wyższemu.

K. R.
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dyscypliny i kodeksu ucznia także na 
ulicy, w sklepie, w parku?

Ulicznych zachowań młodzieży nie wol
no demonizować, nie jest to przecież 

| wszystka młodzież, w swej masie bardzo 
zróżnicowana. Ale też nie wolno tych zda
rzeń lekceważyć.

Padają pytania, kto ponosi odpowiedzial
ność za młodzież, kto jest tu winien? W 
odpowiedzi na pierwszym miejscu wymie
nia się najczęściej nauczycieli. Jest to 
uproszczenie sprawy. To prawda, że część 
odpowiedzialności za zachowanie młodzie
ży szkolnej ponosi szkoła i nauczyciele. Ale 
nie tylko oni, i nie oni pierwsi. Wiele bo
wiem złożyło się na to, że część młodych 
całkiem ludzi swoje odczucia, nastroje wy
raża w sposób szokujący, często społecz
nie naganny. To prawo młodości przecież. 
My zaś dorośli, wszyscy jej wychowawcy, 
musimy bliżej poznać te nastroje, potrze
by, życzenia. Te rzeczywiste, a nie domnie
mane. I trzeba o tym wszystkim z młody
mi mówić. Prawdziwie, rzetelnie, bez nie
domówień, w partnerskim dialogu.

Aby jednak tak się stało, szkole i do
mowi rodzinnemu musimy przywrócić 
autentyzm oddziaływań wychowawczych. 
Autentyzm kontaktów uczeń—nauczyciel, 
szkoła—rodzina. W tym celu należy grun
townie przeorientować program, a przede 
wszystkim styl i metody pracy wychowaw
czej 1 opiekuńczej. Chodzi o to, by uczeń 
znajdował w szkole miejsce dla swych 
autentycznych zainteresowań, aby także 
mógł w niej działać aktywnie. Aby także 
c h c i a ł zwracać się do swych wychowaw
ców, zwierzać się im z kłopotów, tajemnic, 
szukał wsparcia i rady. Aby zrozumiał — 
i przestrzegał w praktycznym działaniu na 
co dzień — że prawa ucznia obowiązują 
także za bramą szkoły, w każdych okolicz
nościach.

Szkoła taka, jaka jest dziś — zatroska
na o załatwianie spraw dużych i drobnych 
spraw codziennego bytu, zajęta dydaktyką 
— coraz bardziej traci „uczuciowo” mło
dzież, przestaje mieć na nią. wpływ zna
czący. Jest miejscem zdobywania dowo
dów intelektualnej tożsamości. Są to pro
blemy, które pilnie wymagają odpowiedzi.



PYTAJ - ODPOWIEMY
PORZUCENIE PRACY

Mój mąt przepraeewał w aawodzie nau- 
esycieUkim nieprzerwanie prawie 24 lata, 
w tym it lat był dyrektorem szkoły. Za 
nienaganną pracę otrzymał Złoty Krzyś 
Zasługi i odznaczenie regionalne. W 1978 r. 
w swiązku ■ bardzo skomplikowaną sytua
cja rodziny i niedotrzymaniem umowy 
przez kuratorium, porzucił pracę.

Oboje jesteśmy nauczycielami. Inspektor 
przyrzekł nam w 1970 r., te zatrudni nas 
w szkole, w miejsou naszego stałego za
mieszkania bądś na terenie gminy. Na pod
stawie tego zapewnienia dostaliśmy zezwo
lenie i wybudowaliśmy domek. Mieliśmy 
wówczas troje małych dzieci i mimo wielu 
próśb o przeniesienie, w ciągu 7 lat mąż 
dojeżdżał (po 2-krotnym zapaleniu płuc) 
de pracy 15 km autobusem 1 4 km docho
dził pieszo — mimo Iś nawet w miejscowej 
szkole były wolne etaty-. Dzieci chorowały 
I obecność jednego z rodziców na miejscu 
była konieczna, ja pracowałam w szkole, 
do której dojeżdżałam (z domu wyjeżdża
jąc * C rano). Nadarzyła się okazja podję-

KREDYTY NA BUDOWĘ DOMU
Do redakcji zwracają się nauczyciele za

trudnieni na terenie ws! oraz małych mia
steczek z pytaniami, z jakiej pomocy pań
stwa mogą korzystać w razie podjęcia bu
dowy własnego domu jednorodzinnego.

Zasady pomocy państwa przy budowle 
domów jednorodzinnych regulują przepi
sy uchwały nr 51 Rady Ministrów z 3 
marca 1981 roku w sprawie pomocy kre
dytowej dla ludności nierolniczej na jed
norodzinne budownictwo mieszkaniowe a- 
raz przebudowę pomieszczeń w budynkach 
państwowych na cele mieszkalne (Moni
tor Polski z 1981 roku, nr 9, poz. 70) 
oraz wydane na jej podstawie zarządze
nie ministra finansów z 28 sierpnia 1981 
roku w sprawie warunków i trybu udzie
lania kredytu bankowego — ogłoszone W 
Monitorze Polskim z roku 1981 nr 19, poz. 
ISO.

Kredyt- bankowy na zasadach określo
nych uchwałą może być przyznany oso
bom budującym: na terenie miast z wy
jątkiem osób utrzymujących się z prowa
dzenia gospodarstw rolnych i leśnych; na 
terenie wsi, jeżeli głównym źródłem u- 
trzymania tych osób Jest wykonywanie za
wodu w jednostkach nie związanych bez
pośrednio z produkcją rolną, leśną łub o- 
grodniczą, a obszar posiadanego przez za
interesowanych gruntu nie przekracza 0,5 
ha.-

Warunkiem uzyskania kredytu Jest udo
kumentowanie prawa własności (współ
własności) lub wieczystego użytkowania 
działki budowlanej, dokonanie zabezpie
czenia hipotecznego kredytu na nierucho
mości i posiadanie wkładu własnego. 
Wkład własny wymagany do uzyskania 
kredytu musi wynosić co najmniej 25 proc, 
globalnych kosztów budowy domu.

Nauczyciele zatrudnieni 1 budujący do
my jednorodzinne na terenie wszystkich 
wsi oraz na terenie miast do 2000*)  miesz
kańców mogą uzyskać kredyt bankowy w 
maksymalnej wysokości do 500 tysięcy zło
tych, w tym 325 tys. złotych z ulgowym 
©procentowaniem. Kredyt bankowy jest 
spłacany w okresie do 45 lat. Jego spłata 
następuje najpóźniej po upływie 3 lat od 
daty przyznania'kredytu na budowę, a dla 
nauczycieli korzystających s pomocy kre
dytowej na wkład własny — bezpośrednio 
po spłacie zadłużenia i tego tytułu.

Oprocentowanie kredytu do kwoty 325 
tys. złotych wynosi 4,5 proc., a pozostałej 
wysokości — 6,6 proc. — w stosunku rocz
nym. Oprocentowanie kredytu dla nauczy
cieli zostaje obniżone w razie spłacenia 
kredytu w ciągu 40 lat — do 3,6 proc., 
a w ciągu 35 lat — do 3,0 proc.

Niezależnie od kredytu bankowego na 
budowę nauczyciele mogą uzyskać kredyt 
bankowy na częściowe uzupełnienie wkła
du własnego (wynoszącego 35 proc, glo-

WCZASY
W SIEŁPI

Zakład Usług Socjalnych przy Kurato
rium Oświaty i Wychowania w Kielcach 
dysponuje w bieżącym roku wolnymi mlej- 

cia pracy aa miejscu, ale w innym zawo
dzie i od zaraz. W związku z tym mąż mu- 
siał porzucić pracę w szkole.

Obecnie jednak cbce wrócić do swojego 
zawodu. W kuratorium wyjaśniono nam, ie 
owszem wrócić może, ale na bardzo nie
korzystnych warunkach, albowiem traci 
dodatek stażowy i prawo do nagrody ju
bileuszowej.

Odczuwamy to jako bardzo krzywdzące. 
Prosimy o wyjaśnienie.

Alina A.
Stary Sącz

Zacytowałam obszerne fragmenty tego 
listu dlatego, aby był on ostrzeżeniem dla 
innych, albowiem wygaśnięcie stosunku 
pracy na skutek jej porzucenia rodzi bar
dzo dolegliwe skutki prawne. Traktowane 
Jest w konsekwencji tak jak rozwiązanie 
umowy przez szkołę bez wypowiedzenia z 
winy nauczyciela.

Pracownik podejmujący pracę po jej u- 
przednim porzuceniu zaczyna staż pracy od 

halnych kosztów budowy)/ do wysokości 
2/3 wymaganego wkładu. Do (wkładu wła
snego zalicza się środki pieniężne, wartość 
zgromadzonych na placu budowy materia
łów budowlanych oraz -wartość robót bu
dowlanych wykonanych przed uzyskaniem 
kredytu. Kredyt bankowy ną częściowe u- 
zupełnienle wkładu własnego jest spłacany 
w okresie 5 lat. Rozpoczęcie jego spłaty na
stępuje z dniem nabycia przez nauczycie
la prawa do ekwiwalentu pieniężnego z 
tytułu zrzeczenia się prawa do bezpłatne
go mieszkania, nie później jednak, niż po 
upływie 3 lat od daty przyznania kredy
tu.

Ponadto niezależnie od kredytów >na bu
dowę domu oraz na uzupełnienie wkładu 
własnego nauczyciele, o których mowa, 
mogą uzyskać kredyt bankowy na zaku
pienie działki budowlanej, spłacany w o- 
kresie do 45 lat. Wysokość tego kredytu 
nie może przekraczać cen obowiązujących 
przy sprzedaży państwowych nieruchomo
ści rolnych, o wielkości: na terenie miast 
— w granicach obowiązującego normaty
wu urbanistycznego (normatyw ten, w za
leżności od warunków terenowych i przy
jętych przez właściwy terenowo organ ad
ministracji państwowej jest ustalany w 
różnej (wielkości w granicach od 500—900 
m kw.); na terenie, wsi — do 1500 m kw. 
powierzchni. — r

Ubiegający się o uzyskanie kredytu na 
budowę domku składa we właściwym te
renowo oddziale PKO wniosek kredyto
wy według ustalonego przez bank wzoru, 
dokumenty stwierdzające, iż spełnia wa
runki wymagane dla uzyskania kredytu. 
Przyznany kredyt jest wypłacany przez 
bank w kilku ratach w miarę postępu ro
bót związanych z budową domu. W tym 
też celu bank kontroluje zużycie wypła
canego kredytu zgodnie z jego przezna
czeniem oraz wielkość budowanego domu 
s przedstawioną dokumentacją techniczną 
i warunkami ustalonymi w prawie lokalo
wym.

Stosownie do rozporządzenia Rady Mi
nistrów 8 13 czerwca 1980 roku zmienia
jącego rozporządzenie w sprawie wykona
nia niektórych przepisów prawa lokalo
wego (Dz. U. nr 15, poz. 52) powierzchnia 
całkowite domów Jednorodzinnych nie mo
że przekraczać 220 m kw. W razie ko
nieczności przeznaczenia części mieszkania 
w takim domu na wykonywanie pracy 
zawodowej przez właściciela lub jego dzie
ci albo rodzinę — powierzchnia całkowi
ta domu nie może przekraczać 270 m kw.

Na podstawie wykładni przepisów pra
wa lokalowego, stosowanej w tym zakre
sie _ nauczyciele korzystający z prawa do 
dodatkowej powierzchni mieszkalnej są z

acami w awolm ośrodku wczasowym w 
Sielpi k. Końskich. Jest po 50 miejsc w tur
nusach: od 2 do 15 lipca, od 17 do 30 lipca 
1 od 2 do 15 sierpnia oraz 60 miejsc w tur
nusie od 17 do 30 sierpnia.

Ośrodek mleśei rię w murowanych pa
wilonach, pokoje 3-osobowe. Slelpia — to 
miejscowość wypoczynkowa położona 
wśród sosnowych lasów nad kilkuhektaro

nowa. Przepracowane lata przed porzu
ceniem pracy zalicza się tylko dla celów e- 
merytalnych lub rentowych..

Dlatego mąż Koleżanki nie otrzyma obec
nie ani dodatku za wysługę lat, ani nagro
dy jubileuszowej, gdyż do dodatku za wys
ługę lat uprawniony jest nauczyciel pracu
jący w szkole nieprzerwanie. Do stażu pra
cy nie wlicza się tych okresów pracy w 
szkole (łącznie z okresami pracy poprzedza
jącymi zatrudnienie w tej szkole), w której 
stosunek pracy wygasł na skutek porzuce
nia pracy przez nauczyciela. W przypadku 
więc męża Koleżanki nie będą wliczone 24 
lata pracy przed jej porzuceniem.

To samo dotyczy prawa do nagrody 'jubi
leuszowej. Do okresu pracy uprawniającej 
do nagrody nie wlicza się tych okresów 
pracy, które zakończyły się porzuceniem 
pracy.- Z tym, że pracując w innym zakła
dzie pracy od 1978 r. (po porzuceniu pracy) 
do nagrody jubileuszowej ma Kolega zali
czony staż około 3, 4 lat pracy — gdyż do 
okresu pracy uprawniającego do nagrody 
jubileuszowej zalicza się każde zatrudnie
nie, nie tylko w zawodzie nauczycielskim.

(Kon.)

tego tytułu uprawnieni do kredytowania 
budowanego domu o powierzchni całko
witej przekraczającej 220 m kw. W razie 
podjęcia zamiaru budowy domu przekra
czającego wyżej wymienione powierzchnie 
należy upewnić się uprzednio w oddziale 
PKO właściwym dla miejsca budowy, czy 
w takim przypadku zainteresowany nau
czyciel uzyska kredyt bankowy.

W celu częściowej rekompensaty za 
przysługujące nauczycielom z mocy usta
wy prawo do bezpłatnych mieszkań na te
renach wsi 1 miast do 5000 tys., nauczy
ciele, o których wyżej mowa, mają prawo 
do ekwiwalentu pieniężnego z tytułu zrze
czenia się tego prawa.

Ekwiwalent pieniężny przysługuje nau
czycielom, którzy wybudowali na wyżej 
wymienionych terenach domy jednorodzin
ne, opróżnili zajmowane mieszkania fun
kcyjne lub inne wynajęte przez właściwe 
terenowe organy administracji państwo
wej, rozpoczęli spłatę zaciągniętego na ten 
cel kredytu bankowego lub pożyczki za
ciągniętej a funduszu kredytowego ZNP i 
z zakładowego funduszu mieszkaniowego 
oraz zrzekli się prawa do bezpłatnego mie
szkania. Aktualna wysokość ekwiwalen
tów jest uzależniona od rat spłaconego kre
dytu oraz od stanu rodzinnego nauczycie
la i wynosi miesięcznie dla: nauczyciela 
samotnego — 200 zł, rodziny dwuosobo
wej — 270 zł, rodziny trzyosobowej — 340 
zł oraz rodziny czteroosobowej i liczniej
szej — 400 zł.

Nauczyciel, który spłaca kredyt w niż
szej niż wymienione kwocie, otrzymuje e- 
kwiwalent pieniężny w wysokości faktycz
nie spłacanych rat kredytu - w stosunku 
miesięcznym wraz z odsetkami. W związ
ku ze znacznym wzrostem kosztów budo
wy domów, a tym samym zwiększonymi 
kredytami i ich spłatami istnieje pilna ko
nieczność podwyższenia maksymalnych 
kwot ekwiwalentu, co mamy nadzieję na
stąpi już w niedługim czasie.

(WB.)

•) Zmiany w zakresie przepisów regulu
jących prawo do bezpłatnego mieszkania 
zawarte w Karcie Nauczyciela polegające 
na przyznaniu uprawnień nauczycielom 
zatrudnionym w miastach do 5000 miesz
kańców wymagają również niezwłocznego 
skorygowania dotychczas obowiązujących 
aktów normatywnych regulujących ich u- 
prawnienia przy budowie domów jedno
rodzinnych.

W związku z przygotowywaniem no
wych zasad polityk! mieszkaniowej ze 
szczególnym preferowaniem budownictwa 
z udziałem środków ludności, w opraco
waniu znajdują się również nowa zasady 
i warunki udzielania pomoey kredytowej 
państwa przy budowie domów jednoro
dzinnych. Zmienią one 1 rozszerzą zasady 
dotychczasowej pomocy, o której mowa iw 
niniejszej notatce.

wym aalewem. Dojazd trasą: Łódź—Końs
kie (12 km) — Kielce (30 km). W progra
mie wczasów wycieczka do Jaskini „Raj” 
i w Góry Świętokrzyskie. Cena 1 sklerowz- 
nia 5000 >L

Zgłoszenia prosimy przesyłać pod adre
sem: Zakład Usług Socjalnych przy 
KOiW, 25—501 Kielce ni. Sienkiewicza 68 
(toL 466—06 lub 486—09).

SZACH KRÓLOWI
Dobiegł końca kolejny, IV Finał Kores

pondencyjnego Turnieju Szachowego ZNP. 
Trwał on od 15 maja 1980 roku i. poprze
dzony był eliminacjami półfinałowymi w 5 
grupach (startowało w nich około 100 za
wodników).

Zapoczątkowane w 1973 roku korespon
dencyjne rozgrywki szachowe cieszą się 
wciąż żywym i wzrastającym zaintereso
waniem wśród nauczycieli. Świadczy o tym 
fakt, że trzeba było wprowadzić rozgryw
ki 3-stopniowe (ćwierćfinały, półfinały i fi
nał), gdyż'liczba zgłaszających się koleża
nek i kolegów do turnieju jest tak duża, ii 
nie można się już ograniczać do wstępnej 
eliminacji w postaci półfinałów, aby nie 
przekroczyć przepisów regulaminowych 
Kodeksu Szachowego Polskiego Związku 
Szachowego (maksimum 18 zawodników w 
jednej grupie).

Gra korespondencyjna w. naszym śro
dowisku ma dodatkowe walory przy zna
cznym obciążeniu pracą zawodową, która 
nie pozwala na częste starty w turniejach 
gry bezpośredniej. Umożliwia ona bowiem 
bez odrywania się od codziennego warsz
tatu pracy grę w ciągu całego roku, poz
wala podnosić kwalifikacje i zdobywać 
wyższe kategorie szachowe.

Od początku rozgrywek korespondencyj
nych organizowanych przez ZNP do dnia 
dzisiejszego 5 kolegów zdobyło I normę na 
pierwszą kategorię, 13 kategorii drugich, 15 

I trzecich, 61 czwartych 1 48 piątych. Jest to 
liczący się dorobek.

Wracając do IV Finału należy podkreślić, 
iż był on najwyższą rangą z dotychczas ro
zegranych, gdyż nie było w nim zawodni
ka o niższej kategorii niż druga, czego nie 
notowano poprzednio.

Zacięta walka o pierwsze miejsce toczy
ła się pomiędzy kol. St. Mierzejewskim z 
Warszawy a kol. St. Swierczyńskim z Dob
czyc. Z tych zmagań zwycięsko wyszedł 
kol. Mierzejewski i jako jedyny zawod
nik ukończył turnie) bez porażki. Serdecz
nie gratulujemy zwycięstwa!

Do najbardziej bezkompromisowych za
wodników należał kol. J. Krupiński, któ
ry wykazał Się rekordową liczbą wygra
nych (8) przy jednym remisie(i). Ta wielka 
wola walki została nagrodzona wypełnie
niem pierwszej normy na I kategorię. Op
rócz kol. Krupińskiego pierwszą normę na 
I kategorię wypełnił również kol. Zd. Kaź- 
mierczyk.

Poniżej swych możliwości wypadli ko
ledzy Zd. Niemyński — drugi po kol. Mie
rzejewskim, najwyżej utytułowany —- i 
Sł. Krasowski, którego w wielu turnie
jach widzieliśmy w lepszej formie.

Małe różnice punktowe pomiędzy kolej
nymi zawodnikami świadczą o wyrówna
nym poziomie: każdy dla każdego był gro
źnym przeciwnikiem. W. przekroju całego 
turnieju nie było łatwych zwycięstw i szy
bkich porażek, co dobrze świadczy o czołó
wce nauczycielskich szachów korespon
dencyjnych. Za to wszystkim finalistom 
składamy serdeczne gratulacje.

Szczegółowa kolejność w turnieju?
1. Stanisław Mierzejewski 10 pkt.

(+7, -6)
2. Stanisław Swierczyński 9.5 pkt.

(+7, =5, -1)
3. Jerzy Krupiński 8,5 pkt. (4-8, =1, —4) 
4. Zbigniew Każmierczyk 7,5 pkt.

(4-5. =5, —3)
5. Jan Musialik 7 pkt. (4-4, =6,  —3)*
6. Ireneusz Michna 7 pkt. (4-5, =4, —4) 
7. Paweł Kerntoph 6,5 pkt. (4-2, >=9, —2) 
8. Tadeusz Meroń 6 pkt. (4-2, =8, —3) 
9. Leszek Staszewski 6 pkt. (4-3, “=6, —4) 
10. Zdzisław Niemyński 5 pkt.

(4-3, -4, —6)
11. Henryk Wirkus 5 pkt.' (4-3, ”=4, —9) 
12. Sławomir Pilarski 5 pkt. (4-3, “4, —6) 
13. Stanisław Krzyśków 4 pkt.

(4~3, *̂2,  -—8) 
14. Sławomir Krasowski 4 pkt.

(4-3, =2, —8) 
Sędzia turnieju 

BOGDAN KUSlNSKI

OGŁOSZENIA
Małżeństwo z wyższym wykształceniem fwf, 
matematyka), podejmie pracę. Warunek: pełno
wymiarowa sala gimnastyczna, mieszkanie z wy
godami, eo. Oferty: E. Miler, 47-270 Gośclęcin, 
ul. Szkolna 24.

TYGODNIK

ODZNAKĄ

Zenobia

Kości el-korekta

'ążka-!

(zastępca redaktora naczelnego), Woj
ciech Sierakowski, Halina Szymczak, Ja- 
nuet Trzcianka, Henryka Witalewska 
(kierownik działu) Jan Rocki (redaktor

Spasowsklego 6/8 00-389 Warszawa, 
fony: 08-10-11. 20-34-20, 27-68-30.



ABY JĘZYK GIĘTKI...

POPRĄ WNOŚC
A DOSKONAŁOŚĆ

^Języh ojczysty jest żywiołem, którym 
tak żyje i oddycha świadomość, jak nas* * 

organim*  powietrzem”. — pisał profesor 
Doroszewski. Spragnieni wolnej od groź
nych skażeń atmosfery, marzymy też czy
sto o czystości języka. Tylko co oznacza 
takie pojęcie? Gdyby w tej chwili mowę 
naszą ,jmechanlcznie” jakoś oczyścić z bru
dów, niewiele by się od tego cudgwnego 
zabiegu zmieniło w nas samych. Troska 
o polszczyznę to nie kodeks drogowy, to 
nie przepisy bhp. Samymi mandatami za 
wiele nie osiągniemy.

Wielcy sportowcy, trzeba to przyznać, 
harują to pocie czoła i zazdrościć nie ma 
im czego. Na trening muszą chodzić regu
larnie w ustalonych godzinach i w każdej 
porze roku. Czy chłód czy spiekota — oni 
trenują całymi godzinami, wylewając pot, 
bo oszczędny trening zdaje się psu na bu
dę. Ale wolny ozais znajdują, jak go znaj
dują ciężko pracujący hutnicy czy górni
cy. Mistrzowie sportu nie zawsze są za
angażowani w rozgrywki — tę ciężką pra
cę, która im spędza często gęsto sen * po
wiek. Szkoda, że w tych właśnie chwilach 
nie kierują swych kroków do SKS, do 
młodzieży uczącej się w szkołach. Do sal, 
na boiska. Sama ich obecność mogłaby 
uskrzydlić chłopców i dziewczęta szukają
cych bodźców do pracy nad sobą, do dos
konalenia sportowych umiejętności.

ir
Nie sądzę, że zawodnicy są egoistami. 

Nie jest to ten powód, ktcry sprawia, że ich 
kontakt z młodymi talentami bywa tak 
rzadki (a znam mistrzów, którzy nigdy się
* nimi nie zetknęli). O tej społecznej po
winności, bo przecież na sport łoży spo
łeczeństwo, zapominają organizacje sporto
we, działacze, sportowi prominenci widzą
cy w mistrzu maszynę do robienia wyni
ku, i nia poza tym.

★ ■
W geście, jaki uczynił Wagner, niektó

rzy widzieli ideę. Miała zaowocować jak 
urodzajne drzewo. Niestety, nic takiego się 
nie stało. Gest pozostał gestem. Jedno
razowym czynem człowieka, który dla 
sportu zrobił bardzo wiele. Wagnerów trze
ba nam więcej, zwłaszcza obecnie, kiedy 
czekamy nie na gesty, lecz trwałą i stałą, 
przynoszącą efekty, działalność.

MIECZYSŁAW BILSKI

To, co mówimy, wypływa z wewnętrznej 
kultury każdego s nas. Nie można praco
wać wad samym tylko językiem, pozosta
wiając odłogiem człowieka. I skoro dziś 
tak słusmie się oburzamy na brutalne sło
wa i zwroty „publicznie eksponowane”, to 
bardziej nam chodzi o zdziczenie obycza
ju niż języka. Protestujemy raczej prze
ciw złemu zachowaniu niż monotonii pię
ciu wyrazójp mających zastąpić tysiące nie
zbędnych człowiekowi słów prawdziwych. 
No bo jak można zmuszać przygodne oto
czenie, żeby * pokorą wysłuchiwało czyje
goś plugastwa? W tym jest coś z przemocy. 
Nie jedynie to słowach zresztą.

Niedawno zwróciłem się do trzech mło
dych wsd*i  stojących przed szkołą, żeby so
bie stąd poszli. Każdy bowiem ich gest, 
każdy wybuch śmiechu czy inny dźwięk 
wydobywany z krtani wywoływały odruch 
protestu. Jeden z nich zapytał! „A o co 
panu chodzi? Czy jesteśmy pijani? Czy u- 
żywamy brzydkich wyrazów? A że się 
śmiejemy..."

1 logika, < naw®t styl tego odezwania 

były, niestety „bez zarzutu". Chamstwo 
bywa o wiele głębsze niż wulgaryzmy ję
zykowe. Zresztą brzydząc się nimi, łatwo 
możemy przenieść naszą niechęć na całe 
złoża słów barwnych, uśmiechających się 
do nas z różnych czasów. Polszczyzna 
czysta nigdy nie była nijaka, ślamazar
na czy nadmiernie przylizana. Korzystała 
ze swych praw do wszystkiego, co swoj
skie, proste i śmiałe, wybiegające poza 
szablon. Nie lękała się też zapożyczeń, 
zwracając je nieraz z nawiązką.

W bogactwie naszej mowy z dawien da
wna uczestniczy jej nurt plebejski — chło
pski, folwarczny, zaściankowy, a także ża
kowski, sowizdrzalski. Jakże biedni byli
byśmy potem bez mowy przedmieść i 
dzielnie robotniczych, bez gwar uczniow
skich — od gimnazjum w Klerykowie po 
szkołę dzisiejszą.

Więc jak tu w ogóle mówić po polsku 
bez Reja, Zagłoby, Grabca z „Balladyny”, 
także bez Wiecha, Paska, Grzesiuka, Wań
kowicza — bez twórców, którzy korzystali 
z mowy żywej Polaków.

„Azaż nie rozkosz” czytać takie urocze 
słowa, jak te na przykład:

„A Wójtże się to jął gdakać!
Czymże by tę gębę zatkać?
Gdzie to dzban piwa dobrego 
Przegadałby mędrca tego...” 
Był to jeden tylko z dwornych ukło

nów wysokich spierających się stron z 
„Krótkiej rozprawy” Reja.

No właśnie: nie zapominajmy, że z auto
rytetu słowa mówionego, wypowiadanego 
na polu, w obejściu gospodarskim, „w sad- 
koch, w ogródkoch” powstawała polszczyz

na ojca naszej literatury. To w 
tej właśnie domowej polszczyżnie sformu
łowano epokową prawdę, „Iż Polacy nie 
gęsi, iż swój języjc mają!"

Przeszły cztery wieki z okładem, a z du
mą powtarzamy te słowa, mimo że poeta 
mowę ojców naszych odróżnił tu nie od 
krzyku orła, a od gęsiego gęgania.

I „na skale pięknej Kalijopy", w wier
szach Kochanowskiego rodtii się styl pa
miętny także dzięki swej naturalności i 
prostocie. Muzy — to nasze wiejskie pan- 
n y („A ja, o panny, niechaj wiecznie wam 
hołduję"), pegaz — to „lotny koń", nie
śmiertelność, horacjańska nieśmiertelność 
poety, to wiara, „że moich kości popiół 
nie będzie wzgardzony”. Jak to wszystko 
brzmi zwyczajnie, jak jest utrzymane w 
■ rodzimej tonacji! Zda je się, że można pod
patrzeć moment, w którym słowa powszed
nie stają się sztuką sławą.

Nasz barok bywał obsceniczny. I jak je
szcze! Znałem osobę, która przerwała pisa
nie pracy magisterskiej poświęconej frasz
kom Potockiego, bo ją zmierziły żarty po
ety. Tyle w nich było opisów pewnych 
czynności fizjologicznych, najmniej zabaw
nych.

A jednak dosadność mowy XVII wieku 
wytwornie przekazał czytelnikowi autor 
trylogii, tak że na przykład monologów 
pana Zagłoby chciałoby się słuchać w nie
skończoność, bo w nich pozostał jedynie 
artyzm bogatego słowa. Pamiętamy, jak to 
pan Onufry przygląda się czambułowi Ta
tarów, ciągnących na pomoc Janowi Ka
zimierzowi.

„Ha! — rzeki Zagłoba — przystańmy 
nieco, panie Michale, przypomną nam się 
niedawne czasy, gdyśmy to nie z boku, ale 
wprost w ślepia patrzyli skurczybykom (...) 
Bóg serca psubratów odmienił, że zamiast 
krainy ruskie pustoszyć, w sukurs nam 
idą”.

Zatem — czy wyzwiska mogą być pięk
ne? Ba! Zależy, kto się nimi posługuje i w 
jakiej intencji. W ustach Zagłoby brzmią 
jak należy. Jak muzyka!

Dokąd idziesz? — jedno z najważ
niejszych pytań, jakie można zadać. A cóż 
dopiero, gdy spytać: „guo vatbis?" Tak się 
zwracamy w okolicznościach szczególnie u- 
roczystych i trzeba na to inaczej odrzec, 
mimo że słowa te odłączyły się od Sien

kiewiczowskiego kontekstu. „Gdzie ciebto 
niesie?” — spyta żona. Gdzie? Do sąsia
dów na kominki, a „ąuo vadis?” — w przy-i 
szłość, oczywiście lub w dal, „w dal sza
rą i mglistą..." . , . ,

Można też spytać inaczej: dokąd ja
dzie s z? Dajmy na to — do Starych Ja
błonek po uszczelkę. Słowacki wybrał — 
z pewnym przymrużeniem oka — inne py
tanie: „Komu ty jedziesz — jak mówią 
Zmudzlni

„Komu ty jedziesz?” Jadę księżycowi, 
Aby się w konia przeglądał kopytach. 
Wonnemu jadę na stepach kwiatowi. 
Dziewannom, które w złotych stoją

kitach,;"
Czy to poprawne? Nie, to tylko do

skonale. Tak doskonałe, że przetrwało w 
dziejach polszczyzny.

Mickiewicz znów wyznał w swym póź
nym wierszu, wspominającym młodość: 
„Jest u mnie kraj, ojczyzna myśli mojej...”

No cóż? Rusycyzm oczywisty, tyle te 
zdanie to powiedziane „poprawnie" traci 
swą rozległość, pomyślane inaczej 
przestoje istnieć i nie pozwala jut na to, 
by pomieszkać trochę w takiej ojczyźnie 
myśli... Zaś kilka linijek niżej „ona", czyli 
Maryla, „wpośród zbóż jak w toni wód 
się kąpa...”

Krążyła ongiś taka anegdota, może na
wet o samym Kleinerze: miał on rzekomo 
wywiesić kartkę z zawiadomieniem: „Stu
denci, co się spóźnili na dzisiejszy egza
min przyjdą jutro.” Ktoś poprawili 
„Studenci, którzy...”. Profesor dopisali 

„Panno Święta, co jasnej bronisz Często
chowy...”

. *
Gdyby nasza młodzież poszukiwała co

raz uporczywiej własnego, oryginalnego 
sposobu wypowiadania swoich myśli, mu- 
sielibyśmy ęchować zmordowane czerwo
ne długopisy, siedzieć cicho i słuchać u 
szacunkiem.

Polszczyzna staje się coraz bardziej sza
ra i monotonna. Ktoś musi się odezwać 
inaczej. I to właśnie z pokolenia na
szych uczniów.

JERZY KORKOZOWICZ

Nikt w Polsce ląaenls z administracją 
sportową nie jest zadowolony * poziomu 
sportu wśród uczącej się młodzieży. Ten 
wątek wraca w różnych dyskusjach stale 
jak bumerang. Nie ma w praktyce odpo
wiedzialnych za taki stan. W rezultacie 
wszystkie powstałe luki i dziury muszą ła
tać nauczyciele wf. Na nich zrzucić moż
na wszystko, muszą dźwigać co tylko się 
nałoży na ich garbiące się plecy.

★

Jednoosobowo da się zorganizować jakieś 
zajęcia, można przeprowadzić także zaim
prowizowaną imprezę. Takich w szkołach 
nie brak, choć wiemy, te młodzież bardzo 
lubi, gdy się ją traktuje serio i nakłada 
konkretne zadania. Wygraj, pobij rekord 
— taki test można porównać z zadanym 
wypracowaniem np. z matematyki, języka 
polskiego. Kit wszakże zawsze pozostanie 
kitem. Gdy się rzuci piłkę grupce chłop
ców, to owszem będą ją kopać, ale czy coś 
z tego może wyniknąć, lub czy pozostanie 
wspomnienie po tak chaotycznie zapropo
nowanym zadaniu z wf?

Do pomocy szkolnictwu nie ma zbyt du
to chętnych. Oni jakoś sobie poradzą — 
mówią ci, którzy sterują ruchem sporto
wym. Tymczasem marnują się miliony zło
tych zaprzepaszczane w różnych sporto
wych organizacjach przeznaczane na byle 
co i byle jak wydawane. Ujawniła to w 
sposób niezawoalowany kontrola Biura 
GKKFiS powołanego do tych spraw. W 
klubach sportowych niszczeje trudno osią
galny sprzęt. Lekami zagranicznymi, daro
wizną „Polonusów", dysponuje się, mówiąc

przed META
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CZY

OBOWIĄZEK?
eufemistycznie, w sposób bezmyślny. Że
by coś przeznaczyć dla szkolnych spor
towców? Tylko naiwnym może się wy
dać, że coś takiego jest możliwe do prze
prowadzenia. Kluby marnotrawią majątek, 
mimo narzekania, że biedują. Muszą bie- 
dować, jeśli nie potrafią oszczędzać. Roz
rzutność to wiadro powoli wpuszczane za 
pomocą długiego sznura w głęboką czeluść 
studni.

*
Nie wykorzystuje się ludzi. Cale sztaby 

wyszkolonych i wykształconych przez u- 
czelnie, po wieloletnich praktykach ludzi 
działają w oderwąniu ód rzeczywistości. 
A ona jest klarowna. Sport zaczyna się w 

szkole i tu biją jego prawdziwe źródła. 
Stąd też płynie rzeka talentów, którymi 
się nasyca kluby i inne sportowe organi
zacje. Twarda zasada. Rzeka bowiem pły
nie w jedną stronę. Z klubów i związ
ków do szkól wiele nie przenika. O pie
niądzach nikt tu nie myśli. Chciałoby się 
jednak czegoś innego. Czego?

Bywało dawniej, że wielki sportowiec do 
końca swej kariery o swojej szkole nie za
pominał. Przychodził do swego nauczycie
la, radził się w różnych sprawach. — Czy 
dobrze robię, zdając się na trenera, któ
ry poza wynikiem nie widzi nic? Co mam 
robić z wolnym czasem, bo klub mi płaci 
i wymaga tylko jednego: treningu? Takie 
i inne pytania przedyskutowane ze „sta
rym" belfrem pomogły niejednemu.

★
Pamiętam miesiące sławy trenera Hu

berta Wagnera. Ojciec sukcesów siatkarzy 
nie zapomniał o tym, że jego wychowan
kowie, mistrzowie świata i mistrzowie o- 
limpijscy, uczęszczali kiedyś do szkól śred
nich i tam właśnie po raz pierwszy zetknę
li się z siatkówką. A przecież mogli zostać 
koszykarzami, lekkoatletami, piłkarzami 
ręcznymi. Wagner poczuł wdzięczność, su
mienie mu podpowiedziało, te warto so
bie przypomnieć o tym, że i on przecież 
pierwsze kroki w siatkówce stawiał w 
szkole. Zorganizował kilka spotkań. Nie, 
proszę państwa, to nie były spotkania w 
klasach. Po prostu spotkał się w sali gim
nastycznej z adeptami siatkówki. Do szkól 
posłał również zawodników. Cóż to były 
za wspaniale'lekcje, które prowadzili, w 
obecności rzecz prosta nauczycieli, sami 
mistrzowie i sam wybitny trener.

NA ŁAMACH PRASY
Mimo, IŁ termin „kryzys” na dobre zado

mowił się w naszej publicystyce i w dysku
sjach prowadzonych w różnych kręgach 
społecznych, wciąż zadajemy sobie pyta
nie _ bo nadal brak jest pełnej, wszech
stronnej odpowiedzi — jak doszło do tak 
groźnego w konsekwencjach załamania się 
naszej gospodarki. Próbę pogłębionej ana
lizy tego problemu podejmuje na łamach 
„Polityki” (nr 12) czwórka autorów — Sta
nisław Kuziński, Józef Sołdaczuk, Ryszard 
Michalski i Barbara Durka — w tekście 
pt. „Źródła polskiego kryzysu”. W artykule 
tym — stanowiącym skrót obszernego ma
teriału, przygotowanego dla powołanej 
przez IX Zjazd PZPR Komisji do zbadania 
przyczyn i źródeł kryzysów — autorzy kon
centrują się na polityce gospodarczej lat 
sześćdziesiątych. Jednak rzecz jak najbar
dziej dotyczy teraźniejszości, gdyż — jak 
słusznie stwierdzają na zakończenie tekstu: 
„„.błędy i wypaczenia lat siedemdziesią
tych tkwią korzeniami w słabościach 1 nie
konsekwencjach polityki lat wcześniej
szych. Przesłanek kryzysu lat 1979—1981 

należy zatem szukać nie tylko w ostatniej 
dekadzie”.

„Po grudniu 1970 r. — Piszą autorzy we wetę- 
pie — kierownictwo partii na VIII Plenum 1 
VI Zjeżdzle oceniło lata sześćdziesiąte w sposób 
powiierzchowny 1 prymitywny. Opisując obja- 

ą^iioweA naszego organizmu spolecsno-go- 
spodarczego, ocena nie dawała głębszej analizy 
przyczyn poważnych deformacji socjalistycznych 
stosunków społecznych. Na plan pierwszy wy
sunęła błędy poprzedniego kierownictwa partii 
i kraju, w tym woluntaryzm przedgrudnlowej 
polityki «pctfeezno-gospoda>r<»®i”.

Nie negując poważnego wpływu tych 
czynników, autorzy wyrażają pogląd, iż: 
„najpoważniejszych źródeł trudności lat 
sześćdziesiątych szukać trzeba nie w poli
tyce gospodarczej i w poszczególnych po
czynaniach władz gospodarczych, ale prze
de wszystkim w funkcjonowaniu instytu
cji władzy i nieprzezwyciężanlu w porą 
obiektywnych sprzeczności, jakie nieuch
ronnie wyłaniają się w procesie rozwoju 
między osiągniętym poziomem sił wytwór
czych, a przestarzałymi stosunkami pro
dukcji i opóźnieniami w nadbudowie, tj. 
niedorozwojem demokracji socjalistycznej, 
jej instytucji przedstawicielskich i syste

mu prawa, sposobem sprawowania prze
wodniej roli partii i demokracji wewnątrz
partyjnej”.

Dlatego właśnie szanse osiągnięcia sformuło
wanych na lata sześćdziesiąte celów polityki 
gospodarczej soetaty raprzepaKŁCzone. Szanse 
te tkwiły — jak twierdzą autorzy — przede 
wszystkim w opracowanych przez Radę Ekono
miczną w latach 1957—58 koncepcjach samo
dzielności przedsiębiorstw, opartej na obiek
tywnym rachunku ekonomicznym (w ramach 
zreformowanego systemu centralnego planowa
nia) oraz w ruchu rad robotniczych opierają
cych się na samorządach 1 szerokich kompeten
cjach w planowaniu i zarządzaniu (którego 
ubezwłasnowolnienie w kształcie Konferencji 
Samoreądu Robotniczego oznaczało Bparaliżowa- 
nie wielu twórczych sił klasy robotniczej).

Doszukując się przyczyn kryzysu, naj
częściej upatrujemy ich w cechach osobo
wościowych oraz kwalifikacjach ideowo- 
-moralnych i zawodowych kolejnych ekip 
rządzących. Domagamy się też — słusznie 
— pociągnięcia winnych do odpowiedzial
ności. Na przyszłość chodzi jednak o coś 
więcej, o stworzenie takich mechanizmów 
funkcjonowania władzy, które by asekuro
wały nas przed woluntaryzmem w dziedzi
nie polityki społeczno-gospodarczej. Auto
rzy podejmują próbę takiego właśnie spoj
rzenia na źródła naszego kryzysu. I na tym 
polega wartość tego niezwykle interesują
cego tekstu.

Ostatnio coraz częściej na łamach prasy 
pojawia się problematyka młodego pokole
nia. Jakie jest, ku czemu dąży,'jaki jest 
stan jego świadomości? Tematyka nasila 
się zwłaszcza, w gorących chwilach, jak 
choćby ostatnio, po zajściach, jakich byliś
my świadkami w pierwszych dniach maja. 
Przy tej okazji dostaje się szkole za jej 
indolencję wychowawczą. Są to zarzuty nie 
pozbawione podstaw, tym niemniej najczęś
ciej uproszczone. Problem jest bowiem da
leko bardziej złożony i tkwi korzeniami 
w kryzysie społeczno-politycznym, jaki 
przeżywamy. Próbę takiego właśnie spoj
rzenia na sprawę młodzieży i wielorakich 
uwarunkowań sytuacji podjął na łamach 
„Trybuny Ludu” z 8 maja b>r. i w rozmo
wie na łamach „Sztandaru Młodych” z 7— 
—9 maja br. doc. dr hab. Bronisław Gołę
biowski, kierownik Zakładu Socjologii Po
lityki Instytutu Nauk Politycznych UW. 
„Istnieje — pisze autor w „Trybunie” — 
pilna potrzeba pogłębionej refleksji w spo
łeczeństwie 1 partii nad rolą młodzieży i 
ruchu młodzieżowego w socjalizmie. Wiele 
bowiem w tej dziedzinie narosło fałszy
wych tez i nieporozumień”. Jakie to nie
porozumienia i błędy? Zachęcam wszyst
kich wychowawców do lektury obydwu 
tokstów, (dch)


